
Poważne oszczędności
dzięki wynalazczości robotników

Robotnicy Państw. Fab ryki Mebli Artystycznych w Bydgosz­
czy dokonali w ostatnim czasie szeregu usprawnień w produk­
cji, dzięki czemu uzyska no pokaźne oszczędności oraz podnie­
sienie wydajności pracy.

Uzyskane na usprawnieniu pracy oszczędności sięgają pół mi­
liona złotych rocznie.

Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego wypłaciło robotnikom- 
wynalazcom specjalne premie.

OtDSW/BFZEZA
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

\ - v.:

ROK II GDAŃSK, G DYNIA —  ŚRODA, 18 LU TEG O  1948 ¡L Nr 48 (Í40)

D z i ś  g  » I r o n  

C a na  3  x i  
W y d a n i a  t o

R E i  MO A  K fi
GDAŃSK

PL Armii Czerwone] t
Red. Naczelny przyjmuj* 

w dni powszednie od l i—13 
Sekretarz Redakcji od MMS 

tel. 315-73 
GDYNIA

I Armii 41 (Starowiejska) 
»rzyjęela interesantów 1MI

telefon redakcji M-TO

24 lutego br.
posiedzenie Sejmu R. P.

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
Wł. Kowalski zwołał posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego R. P. na dzień 
24 lutego br. o godz. 10.

Prezydent RP
ojcem chrzestnym 

1 7 - g o  dziecka rodziny F i  Benka
W niedzielę, 15 bm. w rodzinie 

Franciszka Benka, zam. w Kiełpinie 
Małym, odbyły się uroczyste chrzci­
ny 17-go dziecka, które otrzymało 
imię Urszula Wanda. W imieniu Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta nie­
mowlę trzymał do chrztu wicestaro- 
sta powiatu gdańskiego tow. Edmund 
Nowakowski

Dziecko otrzymało od Prezydenta 
R. P. wyprawkę, a od starostwa po­
wiatowego w Gdańsku książeczkę 
PKO z wkładem 2.500 zł. Poza tym 
rodzina Benka otrzymała doraźną po­
moc w gotówce i prowiantach.

Najstarsze dziecko tej rodziny ma 
24 lata, najmłodsze zaś 3 miesiące. 
Z 17 dzieci, które przyszły na świat 
żyje 15 i wszystkie cieszą się dobrym 
zdrowiem.

Frankistowska Hiszpania 
zaproszona na kongres...

PARYŻ, 17.2 (RAP). — Delegacja 
frankistowskiej Hiszpanii zaproszona 
została tna kongres producentów rol­
nych, który odbędzie się w Paryżu 
między 19 a 29 maja br.

Francja prowadzi
rokowania handlowe

z gen. Franco
PARYŻ, 17.2. (PAP).
Ze źródeł wiarogodnych donoszą, iż 

między Paryżem a Madrytem toczą 
się rokowania w sprawie zawarcia li­
niowy, na mocy której Hiszpania do­
starczyłaby Francji 160 tysięcy toń 
pirytu wzamian za 100 tys. ton fosfą- 
tów. Prasa podkreśla, iż umowa ta 
miałaby być wstępem do ogólnego u- 
kładu handlowego, który zostanie pod 
pisany w kwietniu br.

Franco każe płacić
za otwarcie gran cy 

pirenejskiej
PARYŻ, 17.2. (PAP). — Jak dono­

si biuletyn republikańskiego rządu 
hiszpańskiego „Interpress“ w związ­
ku z otwarciem granicy hiszpańskiej 
Franco postawił Francji następują­
ce warunki: 1) -Podjęcie normalnych 
stosunków handlowych między obu 
państwami i zawarcie nowego ukła­
du handlowego, 2) zawieszenie dzia 
lalności hiszpańskich władz republi 
kańskich we Francji, 3) odmówienie 
prawa pobytu republikanom hiszpań 
skim w 250 kilometrowym pasie po­
granicznym.

Zbrodniarz wojenny
wydany Polsce

WIEDEŃ. 17.2. (PAP).
Sojusznicza Komisja Kontroli na żą 

danie rządu polskiego poleciła rządo­
wi austriackiemu wydanie Polsce 
zbrodniarza wojennego dr. Josepha 
Buchmuellera. Buchmueller pełnił od 
r. 1941 obowiązki zastępcy Kreishaupt 
manna Krakowa i brał czynny udział 
w eksterminacji ludności polskiej i ży 
dowskiej województwa krakowskie­
go

Otwarcie konferencji ministrów w  Pradze
Powitanie delegacji polskiej

PRAGA, 17.2 (R A P ).
Dzisiaj rano przybyły do Pragi de­

legacje polska i jugosłowiańska na 
konferencję ministrów spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji, Jugosławii 
i Polski. Z  powodu burz śnieżnych 
pociągi wiozące delegacje spóźniły się
0 godzinę.

Pierwszy przybył na dworzec po­
ciąg z delegacją jugosłowiańską. Na 
dworcu gości witał minister Masaryk
1 sekretarz stanu Cłementis. Minister 
Masaryk wyraził zadowolenie z po­
wodu przybycia delegacji na konfe­
rencję, która przyczyni się do utrwa­

len ia  pokoju i wyjaśnienia wielu pa­
lących problemów międzynarodo­
wych.

Delegacja polska przybyła w  dwie 
godziny później. W  odpowiedzi na 
powitanie ministra Masaryka, mini­
ster Modzelewski oświadczył, że tak 
jak oba narody wspólnie walczyły w 
wojnie o wyzwolenie, tak teraz w  cza 
sie pokoju dążyć będą do wspólnie 
wytyczonych celów.

Ministrowie spraw zagranicznych 
będą gośćmi min. Masaryka. Pierw­
sze zebranie trzech ministrów odbę­
dzie Się dzisiaj po południu.

Skład delegacji na konferencję

przeciwko Niemcom, nie zadowoliły 
się już tylko uzgadnianiem wspólnych 
poglądów w tej sprawie, ale szukały 
sposobu celowego wystąpienia. Nie 
można przy tym pominąć milczeniem 
faktu — podkreślił dr Cłementis — że 
nasze poglądy na problem niemiec­
ki nie pokrywają się z poglądami 
państw, które w bieżącym miesiącu 
spotkają się w Londynie.

Na dalsze pytanie, czy konferencja 
praska nie narusza zasady, iż o spra­
wie Niemiec należy debatować tylko

Węgierska delegacja rządowa
przybyła do Moskwy

MOSKWA, 17.2 (PAP). 16.2 o godz. 
3 po południu przybyła do Moskwy 
specjalnym pociągiem węgierska dele 
gacja rządowa z prezydentem Repub­
liki Zoltanem Tildy, premierem Din- 
nyesem i wicepremierem Rakosim 
na czele.

Na dworcu kijowskim w Moskwie 
delegację powitali: minister Mołotow, 
przewodniczący Prezydium Rady Naj 
wyższej Federacyjnej Republiki Ro­
syjskiej Własow, wiceminister Wy­
szyński oraz inni dygnitarze radziec­
cy.

Na dworcu byli obecni również
wspólnie, w tym wypadku w ramach *■ członkowie korpusu dyplomatycznego, 
konferencji ministrów, spraw zągra-, między którymi znajdował się amba-

PRAGA, 17.2. (PAP). Czechosłowa­
ckie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych opublikowało wczoraj następu­
jący komunikat:

Dnia 17 lutego br. rozpocznie się w 
Pradze konferencja ministrów spraw 
zagranicznych Czechosłowacji, Polski 
i Jugosławii, poświęcona sprawom nie­
mieckim, interesującym wspólnie wszy 
stkie trzy l sprzymierzone państwa.

Na konferencji tej Czechosłowację 
reprezentować będą: minister spraw 
zagranicznych Jan Masaryk, podsekre­
tarz stanu — dr Clementiś. sekretarz 
generalny MSZ dr Heidrich. szef ko­
misji MSZ dla przygotowania trakta­
tów pokojowych i spraw niemieckich 
— dr Hajdu, członek tej komisji mi­
nister pełnomocny Herman oraz eks­
perci

W skład delegacji polskiej wchodzą: 
minister spraw zagranicznych Zyg­
munt Modzelewski, wicemin. spraw

zagranicznych dr Leszczycki, dyrektor 
departamentu politycznego w MSZ mi­
nister pełnomocny Olszewski, naczel­
nik wydziału środkowo - europejskie­
go M. Wierna oraz eksperci.

Delegację jugosłowiańska tworzą: 
minister spraw zagranicznych Stanoje 
Simie, wiceminister spraw zagranicz­
nych dr Bebler, szef gabinetu MSZ Ni- 
kolajewic, sekretarz wiceministra 
spraw zagranicznych Gaspari i eks­
perci.

W konferencji wezmą również u- 
dział szefowie misji wojskowej Cze­
chosłowacji, Polski i Jugosławii przy 
Sojuszniczej Radzie Kontroli w Ber­
linie generałowie: Dastych, dr Prawin 
i HoIievac.

Wraz z delegacją polską przybędzie 
do Pragi ambasador Czechosłowacji w 
Warszawie J. Hejret, a z delegacją ju­
gosłowiańska — ambasador czechosło­
wacki w Belgradzie dr Korbet.

Oświadczenie wicemin. Clementisa
PRAGA, 17.2. (PAP). — Podsekretarz stanu dr CŁEMENTIS udzielił 
przedstawicielowi tutejszego radia odpowiedzi na szereg pytań, doty­
czących praskiej konferencji ministrów spraw zagranicznych Czecho­
słowacji, Polski i Jugosławii.

Zapytany o przyczyny zwołania kon 
ferencji dr Cłementis podkreślił, że 
złożyło się na to wiele faktów. Wpły­
nęła na to groźba powstania nowego 
niebezpieczeństwa ze strony Niemiec, 
wyraźne pierwszeństwo udzielane 
Niemcom w ramach planu Marshalla, 
polityka faktów dokonanych, rewizja 
uchwal poczdamskich, wynik konfe­
rencji londyńskiej ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, kar

ta frankfurcka itd. Wszystko to wy­
magało, aby państwa i narody, które 
poniosły najcięższe ofiary w walce

nicznych czterech mocarstw, dr Cie- 
mentis podkreślił, iż zarzuty takie by­
łyby całkowicie bezpodstawne. Prze­
de wszystkim uczestnicy konferencji 
praskiej nie mają możności podejmo­
wania jednostronnych decyzji w sto­
sunku do Niemiec. Nie wyrzekają się 
oni również nadziei, iż porozumienie 
w kwestii niemieckiej między wielki­
mi mocarstwami zostanie osiągnięte 
i uważają, że tylko takie porozumie­
nie może zagwarantować zadowalają­
cy rozwój stosunków. Dr Cłementis 
podkreślił, że jednostronne decyzje, 
jakie podejmowane są w zachodnich 
strefach Niemiec, utrudniają w znacz­
nym stopniu tego rodzaju porozumie­
nie.

Dr Cłementis wyjaśnił dalej, iż te­
maty obrad konferencji praskiej będą 
bardzo konkretne. Jest rzeczą zrozu­
miałą — powiedział on — że omawia­
ne będą ostatnie wypadki w Niem­
czech z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa i pokoju światowego. Poza tym 
istnieje jeszcze szereg innych kwestii, 
wynikających z dzisiejszej sytuacji 
w Niemczech.

Na pytanie, czy oprócz sprawy Nie­
miec zostaną poruszone jeszcze inne 
problemy dr Cłementis oświadczył, iż 
przy tego rodzaju spotkaniach mówi 
się zawsze o tym, co pogłębia i umac­
nia stosunki przyjacielskie.

W końcu minister zaznaczył, iż pra- 
| sa będzie dokładnie informowana o 
I przebiegu konferencji, Nie jest celem 
! tej konferencji cokolwiek ukrywać —. 
j powiedział on, — wręcz przeciwnie 
pragnie ona jasno i bezkompromiso­
wo wypowiedzieć to, co jest do po­
wiedzenia w interesie naszym i poko­
ju światowego.

sador R.P. w Moskwie Marian Nasz- 
kowski oraz radca Zambrowicz. Dwo

rzec był, udekorowany sztandarami 
radzieckimi i węgierskimi.

Prezydent Tildy i premier Dinny«* 
wygłosili na dworcu przemówie­
nia przez radio do ludności Moskwy.

Mac Neil
musi przyznać...

LONDYN, 17.2. (PAP). Odpowiada­
jąc w Izbie Gmin na interpelację jed­
nego z posłów konserwatywnych, se­
kretarz stanu Mac Neil oświadczył, 
że stwierdzenie, jakoby Rumunia i 
Bułgaria pomagały wojskom genera­
ła Markosa jest bezpodstawne.

Zwycięstwo wyborcze CGT
w północnym saglęMu węglowym

PARYŻ, 17.2 (RAP). — Wyniki wy­
borów delegatów związkowych w Za­
głębiu Węglowym Francji wskazują, 
że CGT utrzymała dawny stan posia­
dania. \

W okolicach północnych i w okręgu

Pas de Calais 80% głosów padło na 
CGT, 20 proc. na Force Ouvrière, zgra 
powanej wokół rozłamowca, Leona 
Jouhaux. W zagłębiu St. Etienne, Hé­
rault i Meurthe CGT zdobyła wszyst­
kie mandaty.

Sprawa ziota jugosłowiańskiego
NOWY JORK, 17.2. (PAP). Na ponie 

działkowym posiedzeniu Rady Spo­
łeczno - Ekonomicznej ONZ delegat

P r e z .  T r u m a n  p r z y z n a j e
niepowodzenie polityki USA w Grecji

Z pwiatia wzmożoną pomoc faszystom
WASZYNGTON, 17.2 (RAP). — W 

dniu wczorajszym prezydent Trurnan 
wygłosił przed Kongresem dłuższe 
przemówienie w sprawie Grecji 
Stwierdził on, że z sumy 300 milio­
nów dolarów przyznanej rządowi 
greckiemu wydatki na cele wojskowe 
wynosiły 172 miliony dolarów. Z te­
go 149.500.000 dolarów przeznaczo­
nych było na siły lądowe, 9.500.000 na 
lotnictwo, zaś 12.180.000 na flotę wo­
jenną.

Prez. Trurnan stwierdził jednak, że 
mimo tak znacznej pomocy sytuacja 
w Grecji nadal przedstawia się kry­
tycznie. Wojska gen. Markosa wzro­
sły liczebnie oraz osiągnęły poważne 
zdobycze terytorialne. y

Zdaniem prez. Trumana rząd grec­
ki uchroniony został przed całkowi­
tym załamaniem się dzięki pomocy fi

nansowej j technicznej udzielanej 
przez rząd Stanów Zjednoczonych za 
pośrednictwem misji amerykańskiej 
w Atenach.

Prez. Trurnan zaznaczył, że nieod­
zownym warunkiem utrzymania się 
rządu jest dalsza wzmożona pomoc 
amerykańska.

jugosłowiański poruszył sprawę złota, 
zdeponowanego przez rząd Jugosławii 
w USA w czasie wojny.

Przedstawiciel Jugosławii podkreślił, 
że złoto zostało zatrzymane przez USA 
dla wywarcia na Jugosławię nacisku 
w celach politycznych. Zadaniem Ra­
dy jest rozstrzygnąć ,czy jakiekolwiek 
z państw, należące do ONZ, może szko­
dzić rozwojowi gospodarczemu innego 
państwa, zatrzymując należną mu 
prawnie własność. Stanowisko Jugo­
sławii zostało poparte przez delega­
tów Polski i Związku Radzieckiego:

Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych próbował zakwestionować upraw 
nienia Rady do rozpatrywania tej 
sprawy. Zagadnienie złota jugosłowiań 
skiego w USA będzie jeszcze' przed­
miotem dyskusji na jednym z następ­
nych posiedzeń.

Nawet Spaak ma zastrzeżenia
w stosunku do „planu Be vina44

LONDYN, 17.2. (PAP). Premier bel | produkcyjny i wzajemna pomoc

Prasa paryska o konferencji praskiej
(Telefonem od naszego korespondenta)

Prasa paryska na ogół powściąg­
liwie komentuje praską kanferencję 
ministrów spraw zagranicznych Pol­
ski, Czechosłowacji i Jugosławii. 
„LE MONDE“ pisze m. inn., że pro­
blemy ekonomiczne stanowić będą 
główne punkty porządku dziennego 
oraz, że omawiane będą sprawy Bi- 
zonii i gospodarczych posunięć w za­
chodnich strefach okupacyjnych. 
„L ‘ATJBE“ uważa, że jednym z punk 
tów porządku dziennego będzie spra­
wa wzmagającej się działalności ir- 
redentystycznej Niemców wysie­
dlonych z Polski i Czechosłowacji. 
Pismo uodaje, że w kołach politycz­

nych rozważa się możliwość perio­
dycznego zwoływania tego rodzaju 

konferencji.
W całej prasie francuskiej szeroko 

omawiane jest podane przez amery­
kańskie agencje rzekome spotkania 
między przedstawicielem marsz. So­
kołowskiego a doradcą gen. Cley'a. 
Znamienny jest ton komentarzy su­
gerujących, iż St. Zjednoczone szu­
kają drogi do porozumienia z ZSRR. 
„FIGARO“ cytuje półoflcjalny szwaj 
carski „Bund“, który wyraża zda­
nie, że Trurnan szuka obecnie tere­
nu porozumienia z Moskwą.

...i  o aresztowaniach Polaków we Francji
PARYŻ, 17.2 (PAP). — Cała . prasa 

paryska zamieszcza na widocznych 
miejscach wiadomość o , złożeniu noty 
protestacyjnej przez ambasadora Pu­
tramenta w związku z aresztowania­
mi obywateli polskich we Francji. 
Znany publicysta Pierre Herve, ko­
mentując prześladowania cudzoziem­
ców w  tym kraju, pisze: „Policja do­
puszcza się na naszym terytorium po­
sunięć zarówno wrogich, jak i śmiesz 
nyeh“.

„Ekipa Schumana, Moch, Mayer i in 
ni drwi sobie z naszych interesów na 
rodowych. Ludzie ci gotowi są zre­
zygnować z węgla polskiego, z warun­
ków naszego bezpieczeństwa i z pre­
stiżu Francji. Schuman był z Vichy 
Rene Mayer był z Vichy, inni nie byli

Oficerowie amerykańscy
kierujq operacjami wojsk ateńskich

BUDAPESZT, 17.2. (PAP). — Dzien­
nik „Sabad Nep“ umieścił wywiad z 
gen. Markosem.

Gen. Markos oświadczył w wywia 
dzie, że siedem dziesiątych terytorium

Sprawozdanie
Palestyńskiej Komisji ONZ

NOWY JORK, 17.2. (PAP). Opubli­
kowano tutaj sprawozdanie komisji 
palestyńskiej ONZ, która zwraca się 
do Rady Bezpieczeństwa z propozycją 
utworzenia międzynarodowych sił 
zbrojnych, celem wprowadzenia w ży 
eie decyzji o podziale Palestyny.

Raport podkreśla, że sytuacja w Pa 
lestynie jest nader poważna i pogar- 
m  »ją g każdym

greckiego znajduje się w rękach Ar­
mii Demokratycznej- Obszary te za­
mieszkuje 2-milionowa ludność.

„Naród grecki — powiedział gen. 
Markos — jest zdecydowany walczyć 
aż do zwycięstwa i nigdy nie podpo­
rządkuje się faszystom. Obecny rząd 
—- dodał Markos — utrzymuje się je­
dynie na skutek interwencji Anglii i 
Stanów Zjednoczonych“.

PARYŻ, 17.2. (PAP). — Dziennik 
„LTIumanite“ donosi, że oficerowie a- 
merykańscy wzięli udział wraz z od­
działami 15 i 2 dywizji piechoty wojsk 
ateńskich w oblężeniu pozycji armii 
demokratycznej, w pobliżu rzeki Alak 
mon.

Dziennik francuski podkreśla, że 
jest to pierwszy wypadek, kiedy ame 
rykańskie siły zbrojne bezpośrednio 
brały udział w działaniach wojsko­
wych w Grecji. Operacjami wojsk a- 
teńskich kierowali oficerowie amery- 

, kańscy ppłk. Adama i mjr. Beli®.

gijski Spaak w wywiadzie, udzielo­
nym korespondentowi „Observer‘a“, 
ostro zaprotestował przeciwko niedo­
puszczeniu krajów Beneluxu do udzia 
łu w konferencji trzech mocarstw w 
sprawie Niemiec. Zdaniem Spaaka, 
przedstawiciele Beneluxu. winni mieć 
w rozmowach londyńskich jednakowe 
prawa z wielkimi mocarstwami.

Jednocześnie Spaak wyraził opinię, 
że blok zachodni nie może być jedy­
nie paktem politycznym, lecz musi 
być, i to przede wszystkim, oparty o 
mocne podstawy gospodarcze. Belgia 
jest zainteresowana w przyszłości Nie 
mieć i decyzje w tej sprawie nie mo­
gą być podejmowane z pominięciem 
opinii Belgii.

Spaak poparł zastrzeżenia Francji 
w sprawie bloku zachodniego, wypo­
wiadając się za Kontrolą Międzynaro 
dową nad przemysłem Zagłębia Ruh- 
ry oraz decentralizacją władzy w 
Niemczech.

Poza sprawą Niemiec, zdaniem pre­
miera belgijskiego, istnieją jeszcze in 
ne różnice między krajami Bene- 
luxu a Anglią i USA, które wymaga­
ją wyjaśnienia.

Wypowiadając się w zasadzie prze­
ciwko unii celnej państw Europy za­
chodniej, Spaak podkreślił, iż należa­
łoby natychmiast przystąpić do opra­
cowania wspólnej polityki w tak za­
sadniczych dziedzinach gospodar­
czych, jak polityka monetarna, plan

państw europejskich.
W końcu premier Spaak zaznaczył, 

iż propozycja ministra Bevina jest 
mglista i wymaga bliższej konkrety­
zacji.

Argentyna
.zajmuje wyspy Faiklandzkie
LONDYN, 17.2. (PAP). — Rząd 

angielski potępił demon-'rację floty 
argentyńskiej i chilijskiej, która od­
była się na wodach Antarktydy w 
pobliżu wysp Falklandzkich.

Anglia przypisuje sobie« pełne pra­
wa do wysp Falklandzkich i zamie­
rza dochodzić ich w drodze między­
narodowej.

Jak komunikują z miarodajnych 
źródeł angielskich, Argentyna i Chi­
le odrzuciły propozycję angielską 
przekazania sprawy wysp Falklandz 
kich do Trybunału Międzynarodowe­
go.

Stany Zjednoczone żądają baz
w Syrii i Libanie

SOFIA, 17.2. (PAP). W dzienniku 
„Izgrew“ ukazał się artykuł, który 
stwierdza, że z każdym dniem wystę­
pują coraz wyraźniej drapieżne ape­
tyty imperializmu amerykańskiego na 
Bliskim Wschodzie.

„Dowiadujemy się z Syrii z wiaro­
godnych źródeł — pisze dziennik buł 
garnki, że na początku br. Departa. 
ment Stanu zawiadomił rządy Libanu 
i Syrii, iż Stany Zjednoczone gotowa 
są udzielić tym państwom pożyczki 
po 100 milionów dolarów pod warun­
kiem, że fundusze, pochodzące z po.
.życzki, wydatkowane będą zgodni«/rzuci żądania Stanów Zjednoczonych 
ze wskazówkami Departamentu Stanu' w sprawie baz, to rząd amerykański 
— głównie na cele wojskowe. ( poprze pretensje tureckie do okręgu 

Amerykańskie misje wojskowe zaj- Aleppo, 
mą się zaopatrzeniem i wyćwiecze. Premierzy Syrii i Libanu udzielili 
niem armii i żandarmeri obu państw. Departamentowi Stanu odpowedzi. iż

Syria i Liban, miałby podpisać ukłaa 
, o wzajemnej pomocy, zagwarantowa- 
• ny przez Stany Zjednoczone“, 
j Dziennik „Izgrew“ stwierdza na. 
i stępnie, że kierownik wydziału Blis- 
I Mego Wschodu w Departamencie Sta­
nu — Henderson, zawiadomił syryj­
skiego ministra spraw zagranicznych, 
że rząd turecki wystąpił ponownie 
wobec Stanów Zjednoczonych z żą­
daniem interwencji w sprawie przy­
łączenia okręgu syryjskiego Aleppo 
1 o Turcji.

Henderson dodał, że jeśli Syria od-

tam mimo swych chęci. Myślą oni bez 
wątpienia — kończy publicysta — że 
nic nie jest jeszcze stracone, że cho­
ciaż wtenczas nie mogli dać pola do 
popisu swoim talentom, to przecież 
obecnie wybiła ku temu stosowna go­
dzina“.

-----o-----

2 miliony zawodników 
w spartakiadzie zimowej

republiki rosyjskiej
MOSKWA, 17.2. (PAP). W Moskwie 

odbyło się uroczyste otwarcie rozgry­
wek finałowych spartakjady zimowej 
Rosyjskiej Republiki Radzieckiej. W 
rozgrywkach eliminacyjnych tej spar­
takjady brało udział ponad 2 miliony 
zawodników. 3 tysiące sportowców do 
puszczonych do finału zjechało do 
Moskwy i stanęło wczoraj na starcie 
zawodów.

Z okazji otwarcia rozgrywek finało 
wych odbyły się na ogromnym stadio 
nie „Dynamo“ w Moskwie wielkie po 
kazy sportowe. Na uroczystość przy­
byli m. inn. przewodniczący prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — 
Szwemik wicepremierzy Woroszyłow 
i Kosigin, przewodniczący Rady Naj­
wyższej RSFRR — Własow i inni.

Stany Zjednoczone wydzierżawią na 
dłuższy okres czasu bazy morskie w 
Tripolisie i Bejrucie, a także tereny 
pod basy lotnicze w. okolicy: Homs,:

zgoda na warunki amerykańskie w y 
woła niebezpieczne wrzenie w Syrii, 
Libanie i innych v państwach arab­
skich.

w i m t o a h
□  ATENY. Wczoraj dokonano egzt 

kucji na siedmiu greckich działa­
czach komunistycznych, oskarżonych 
przez władze rządowe o współpracę 
z armią powstańczą Grecji.
O  LONDYN. Jak donoszą z okręgu 

Swansee w dniu 16 bm. 1200 gór­
ników przystąpiło do strajku, celem 
poparcia akcji 15 górników, znajdują­
cych się pod ziemią w kopalni węgla 
Tarenii- Górnicy ci rozpoczęli strajk 
włoski w ubiegły czwartek.
□  LONDYN. Agencja Reutera dono­

si z Bombaju, iż policja hinduska
aresztowała dwóch ludzi, podejrza­
nych o udział w spisku na życie Gan- 
dhńego. Podobno w ręku policji znaj­
dują się obecnie wszyscy główni zama 
chowey w liczbie około 10 osób.
□  KOPENHAGA.W dniu dzisiejszym 

przybył do Kopenhagi król nor-
weski Haakon. Na dworcu powitany 
został przez króla duńskiego Frydery 
ra’ przez Przedstawicieli rządu.

LONDYN. W poniedziałek rozpo-□
częły się brytyjsko - fińskie rozmo­

wy handlowe w sprawie rozszerzenia 
układu zawartego w roku ubiegłym. 
Finlandia proponuje dostawę budulca, 
masy drzewnej i celulozy w zamian za 
brytyjskie maszyny, stal | chemii,-».
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Trzecia rocznica
wyzwolenia Budapesztu

BUDAPESZT, 17.2. (PAP). — Dnia 
15 hm. ludność Budapesztu obchodziła 
trzecią rocznicę wyzwolenia stolicy 
przez Armię Radziecką. Na placu Woi 
noeci, u stóp pomnika Bohatera Ar­
mii Radzieckiej, odbył się wielki 
■wiec, aa którym przemawiali bur­
mistrz Budapesztu Bognar i przed­
stawiciel Arm « Radzieckiej płk -No­
wików.

—  o ■■

N o w y  k a n d y d a t  
na prezydenta USA

NOWY JORK, 17.2. (PAP). — So­
cjaliści amerykańscy wysunęli kan­
dydaturę prof, ekonomii uniwersy­
tetu w Chicago M. Kreugera na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Rokowania handlowe
beigijsko-ju psłow iańskie

BRUKSELA, 17.2. (PAP). — W dniu 
wczorajszym wyjechała do Belgradu 
delegacja belgijska celem wznowie­
nia rokowań w sprawie zawarcia u- 
kładu handlowego z Jugosławią.

Zawieszenie 
gazety demokratycznej 

w Brazylii
MEXICO CITY, 17.2. (PAP). Rząd 

brazylijski zawiesił na okres 8 mie­
sięcy demokratyczną gazetę „Tribu- 
na Popular“ . Przyczyną tej represji 
było wydrukowanie artykułu, kryty­
kującego reakcyjną politykę dykta­
tora Brazylii Dutra.

Wiece pokongresowe PPS
Pod hasłem „PPS partią jednolite 

go frontu“ zorganizowano w  Pozna­
niu zgromadzenie publiczne, na któ­
rym przedstawiciel CKW PPS wice­
minister Kościński omówił ostatnie 
uchwały Kongresu PPS we Wrocła­
wiu.

Wiece poświęcone omówieniu uV 
chwał Kongresu odbyły się ponadto 
w  18 miejscowościach Wielkopolski 
i  Ziemi Lubuskiej.

Wokół odroczenia konferencji londyńskiej
LONDYN, 17.2. (PAP). Rzecznik Fereign Office potwierdzi! wiado­
mość, iż Anglia i Stany Zjednoczone zaproponowały rządowi francu­
skiemu odroczenie konferencji londyńskiej w sprawie Niemiec z 19 na 
23 bm.

Jako oficjalny powód tej decyzji 
podano, iż ambasador amerykański w
Londynie Lewis Douglas, który stać 
będzie na czele delegacji Sianów 
Zjednoczonych, zmuszony był pozo­
stać w  Waszyngtonie celem złożenia 
przed senacką komisją spraw zagra­
nicznych wyjaśnień w sprawie planu 
Marshalla.

Rząd francuski, jak stwierdził 
rzecznik Foreagn Office, zaakcepto­
wał propozycje państw anglosaskich.

LONDYN, 17.2. (PAP). Nagłe odro­
czenie na kilka dni konferencji trzech 
mocarstw w  sprawie Niemiec wywo­
łało ożywione komentarze w  stolicy 
Anglii.

W kołach dobrze poinformowanych 
podkreśla się, iż istotnymi powodami 
odłożenia terminu konferencji przez 
Departament Stanu USA są:

1) zdecydowane żądanie krajów Be- 
neluxu dopuszczenia ich do peł­
nego udziału w konferencji;

2) zastrzeżenia Frapcji, wyrażone w 
przemówieniu ministra Bidault;

3) oświadczenie Związku Radziec­
kiego, iż nie uzna uchwał kon­
ferencji londyńskiej w sprawie 
Niemiec.

Anglia i Ameryka — jak podkreśla 
się w  kołach londyńskich — pragną 
zyskać na czasie celem rozważenia 
obecnej sytuacji.

Rozważania prasy brytyjskiej na 
temat szans powodzenia konferencji 
trzech mocarstw są dość pesymi­
styczne.

Półoficjalny „Daily Herald“ , który 
zazwyczaj wyraża poglądy ministra 
Beyina, podkreśla, iż poważną trud­
ność w osiągnięciu porozumienia na 
konferencji stanowi opozycja Fran- 
cji przeciwko centralizacji władzy po­

litycznej w  Niemczech oraz żądanie 
wprowadzenia międzynarodowej kon­
troli nad Zagłębiem Ruhry, Dziennik 
wyraża pogląd, iż złagodzenie tych 
różnic będzie sprawą niesłychanie 
trudną.

Korespondent dyplomatyczny „News 
Chronicie“  zaznacza, że Belgia i Ho­
landia nie podpiszą paktów, zawiera­
nych w ramach unii zachodniej z 
Wielką Brytanią i Francją, dopóki nie 
dopuści się ich do pełnego udziału w 
konferencji trzech mocarstw w spra­

wie Niemiec. Podkreślając, iż dotych­
czas nie wysłano krajom Benełujcu 
żadnego zaproszenia do udziału w tej 
konferencji, korespondent stwierdza, 
iż nic nie wskazuje na to, aby zapro­
szenia takie miały być im w przysz­
łości wysłane.

LONDYN, 17.2. (PAP). — Rzecznik 
Fereign Office oświadczył, iż nie jest 
jeszcze zdecydowane w jakiej formie 
Belgia, Holandia i Luksemburg wez­
mą udział w konferencji trzech mo­
carstw w sprawie Niemiec. Rzecznik 
potwierdził również, że Francja zgło­
siła zastrzeżenia co do dwóch punk­
tów porządku dziennego konferencji. 
Zastrzeżenia francuskie są obecnie 
rozważane przez stronę brytyjską.

Zwycięstwo włoskiego Frontu Ludowego
w wyborach samorządowych w PesCarze

Ruch strajkowy w Beigii rozszerza się
PARYŻ, 17.2. (PAP). Jak donosi pra­

sa paryska, ruch strajkowy w Belgii 
rozszerza się w  dalszym ciągu.

Dzienniki stwierdzają, że w  Belgii 
strajkuje około 200 tys. górników. 
Cyfra ta jest b. wysoka, jeśli wziąć 
pod uwagę, że Belgia liczy 8 milio­
nów mieszkańców.

Rząd belgijski nie ukrywa, że „mo­
bilizacja cywilna" podjęta przez rząd 
dla złamania strajku w  elektrowni 3 
gazowni, zakończyła się niepowodze­
niem. Robotnicy niel stawili się na 
wezwania, rozesłane przez żandar­
mów do poszczególnych adresatów. 
Belgijskie związki zawodowe, na spe­
cjalnie zwołanym zebraniu, podkre­
śliły swą wolę kontynuowania walki 
o słuszne prawa robotników. W sobo­
tę pracownicy poczty ogłosili strajk, 
solidaryzując się z górnikami.

Rzqd grozi represjami
BRUKSELA, 17.2 (RAP). — W dniu 

wczorajszym odbyła się konferencja 
między belgijskim ministrem spraw 
wewnętrznych Pierre Yermelyen a

Chiny ludowe protesfujq
przeciwko interwencji amerykańskiej
MOSKWA, 17.2. (PAP). Według in 

formacji agencji Sinhua sztab chiń­
skiej armii ludowej wystosował ostry 
protest do sztabu wojsk amerykań­
skich w  Chinach.

Proces przeciwko b. dyrektorom
fabryki zbrojeniowej w Pabianicach

Od dwóch dni toczy się proces
przeciwko kierownictwu niemieckiej 
fabryki zbrojeniowej w Pabianicach.

Rozprawę w drugim dniu procesu 
rozpoczęły zeznania zastępcy naczel­
nego dyr. Wolfganga Sternberga, któ­
ry twierdzi, że nie był zastępcą Su­
decka, lecz tylko kierownikiem pro­
dukcji. Żadne sprawy personalne go 
nie obchodziły, odpowiadał tylko za 
sprawy techniczne. Do winy się nie 
przyznaje, choć stanowisko swe zaj­
mował od początku czerwca 1940 r. 
do chwili zakończenia wojny.

W ogniu pytań przewodniczącego i 
prokuratora przyznaje, iż były stoso­
wane na terenie fabryki kary bicia 
i  zamknięcia w bunkrze. Osobiście 
wie o dwóch wypadkach ukarania ko­
goś bunkrem. W jednym wypadku 
ukarał robotnika dyr. Sudeck, a w 
drugim majster Dunkler.

Walter Thalenhorst — kierownik 
działu sprzedaży i biura wypłat zakła­
dów ponad dwie godziny czasu po­
święcił wykazaniu swego „poświęcenia 
dla Polaków“ 1 obrony ich interesów.

W czasie jednej z kontroli, ponie­
waż „jest nerwowy“, uderzył robotni­
ka w twarz za to, że nie gasił świateł 
na sali kontrolnej. Na drugi dzień 
wezwany przez Sternberga i zapytany, 
czy bił robotnika, stwierdził, że nie bił, 
bo „przecież wymierzył mu tylko poli­
czek“ (poruszenie na sali). W drugim 
wypadku bił kogoś, ale nie może sobie 
przypomnieć kogo I za co.

Następny oskarżony Kurt Kornik, 
był jednym z majstrów. Przybył do 
Pabianic w marcu 1942 roku. Podlegał 
bezpośrednio Sternbergowi. Stwierdza, 
że z pracy robotników polskich był za­
dowolony. Mimo to „musiał od czasu 
do czasu bić robotników opieszałych“. 
Przemocy użył w czasie swej działal­
ności „tylko 14 — 15 razy“.

Oskarżony Schreiber nie przyznaje 
się również do winy. Bił robotników 
po twarzy, gdyż uważał, że „jest to do­
skonała metoda wychowawcza".

Zeznania dalszych oskarżonych nie 
wnoszą do sprawy nic nowego. Około 
godz. 18.20 przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia następnego, w któ­
rym zeznawać będą pierwsi z 60 świad 
ków, powołanych na rozprawę.

-----o-----

Obrady
Międzynarodowej Federacji 

Zw ią zku  B. W ięźniów Politycznych
PRAGA, 17.2 (PAP). — W Pradze 

rozpoczęła się w  dniu 16 bm. 4-dnio- 
wa konferencja komisji informacji i 
propagandy Międzynarodowej Federa 
cji Związku B. Więźniów Politycz­
nych pod przewodnictwem prezesa 
Federacji Lampe.

Na pierwszym posiedzeniu komisji 
wygłosił obszerne przemówienie ge­
neralny sekretarz Federacji wicemi­
nister inź. Balicki.

Nota przytacza szereg faktów wska 
żujących na bezpośredni udział armii 
amerykańskiej, począwszy od pafdzier 
nika 1945 roku w  wojnie domowej po 
stronie Czang-Kai-Szeka. Jeszcze w 
grudniu 1945 roku zjawił się w  por­
cie obsadzonym przez armię ludową 
Chitoo torpedowiec amerykański któ­
rego dowódca zażądał, aby oddziały 
armii ludowej opuściły port. W roku
1946 wojska amerykańskie torowały 
drogę dywizjom Czang-Kai-Szeka w 
północnej prowincji Hopei, zmuszając 
wojska ludowe do .wycofania .się z ca 
łego terenu.

W marcu 1947 roku w walkach pod 
Changchunem wojska ludowe wzięły 
do niewoli 2 oficerów amerykańskiego 
wywiadu wojskowego. W ' sierpniu
1947 roku amerykańskie myśliwce la­
tały nad terenami wyzwolonymi. Gdy 
jeden z tych samolotów zmuszony zo­
stał do lądowania, wojska amerykań­
skie wtargnęły do miejscowości, gdzie 
lądował samolot amerykański i urzą 
dziły pogrom wśród ludności chiń­
skiej.

W grudniu 1947 roku wojska ludo­
we wzięły do niewoli w  wschodnim 
Shangtungu grupę żołnierzy amery­
kańskich, którzy walczyli w szeregach 
wojsk Kuomintangu.

Nota protestując przeciwko wymię 
nionym faktom domaga się, by armia 
amerykańska zaprzestała udziału w 
wojnie domowej i natychmiast opuści 

| ła terytorium Chin.

delegatami belgijskiej policji i władz 
wojskowych, na której omówiono 
możliwość stosowania represji w wy­
padku wzmożonej akcji strajkowej.

Radio belgijskie nadaje co godzinę 
ostrzeżenia rządu belgijskiego skie­
rowane do robotników odmawiają­
cych stawienia się do pracy w elektro 
wniach, gazowniach i na poczcie.

W okręgach przemysłu węglowego 
strajkuje padał większość robotników. 
Około 80 proc. kopalń jest nieczyn­
nych.

RZYM, 17.2. (PAP). — Uwaga wło­
skich kół politycznych skoncentro­
wała się w tych dniach na wybo­
rach do rady miejskiej w Pescarze 
ze względu na fakt wystąpienia po 
raz pierwszy Frontu Demokratycz- 
no - Ludowego oraz zorientowania 
się w układzie sił politycznych w 
obliczu bliskiego już terminu wybo­
rów do parlamentu włoskiego.

Należy przypomnieć, że na mocy 
zarządzenia ministra spraw wewnę­
trznych Scelby, zmuszony został nie 
dawno do ustąpienia socjal - komu­
nistyczny zarząd miejski Pescary. 
Na wiecach przedwyborczych w  tym 
mieście wzięli udział najpoważniej­
si przedstawiciele życia polityczne­
go kraju, jak generalny sekretarz 
włoskiej partii komunistycznej To- 
gllatti, przywódca partii socjalistycz­
nej Nenni, przywódca qualinquistów 
Giannini oraz minister chrześcijań­
skiej demokracji Cingogliani.

Wybory w Pescarze przyniosły ol­
brzymie zwycięstwo Frontowi Demo 
kratyczno - Ludowemu, który otrzy 
mał 13.646 głosów, tj. 48% ogółu
orzed chrześcijańską demokracją — 
7.789 (27%).

Z innych ugrupowań tzw. blok na 
rodowy otrzymał 16%, saragatow- 
cy — 4%, pozostałe 5% przypadły 
na Inne odłamy. W wyborach bra-

Sabotażyści gospodarczy przed sądem
W Wojskowym Sądzie Rejonowym 

w Łodzi rozpoczął się dnia 16 bm. pro 
ces przeciwko pięciu osobom oskar­
żonym o uprawianie sabotażu gospo­
darczego.

Na ławie oskarżonych zasiada b. 
kierownik oddziału zbytu papieru i 
materiałów piśmiennych „Społem“ w 
Łodzi — Erazm Kuchowski, który był 
współoskarżonym w procesie Dole-w- 
skiego. W procesie tym Kuchowski 
skazany został na pięć lat więzienia.

Obecnie Kuchowski sądzony jest o 
to, że wespół z pozostałymi oskarżo­
nymi — b. referentem zakupów i pla 
nowania min. oświaty — Jerzym Nie- 
bojewskim oraz z b dyrektorem za­
kładów graficznych „Społem“ i jego 
zastępcą Mieczysławem Suchaneckim 
ukryli wielkie ilości materiałów piś­
miennych przeznaczonych przez Min. 
Oświaty na zaopatrzenie szkół i In­
stytucji oświatowych w okresie od 
czerwca 1946 r. do maja 1947 r.

W pierwszym dniu rozprawy zezna­
wał osk. Kuchowski, który przyznał 
się do części przestępstw, a mianowi­

cie do wręczenia osk. Niebojewskiemu 
715 tys. zł łapówki. Przyznał się on 
również do zawierania nielegalnych 
transakcji, w  których wystawiał fik­
cyjne rachunki uzyskując nadpłaty w 
wysokości ponad 2 miliony zł.

W czasie zeznań Kuchowskiego wy­
szło na Jaw, że podczas rewizji w je 
go mieszkaniu znaleziono 1.200 dola' 
rów, stanowiących rzekomo jego o- 
szczędności sprzed wojny.

Następnie zeznawał osk. Niebo,jew- 
ski, który na wstępie oświadczył, że 
otrzymał od Kuchowskiego „tylko 
550 tysięcy zł i to tytułem pożyczki". 
W związku z powyższym zeznaniem 
Sąd zarządził konfrontację obu oskar 
żonych. Oskarżony Kuchowski za­
przeczył, jakoby udzielał oskarżone­
mu Niebojewskiemu pożyczki utrzy­
mując, że pieniądze dał mu w zamian 
za uzyskanie dogodnych zamówień.

Ostatni zeznawał tego dnia oskar­
żony Pethke, który przyznał się czę­
ściowo do Zarzucanych mu prze­
stępstw.

Po złożeniu zeznań przez oskarżo­
nego Sąd odroczył rozprawę.

Zatarg angielskich zw . zaw . z  rządem zaostrza sie

Pismo niemieckie o sprawie Kopia
BERLIN, 17.2. (PAP). — Dziennik 

„Niedersaeehsisehe Yolksstime“ przy­
nosi artykuł poświęcony żądaniom 
rządu polskiego wydania premiera 
Kopia w ręce sprawiedliwości pol­
skiej.

Dziennik podkreśla, te przeciętny 
człowiek zdumiony jest, dlaczego pre 
mier Kopf, jeśli uważa się za tuewin 
nego, sam nie zażądał przeprowadze­
nia przeciwko sobie śledztwa. Zamiast 
domagać się zwołania komisji parla­
mentarnej, Kopf wydalił ze swego ga­
binetu, ministra Abla, który żądał prze 
prowadzenia dochodzeń przeciwko 
niemu.

W tym wypadku — pisze dziennik 
— nastąpiło wyraźne pogwałcenie o bo 
wiązującego prawa.

„Niedersaeehsisehe Yolksstimme“

stwierdza, że w redakcji znajduje się 
wiele listów, których autorzy oskarża 
ją Kopia o szereg przestępstw.

LONDYN. 17.2. (PAP). Szereg dzień 
ników angielskich z „Financial Ti­
mes" na czele stwierdza, że opozycja
związków zawodowych przeciwko, rzą

dowej polityce płac wciąż przybiera 
na sile.

5 milionów osób umiera
! Między innymi związek elektroteeh 
\ ników, pracowników bankowych i ro- 
| botników przemysłu budowy pojaz­
dów mechanicznych opowiedziały się 
ub. soboty za powszechną podwyżką

r n l f  n o  O M l i l ip O  ! p*ac' Dnia 16 szkocki związek za
LU  l l l n  l id  g l P Ł l I U l j  ! wodo wy górników w Edynburgu ostro

GENEWA, 17.2. (PAP). Według ob li, zaprotestował przeciwko zamrożeniu 
. ,, . , . _ . . .. _ ,  . ; płac przed wprowadzeniem skutecz-

czen Światowej Orgamzacji Zdrowia,. nej kontroli ZVFków ; cen, Genera]ny
na kuli ziemskiej umiera rocznie 4 do | sekretarz ogóln o-br ytyjskiego związ­

ku górników Artur Homer ostrzegł, 
że w razie zamrożenia płac dojdzie do 
poważnych rozbieżności między związ

5 milionów osób na gruźlicę. Na sku­
tek tak olbrzymiej ilości śmiertelnych 
wypadków tej choroby, Organizacja 
postanowiła rozpocząć akcję na skalę 
światową celem walki z gruźlicą.

17 lutego rozpoczęły się w Genewie 
obrady komitetu ekspertów w spra­
wie natychmiastowego zastosowania 
odpowiednich środków dla opanowa­
nia tej choroby.

Przewiduje się m. inn. opracowanie 
planu masowych szczepień ochron­
nych oraz wykładów w różnych kra­
jach na temat wałki z chorobą płuc.

kiem górników a Państwowym Urzę­
dem Węglowym.

ło udział 79% uprawnionych do gło­
sowania. W porównaniu z ostatnimi 
wyborami w kwietniu 1946 r. — 
chrześcijańska demokracja utraciła 
11% głosów a republikanie aż 75%.

Wybory w Pescarze zakończyły się 
więc poważną porażką chrześcijań­
skiej demokracji oraz bezwzględną 
klęską saragatowców i republika­
nów, którzy utracili niemal wszyst­
kich swoich wyborców.

-----o-----

Nota Z w . Radzieckiego
w sprawie

b. kolonii włoskich
RZYM, 17.2 (Telepress). — Ambasa­

dor Związku Radzieckiego wręczył w 
poniedziałek notę włoskiemu Minister­
stwu Spraw Zagranicznych, w  której 
rząd ZSRR stwierdza, że popiera on 
dążenie Włochów objęcia zarządu nad 
swoimi b. koloniami na czas nieogra­
niczony.

PARYŻ, 17.2 (RAP). — We francus­
kich kołach dyplomatycznych duże za­
interesowanie wywołała nota rządu 
radzieckiego w sprawie byłych ko­
lonii włoskich. Podkreśla się, , że za­
równo stanowisko francuskiej jak i 
radzieckie zgodnie popiera tezę przy­
wrócenia Włochom ich dawnych po­
siadłości.

Zgodność stanowiska francuskiego i 
radzieckiego zasługuje na uwagę w 
przededniu specjalnej konferencji w 
sprawie kolonii włoskich, która odbę­
dzie się w  Londynie zaraz po ukończę 
niu prac komisji badań w Afryce.

Aresztowanie
sabotażystów niemieckich

w Czechosłowacji
PRAGA, 17.2. (ZAP). Czechosłowac­

kie władze bezpieczeństwa podały 
wiadomość o aresztowaniu 13 mło­
dych Niemców, członków tajnej or­
ganizacji nazistowskiej, wywodzącej 
się ze znanej neofaszystowskiej kons­
piracji „Edelweiss“, Głównym celem 
sprzysiężenia hitlerowskiego w Cze­
chosłowacji było systematyczne pod­
palanie upaństwowionych fabryk.

Młodzi zbrodniarze hitlerowscy zo­
stali aresztowani właśnie w chwili do 
konywania sabotażu. Dochodzenia wy 
kazały, że niemałą rolę w akcji sabo­
tażowej na terenie Czechosłowacji o- 
degrali Niemcy sudecćy. Prowadzili 
oni ekspozytury tajnych neofaszystów 
skich organizacji, mających siedziby 
centralne w Niemczech zachodnich, 
szczególnie w  Bawarii.

R a  ż y c z e n i e  U S A . . .  
Anglia zmniejsza swą flotą

LONDYN, 17.2 (RAP). Agencja Reu­
tera podaje, że w najbliższym czasie 
4 brytyjskie, lotniskowce zostaną prze­
kazane do rozbiórki. Jest to druga li­
sta okrętów wojennych ogłoszona w 
ciągu tygodnia. Pierwsza obejmowała 
85 okrętów w tym 9 większych jed­
nostek wojennych.

Jednocześnie jak podaje gazeta 
„Daily Graphic“ na życzenie Stanów 
Zjednoczonych wstrzymana została 
praca nad 12 lotniskowcami, będący­
mi w  budowie. *

Wyrok w procesie olsztyńskim
Wczoraj Rejonowy Sąd Wojskowy 

w Olsztynie ogłosił wyrok w sprawie 
8 oskarżonych, członków mikołajczy- 
kowsldej grupy szpiegowskiej. W wy­
niku rozprawy Sąd uznał: 

oskarżonego Wawryka Michała win 
nym przestępstwa przekazywania wia

Nowy numer pisma
„O trwały pokój i demokrację64

BELGRAD, 17.2. (PAP). 15 lutego u- i zawiera jeszcze kronikę z życia par- 
kazał się siódmy z kolei numer pisma I tli. W piśmie poza tym ogłoszony zo-
„O Trwały Pokój i Demokrację“.

Artykuł wstępny nosi tytuł „Ko­
muniści — jako organizatorzy walki 
o pokój 1 demokrację ludową“.

Pismo przynosi wiadomości o osią­
gnięciach w  dziedzinie odbudowy o- 
raz w dziedzinie rozwoju demokra­
tycznego w państwach europejskich 
pod nagłówkiem „W imię zjednocze­
nia demokracji — przeciwko imperia 
lizmowi".

Piano zawiera poza tym artykuły 
Judina — „Stulecie manifestu komu­
nistycznego“ i Jacques Duclos pt. 
J>Ud  Mamhalia • Francja“. Numer

stał wywiad z sekretarzem CK Pol­
skiej Partii Robotniczej — Romanem 
Zambrowskim, zatytułowany „O zjed 
noczeniu klasy robotniczej w Polsce".

W piśmie znajdują się także arty­
kuły W. Luka „Rumunia — Republi­
ką Ludową“, Piętro Seochia pt. „Wa­
tykan — podporą imperializmu" i
Harry Politta pt. „O rozwój ruchu ro 
botniczego w Anglii*.

Numer zawiera także przegląd pra­
sy oraz artykuł Karminowa pt.
„Szpieg i międzynarodowy prowoka­
tor — Schumacher“ oraz komentarze 
polityczne Jana Maraka.

II Kongres Zw . Zawodowego Transportowców
(D a lszy  ciąg obrad)

W drugim dniu Zjazdu Krajowego 
Związku Zawodowego Transportow­
ców we Wrocławiu wygłoszony został 
przez przewodniczącego Zarządu Głów 
nego ZZT, tow. Oryńskiego, obszerny 
referat na temat „Zagadnienia tran­
sportu, a ruch zawodowy“.

Wojna zniszczyła transport prawie 
całkowicie. W samym taborze i urzą 
dzeniach fabryk przemysłu samocho­
dowego, jaki mieliśmy w 1939 roku, 
straty nasze wynoszą 1 miliard 176 mi­
lionów złotych według wartości przed­
wojennej, w tym 32 tysiące samocho­
dów osobowych, 10 tysięcy samocho­
dów ciężarowych, 2 tysiące autobu­
sów i 13 tysięcy motocykli.

Obecnie stan naszej motoryzacji i 
komunikacji przewyższył, i to znacz­
nie, stan przedwojenny. I  tak np. na 
dzień 1 stycznia 1947 roku mieliśmy 
ogółem 59.500 samochodów zarejestro­
wanych, gdy w  roku 1939 zaledwie 
41.948.

Mamy już w kraju 5 fabryk silni­
ków, w  Starachowicach zaś buduje się 
obecnie fabrykę silników i komplet­
nych części samochodowych. Ostatnio 
Ursus wykonał prototyp polskiego sa­
mochodu o silniku 6-cylidrowym, mo­
cy 85 KM, plan produkcji zaś przewi­
duje jeszcze w  tym roku wykonanie 
20 samochodów próbnych.

Stocznie polskie wykonały w rekor­
dowym czasie śruby okrętowe i spuści­
ły na wodę szereg, na razie mniej- 

* szych, jednostek, lotnicze warsztaty

doświadczalne w Łodzi wypuściły sze­
reg typów samolotów.

Następnie sprawozdanie z działalno­
ści Zarządu Głównego złożył sekretarz 
generalny ZZT, tow. Doliński. Refe­
rent poruszył jedno z naczelnych za­
dań, jakie sobie postawił Związek 
Transportowców, to jest wychowanie 
nowego typu transportowca, świado­
mego swoich celów i rozumiejącego 
wszystkie przemiany, jakie się doko­
nały w naszym życiu narodowym, prze 
miany — mające na celu poprawę by­
tu mas pracujących i odbudowę zni­
szczonego przez barbarzyńców nie­
mieckich kraju.

Poruszył również sprawę szkolni­
ctwa zawodowego, wczasów, spółdziel­
ni pracy w  transporcie, gospodarki fi­
nansowej Związku oraz akcji kultu­
ralno - oświatowej.

Omawiając wystąpienia Związku 
w ruchu międzynarodowym, mówca 
podkreślił czynny udział delegata 
Związku w  konferencji Międzynarodo­
wego Biura Pracy, poświęconej zagad­
nieniom transportu śródlądowego, u- 
czestnictwo we wstępnej konferencji 
przygotowawczej w Kopenhadze, po­
święcanej Karcie Marynarza, udział w 
konferencji w Seatle, poświęconej pra­
cy marynarzy oraz w  konferencji w 
Genewie poświęconej sprawom mar­
skim.

Po przerwie obiadowej zabrał głos 
minister pracy i opieki seołeczgsiJaw. 
Rusinek.

Zanalizował on pokrótce międzyna­
rodową sytuację polityczną oraz sytua­
cję po pierwszej wojnie światowej, po 
czym przeszedł do omówienia roli 
zjednoczonego ruchu zawodowego w 
.akcji odbudowy gospodarczej Polski.

„W waszej pracy — pwiedział rii. in. 
minister Rusinek — musi być podno­
szony akcent sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i ze wszystkimi krajami 
demokracji ludowej oraz akcent 
współdziałania obu partii robotni­
czych. Musimy interesować się nie tyl­
ko polityką własnego kraju, ale rów­
nież i innych krajów, bronić i rozsze­
rzać moc zjednoczonego ruchu zawo­
dowego, dać odpowiedź tym, którzy 
mają odwagę nieuznawania tych gra­
nic i ziemi, gdzie w tej chwili odby­
wa się wasz Kongres, dać wreszcie wy­
raz trosce o rozbudowę swego kraju 
przez dobrze pojęte współzawodnictwo 
pracy".

Przemówienie swe zakończył mini­
ster słowami: „Brońcie jedności, jak 
broniliście w walce praw do pracy i | 
życia. Niech współpraca partii roOot- 
niczych w  łonie związków zawodo­
wych da siłę ideologiczną zjednocze­
niu ruchu zawodowego, niech je 
wzmocni, natchnie do walki o ncwe 
oblicze świata, o nową treść, o nowe 
zwycięstwo klasy robotniczej.

Przemówienie ministra Rusinka 
przerywane było ustawicznie oklaska­
m i

domości, stanowiących tajemnicę woj­
skową, sekretarzowi wojewódzkiego 
zarządu PSL — Malinowskiemu i 
skazał go na karę śmierci;

oskarżonego Szafarzyńskiego Gu­
stawa winnym przynależności do nie­
legalnej organizacji, założenia sieci 
wywiadowczej na terenie wojewódz­
twa olsztyńskiego, zbierania i prze­
kazywania wiadomości o charakterze 
Wojskowym, przechowywania broni, 
wydania rozkazu zabicia Semdziaka 
Jana i wzięcia udziału w dokonaniu 
zabójstwa 4-ch obywatelek polskich 
narodowości żydowskiej. Sąd skazał 
go łącznie za wszystkie przestępstwa 
na karę śmierci.

Malinowski Józef skazany został na 
15 lat więzienia,

Kalinowski Franciszek na 12 lat
więzienia,

Borek Ludwik — na 10 lat więzie­
nia,

Dek Stanisław — na 8 lat więzie­
nia,

Harkot Stanisław — na 8 lat więzie 
nia,

Wiśniorz Zygmunt — na 3 lata wię­
zienia.

Z pomocą
walczącej Grecji

Na rzecz wdów i sierot po poleg­
łych bojownikach greckich złożono os 
tatnio następujące ofiary:

Funkcjonariusze Komendy Woje­
wódzkiej ORMO Białystok — 35.876 zł.

Członkowie PPR Kola Nr 1 (Wydz. 
Gosp.) Min. Przem. i Handlu — 3.725 
złotych.

Członkowie Zw. Zaw. Koła Praeow 
ników Państwowych przy Prezydium 
Rady Ministrów — 3.335 zł.

Ob. F. Kuneman z Gdańska—200 zł.
Pracownicy Poselstwa RP w Sztok­

holmie — 55 kr szw.
Ob. Henryk Ładosz, 20.000 zl — ho­

norarium, należne za występ na wie* 
cu w  dniu 8 bno,
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KONFERENCJA DZIENNIKARZY
K R A J Ó W  S Ł O W I A Ń S K I C H

O konferencji dziennikarzy krajów 
Słowiańskich, która odbyła się w 
dniach 27—30 stycznia w Zagrzebiu, 
o jej przebiegu i postanowieniach o- 
pinia polska dowiedziała się zaled­
wie z krótkich notatek prasowych. 
Jest w tym wielka dysproporcja z 
rozgłosem, jaki nadano zjazdowi np. 
w  Jugosławii, choć w tym samym 
czasie uwaga miejscowego społeezeń 
stwa zajęta była antyfaszystowskim 
kongresem kobiet jugosłowiańskeh. 
Przecież konferencja dziennikarzy 
krajów słowiańskich, jako pierwsza 
tego rodzaju impreza po wojnie, po­
siadała poważne, przede wszystkim 
polityczne znaczenie.

Na konferencję przybyły 5-osobo- 
We delegacje z Polski, Jugosławii, 
Bułgarii, Czechosłowacji i ZSRR o- 
raz w charakterze gości przedsta­
wiciele dziennikarzy albańskich, wę 
gierskich i rumuńskich. Fakt obec­
ności niesłowiańskich gości na kon­
ferencji, którzy zresztą zabierali głos 
na równi z innymi, odpowiadał w 
Zupełności politycznej linii całego 
zjazdu. Wskazywano bowiem nie­
jednokrotnie i to w przemówie­
niach wszystkich prawie delegacji, 
na konieczność ścisłej współpracy, 
wymiany doświadczeń i wzajemnej 
pomocy nie tylko między prasą po­
szczególnych krajów słowiańskich, 
ale także demokratyczną prasą in­
nych narodów.

Z tego też względu konferencja 
była jak najdalej od jakiegokolwiek 
„rasizmu słowiańskiego“ , niezgodne­
go z ideą braterstwa słowiańskiego.

Konferencję otworzył w imieniu 
Komitetu Wszechsłowiańskiego, gen. 
Bożydar - Maslaricz, witając zebra- 
nych i przedstawiając w krótkich 
słowach cele, jakie przyświecały ini­
cjatorom zjazdu.

„Zebraliśmy się tutaj — mówił 
gen. Maslaricz -  w pierwszym 
rzędzie dlatego, że nasze narody 
przyczyniły się głównie do zwy­
cięstwa nad faszyzmem i są dziś 
podstawową silą, która buduje po- 
ta i Zasadniczym tematem nasze 

spotkania powinna być sprawa 
„„koiu i bezpieczeństwa światowe 
co sprawa niepodległości i suwe­
renności narodów i co najważniej- 
aze _  jedności akcji wszystkich 
krajów demokratycznych w walce 
przeciw resztkom faszyzmu i re­
akcji na świecie“ .
Referaty wygłoszone w  dalszym to­

ku obrad przez przedstawicieli po­
szczególnych krajów, świadczyły wy 
mownie, że delegaci zgodni byli ją­
ka powinna być oś dyskusji i jakie 

"są zadania kdnfei-eilćji. Odnosiło się 
to nie tylko do Zagadnień politycz­
nych, ale w równej mierze do spra- 

współpracy prasy demokratycz- 
Załatwienie tej ostatniej spra­

wy, wypracowanie i uzgodnienie 
form stałej współpracy, ktoraby za­
stąpiła dotychczasowy lumy kon­
takt — to bvł drugi zasadniczy cel 
konferencji. Spotkało się to z
wszechnym zrozumieniem^*, wiad
czy najlepiej jak potrzebny y

^Tradno na tym miejscu choćby po 
bieżnie streścić wszystkie wygłoszo­
ne w ciągu trzech dni referaty

szczególnie jeśli chodzi oocene

wy
nej.

^ iM AR flllM ESlE
W  kraju „trzeciej siły”
Tygodnik paryski „LETTRES  

FRANÇAISES“ zwraca uwagę 
na ciężka sytuację prasy N IE ­
ZA LE ŻN E J we Francji dzisiej­
szej. Wbrew rozpowszechnionej 
opinii, że liczba wychodzących 
czasopism jest zbyt wielka, trze 
ba stwierdzić —  pisze cytowany 
tygodnik —  iż w Paryżu i o- 
kręgu paryskim zamiast 6i dzień 
ników przedwojennych ukazuje 
się obecnie tylko U , a liczba ty­
godników również znacznie spec. 
dla.

„Dławi się prasę niezależną 
‘—  czytamy dalej. Dławi się ją 
przede wszystkim przez nadmier 
ną drożyzną papieru. Dławi się 
ją  też przez zakładanie i rozpow 
szechnianie prasy sensacyjnej i 
ogłupiającej, która rozporządza 
wielkimi subsydiami finansowy 
mi. o ile nie korzysta wprost z 
papieru amerykańskiego. A jeśli 
się dławi prasę niezależną, to 
chyba tylko w  tym celu, by osia 
bić w miarę możności opór prze­
ciwko polityce tzw. trzeciej siły 
i  zaspokoić życzenia promoto. 
rów .,płanu Marshalla".

Notatkę swą opatrują „Lettres 
Françaises“ tytułem: „La liberté 
de la presse? Une drôle de liber­
té“ (  Wolność prasy? dziwna to 
wolność“ )- Istotnie, jak widzi. 
mu wolność prasy w krajach
marshalUzowanych przybiera
4ość dziwne aspekty. o .u .

tod . imperializmu amerykańskiego, 
przecież każda z delegacji wniosła 
coś nowego, dzieliła . się doświadczę 
niami i inłormacjami ze swego te 
renu.

Cała walka, jaką toczy obecnie pra 
sa demokratyczna w imię obrony su­
werenności narodów i postępu spo­
łecznego, znalazła odbicie w tych re­
feratach. Podkreślano ze szczególnym 
naciskiem konieczność zdecydowane­
go przeciwstawienia się kampanii o- 
szczerstw prasy zachodnio - kapitali­
stycznej, prowadzonej przeciw Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Ilustrowano licznymi 
przykładami jakich metod chwyta się 
ta prasa, aby przyczynić się do po­
działu świata na dwa wrogie bloki i 
wywołać nastroje sprzyjające wojnie. 
Na tym tle jasna staje się taktyka 
przedstawicieli USA i Anglii na tere­
nie ONZ, którzy — jak stwierdził 
przedstawiciel dziennikarzy jugosło­
wiańskich — użyli wszelkich sposo­
bów. aby storpedować rezolucję wy­
mierzoną przeciw rozpowszechnianiu 
fałszywych informacji, a gdy to się 
nie udało próbowali stępić jej ostrze.

__ Walce z fałszywymi informa­
cjami w prasie, obrońcy takich metod 
przeciwstawiają zasadę wolności sło­
wa. Zasada ta ma być płaszczykiem 
chroniącym oszczerców przed wszelką 
akcją, zmierzającą do ukrócenia ich 
harców.

„Zakaz propagandy na rzecz woj­
ny i rozpowszechniania fałszywych 
wiadomości — stwierdził delegat 
Jugosławii — nie tylko me przy­
niósłby uszczerbku wolności prasy, 
ale na odwrót w znacznej mierze 
podniósłby jej autorytet“ .
W związku z tym zagadnieniem 

przypomniano w Zagrzebiu, że w mar 
cu ma się odbyć w Genewie konferen 
cja poświęcona sprawie wolności pra­
sy i informacji. Mają tam być omó­
wione praktyczne metody wykonania 
rezolucji przyjętych przez ONZ. Jak 
nas uczy doświadczenie niedawnej 
przeszłości, przedstawiciele USA przy 
pomocy swojej „maszyny do głosowa­
nia" i różnych manewrów, będą usi­
łowali pozbawić praktycznego sensu 
rezolucje przyjęte na generalnym 
zgromadzeniu ONZ.

Podkreślono na konferencji, te 
przed demokracją wszystkich krajów, 
a w szczególności przed prasą demo­
kratyczną, stoi ważne zadanie prze­
ciwstawienia się wszelkiemu sabotażo 
wi w tej dziedzinie i walki o wpro­
wadzenie w życie przyjętych przez 
ONZ rezolucji.

Przedstawiciel delegacji radzieckiej 
zwrócił uwagę, że w świecie kapitali­
stycznym zaciera się coraz bardziej

różnica między tzw „poważna“ pra­
są burżuazyjną, a brukowcami.

„Gwiazdy burżuazyjnego dzienni­
karstwa naszych czasów, tacy jak 
Walter Lippman, Baldwin, Scruta­
tor, Genevieve Tobouis — są byc 
może bardziej uczeni, znają być 
może lepiej swój zawód, ale jeśli 
chodzi o ich koncepcje, nie różnią 
się wcale od reporterów żółtej pra­
sy".

Delegat radziecki oświadczył tn. inn.: 
.Nazwiska Newtona i Pascala  ̂

Szekspira i Moliera, Descartes i Spi 
noży, Darwina i Pasteura tak samo. 
jak nazwiska innych koryfeuszów 
nauki, literatury i sztuki są może 
bardziej u nas cenione, niż dziś na 
zachodzie, ale wiemy iż nasze na­
rody a szczególnie wielki naród ro­
syjski w toku historii wniósł wiel­
ki ivklad do kultury światowej. I 
my odrzucamy rolę „posłusznych 
wychowanków zachodu, którą się 
nam proponuje, tym bardziej, że ci, 
którzy nam to zalecają nie mają na 
uwadze dzieł klasycznych, napraw­
dę wielkich i postępowych, ale '¿de­
generowaną i zubożałą kulturę bur­
żuazyjną“.
Świadomość, że tylko socjalizm i 

demokracja ludowa zdolne są dziś 
przewodzić: światu w dalszym rozwo­
ju jego kultury, przewijała się przez 
liczne wystąpienia. Zwrócono jednak 
uwagę na konieczność zdecydowanego 
odseparowania się od zatrutych źró­
deł informacji i zgnilizny, która tu i 
ówdzie przenika jeszcze na łamy pra-

sy, wychodzącej w niektórych kra­
jach reprezentowanych na konferen­
cji.

Nie wyczerpaliśmy oczywiście całe­
go bogactwa tematów, poruszanych 
na konferencji. Najważniejsze zada­
nia jakie wysunęła konferencja przed 
demokratycznym dziennikarstwem, 
zostały ujęte w formie zaleceń, wśród 
których naczelnym postulatem jest 
walka o trwały pokój i demokrację. 
Konferencja w Zagrzebiu, zorgariizo- 
wana za zgodą Międzynarodowej Or­
ganizacji Dziennikarzy, wyraziła nad 
to nadzieję, że MOD stanie się bojo­
wym organem walki z reakcją i pod­
żegaczami wojennymi.

Na koniec parę słów o delegacji poi 
skiej. Z jej ramienia powitał konfe­
rencję tow. Rafał Praga. Referat wy­
głosił tow. Józef Kowalczyk, obrazu­
jąc m. inn. rolę prasy w Polsce przed 
wojną i obecnie. Poza tym delegacja 
polska wzięła aktywny udział zarów­
no w pracach komisji, jak i w dysku­
sji na plenum obrad. Jej wystąpienia 
były serdecznie przyjmowane przez 
wszystkie delegacje. Burzliwe oklaski, 
jakie towarzyszyły słowom o naszej 
granicy na Odrze i Nysie świadczą 
najlepiej o stosunku dziennikarstwa 
krajów słowiańskich do żywotnych 
spraw polskich. Świadczą one, że siły 
demokracji i postępu są z nami — z 
Polską. X my z nimi iść musimy, bo 
jedynie na tej drodze zapewnić sobie 
możemy bezpieczeństwo i lepszą przy 
szłość naszego kraju.

Andrzej Weber

„NOWE DROGI"
u progu roku jubileuszowego

Bohaterska praca młodzieży jugosłowiańskiej

U progu Jubileuszowego Roku, pa­
miętnego dla całej klasy robotniczej, 
dla całego postępowego społeczeństwa. 
Nowe Drogi“ przyniosą artykuły, o- 

mawiające dwie wielkie rocznice.
Na uwagę zasługuje. wstępny arty­

kuł pióra tow. Franciszka Fiedlera, 
poświęcony setnej rocznicy „Manifestu 
Komunistycznego“.

... n progu roku jubileuszowego—
pisze tow. Fiedler — pragnęlibyśmy 
złożyć hołd autorom „Manifestu“, 
Karolowi Marksowi i Fryderykowi 
Engelsowi, czołowym postaciom dzic 
jów ludzkich, niezłomnym i płomień 
nym bojownikom o humanizm, o u- 
człowieczenie społeczeństwa, o socja 
Lizm, o bezklasowe społeczeństwo.“
Mocno aktualny wydźwięk posiada 

przypomnienie przez autora kardynał 
nych założeń naukowych „Manifestu“ . 
Zwłaszcza, że po dziś dzień nie ustają 
próby wulgaryzowania i fałszowania 
marksizmu naukowego. Stwierdzenie 
istnienia klas i walki pomiędzy nimi 
— pisze tow. Fiedler —■ jest tylko pod 
stawą do naukowego stwierdzenia, że 

„istnienie klas jest związane jedy­
nie z określonymi fazami rozwoju 
życia materialnego, rozwoju produk­
cji, że waika klas prowadzi nieu­
chronnie do obalenia władzy burżua 
zji, do zdobycia władzy przez klasę 
robotniczą, do zniesienia wszelkich 
klas, do społeczeństwa bezklaso- 
wego.“
„Manifest Komunistyczny“ przez 

sformułowanie zadań historycznych, 
stojących przed klasą robotniczą, a po­
legających na przekształceniu społe­
czeństwa klasowego, opartego na wy­
zysku człowieka przez człowieka w spo 
łeczeństwo bezklasowe, ujawnił wiel­
kie, humanitarne zadanie nowej, naj­
bardziej postępowej klasy społecznej— 
Klasy robotniczej.

Przypominając, że to „Manifest Ko­
munistyczny“ stwierdził, iż burżuazja 
jest... „niezdolna do pozostawania na­
dal klasą panującą społeczeństwa“ .
tow. Fiedler wskazuje na to, że słusz­
ność tej myśli występuje dziś z całą 
jaskrawością

„Dziś, gdy burżuazja i jej zglajch 
szaltowani i zmarszalizowani „so­
cjaliści“ uważają suwerenność naro­
dową za przeżytek, gdy burżuazja 
straciła ojczyznę, gotowa ją sprze­
dać imperializmowi amerykańskie­
mu, a robotniey ją odzyskali, waika 
o wyzwolenie społeczne nierozerwal­
nie splata się z walką w obronie 
niezależności -państwowej i suweren 
ności narodowej."

... „Wielka myśl Manifestu — kon 
tynuuje tow. Fiedler — że proleta 
riat nie może się wyzwolić, nie wy­
zwalając całej -ludzkości, nabiera 
dziś krwi i ciała, wciela się w wal­
kę... obozu antyimperiałlstycznego

Szkolenie zauiodouie kobiet
W  Urzędach Zatrudnienia zaobser 

wowano ostatnio zwiększony ruch. 
W  styczniu br. znacznie wzrosła li­
czba osób, poszukujących pracy. W  
Łodzi np. zarejestrowano w stycz­
niu 11,4 tys. osób, czyli o ^blisko 4 
tysiące więcej niż w grudniu ub. ro­
ku. To samo zjawisko dało się zau­
ważyć i w innych ośrodkach, głów­
nie wielkomiejskich.

Nie oznacza to naturalnie, że po­
jawiło się u nas bezrobocie. Bo w 
tejże Łodzi na 1 lutego pozostało sał 
do niezaspokojonych żądań na ręce 
robocze. Pomimo zwiększonego do­
pływu wolnych sił roboczych, w Ło­
dzi i woj. łódzkim brakowało nadal 
ponad 6 tys. pracowników.

Wzrost popytu na wolne ręce ro­
bocze jest duży ze względu na stały 
wzrost produkcji przemysłowej i ro­
snącą aktywność całego życia gos­
podarczego. Przemysł odczuwa cią­
gły brak pracowników, szczególnie
wykwalifikowanych.

Do utrzymania wysokiego pozio­
mu zatrudnienia przyczynił się w 
tvm roku bardzo łagodny przebieg 
zimy. Zjawiska sezonowe nie wystą­
piły w tym roku nawet w przybliżę 
niu tak jaskrawo, jak w roku ubie­
głym. Praca w przemyśle budowla­
nym trwa niemal bez przerwy.

Mimo to istnieje u nas problem 
częściowego bezrobocia. Idzie tu o 
ludzi, którzy do tej pory nie praco­
wali i obecnie po raz pierwszy po­
szukują pracy zarobkowej.

Po pierwsze idzie o kobiety bez 
pracy. Są to kobiety, które dotąd 
zajmowały się głównie gospodar­
stwem domowym, a obecnie pragną 
znaleźć stałą pracę Są to osoby z 
reguły bez zawodu i przeważnie bez 
poważniejszej szkoły. Ta kategoria 
jest szczególnie liczna w Warsza­
wie.

Po wtóre idzie o dorastającą mło­
dzież, również bez zawodu i nieste­
ty ! — prawie bez szkoły. Młodzież 
ta należy bowiem do pokolenia, któ­
re wyrosło pod okupacją i było po­
zbawione możności pobierania nor­

malnej nauki. Rzecz znamienna, że 
przeważa bezrobotna młodzież żeń­
ską. Chłopiec łatwiej znajduje miej­
sce w szkole zawodowej lub jakąś 
pracę pomocniczą. Natomiast dora­
stająca dziewczyna ma znacznie 
mniej szans dostać się do szkoły za

wodowej i z trudem również znajdu­
je pracę pomocniczą (z  wyjątkiem 
może służby domowej).

Trzecia kategoria poszukujących 
pracy, składa się zarówno z męż­
czyzn, jak i kobiet i rekrutuje z tej 
grupy społecznej, która do niedawna

Nagrody czytelników
„Głosu Ludu"

dla przodowników pracy
‘ Wczoraj nasza redakcja otrzymała od tow. dra Kazimierza 
Petrusewicza, podsekretarza stanu Min. Żeglugi, pismo następu­
jącej treści:

Do Redakcji „Głosu Ludu”
Warszawa, Smolna 12

W  uznaniu wysiłków i zasług położonych przez przodowni­
ków pracy na froncie odbudowy gospodarczej Polski Demokra­
tycznej, przyłączam się do zapoczątkowanej przez tow. Urbana 
akcji nagród dla przodowników przemysłu i komunikacji, prze­
znaczając na ten cel złoty zegarek.

Kazimierz Petrusewicz.
* *  *

Redakcja z podziękowaniem kwituje odbiór powyższego listu 
wraz ze złotym zegarkiem, który wzbogacił kolekcję nagród 
zgłoszonych już uprzednio przez naszych czytelników, a miano­
wicie srebrnej papierośnicy i złotego pióra wiecznego (dar tow. 
Urbana), odbiornika radiowego (dar tow. inż. I. K.), zamszowe­
go kożuszka (dar min. inż. J. Rabanowskiego).

Nagrody te zostaną przyznane uczestnikom współzawodni­
ctwa pracy w przemyśle i komunikacji, którzy osiągną najlepsze 

wyniki w bieżącym miesiącu.

Redakcja nasza zwróciła się już do Min. Przemysłu i Handlu 
oraz do Ministerstwa Komunikacji i Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych z prośbą o przedstawienie najbardziej zasłu­
żonych przodowników pracy, jako kaedydatów do nagród 

czytelników „Głosu Ludu”-

trudniła się handlowaniem, głównie 
domokrążnym lub pokątnym, sprze­
dażą najrozmaitszych artykułów z 
koszyczka na ulicy lub na targu. Po 
stępująca stabilizacja gospodarcza 
czyni dotychczasowe zajęcie tych lu­
dzi nierentownym i niepotrzebnym. 
Okres powszechnego handlowania 
przemija, następuje okres pracy, 
przynoszącej nie tylko zarobek, ale 
i zaszczyt. Jest to więc objaw dodat 
ni, świadczący o poprawie naszej 
struktury społecznej.

N ie idzie jednak tylko o to, aby 
stwierdzić te fakty. Idzie nam o to, 
aby jeszcze raz podkreślić wagę 
sprawy szkolenia zawodowego. Na­
sze życie gospodarcze, a przede wszy 
stkim przemysł odczuwa brak ludzi 
wykwalifikowanych lub ccf najmniej 
przyuczonych do pracy w jakimś za 
wodzie. A  z drugiej strony wiado­
mo, że praca niewykwalifikowana 
jest zarówno mniej popłatna, jak i 
mniej poszukiwana. Toteż w intere­
sie społeczeństwa, jak i poszukują­
cych pracy leży intensywne i maso­
we szkolenie ludzi bez zawodu.

Szkolenie zawodowe przybrało już 
u nas rozmiary wielkiego ruchu ogół 
nonarodowego, ale musimy stwier­
dzić, że tego jeszcze nie wystarczy. 
Nie wystarczy, że w tysiącach szkół 
zawodowych wszelkiego typu uczy 
się setki tysięcy młodzieży. Polska 
Ludowa jest bowiem w tej dziedzi­
nie nienasycona. Im więcej fachow­
ców, tym lepiej!

Są to może stare prawdy, ale war 
to o nich przypominać od czasu do 
czasu, ą szczególnie dla jednego po­
wodu. Słyszeliśmy bowiem w swoim 
czasie o tym, że ZUS przeznacza du­
że fundusze na szkolenie zawodowe 
kobiet pozostających bez pracy. By­
łoby to istotnie najbardziej celowe 
wykorzystanie środków, płynących 
z tytułu ubezpieczeń na Wypadek 
bezrobocia. Nie słyszeliśmy jednak 
dotychczas o realizacji zamierzeń 
ZUS-ii w tej dziedzinie.

Czas już wielki, aby stały się rze­
czywistością!

przeciwko... umierającemu świata 
kapitalistycznemu.“
Wskazując w dalszym ciągu swego 

artykułu na rozbicie, jakie wniesione 
zostało do klasy robotniczej przez bur- 
żuazję i wytworzone przez nią warun­
ki, autor podkreśla, że obecny

„Rozwój życia społecznego usuwa 
dawne przeszkody, zbliża ludzi, ła­
mie dawne ramki. Ale i tu strzec się 
trzeba wiary w jakiś automatyzm. 
Jedność robotnicza nie wyłoni się sa 
ma przez się ani z wielkości, ani ze 
wspólności zadań, stojących przed 
klasą robotniczą. Sprawa wymaga 
uporczywych wysiłków ze strony 
każdego świadomego człowieka pra­
cy, ze strony obu partii robotni­
czych — PPR i PPS.“

„Oby rok 1948 — kończy tow. 
Fiedler — widział realizację twór­
czego zbliżenia ideologicznego, toru­
jącego drogę do jedności organicz­
nej. Będzie to najwspanialszy i naj­
trwalszy pomnik, jaki masy pracu­
jące Polski postawią wielkim twór­
com „Manifestu Komunistycznego.“

Także artykuł tow. Romana Werfla
nosi charakter rocznicowy — poświę­
cony on jest setnej rocznicy „Wiosny 
Ludów“.

Na artykuł ten powinni zwrócić 
szczególną uwagę towarzysze, związa­
ni z pracą polityczno - szkoleniową. 
W obszernej swej pracy dał bowiem 
tow. Werfel szczegółową analizę histo­
ryczną i klasową „Wiosny Ludów“ , na 
kreślił w ogólnych zarysach jej prze­
bieg, narysował tło historyczne owcze 
snych walk klasowych i narodowo-wy 
zwoleńczych, ujawniając zarazem przy 
czyny porażki w tych walkach.

Tow. Werfel stwierdza, że:
„... problemy 'Wolności narodowej, 

problemy niepodległości narodów u- 
jarzmionycń, zjednoczenia narodów 
poćwiartowanych przez siły reakcyj 
ne, nabierają w r. 1848 szczególnie 
doniosłego znaczenia. Ten moment 
spotęgowanej... walki narodowo-wy­
zwoleńczej stanowi szczególną ce­
chę r. 1848. I niewątpliwie właśnie 
zawdzięczać ona będzie swą nazwę 
„Wiosny Ludów“.
Analizując następnie udział klasy ro 

botniczej w walkach 1848 r. tow. Wer­
fel stwierdza, że:

„Udział w wypadkach rewolucyj­
nych klasy robotniczej, jako odręb­
nej siły, o własnej, choć jeszcze nie 
sprepyzowanej ideologii, własnych, 
choć jeszcze nie w pełni uświadomię 
nych celach, własnej, choć nie kon­
sekwentnie realizowanej taktyce — 
to drugą ;szcżćgóh«ń '■ćecktć '»Wiosny

; 1 'Ta^druija cecha : szcMgóM ’wWk 
1848 roku — jak„to tow. Werfel Wy­
kazuje na podstawie analizy przebie­
gu wydarzeń we wszystkich krajach, 
objętych ruchem rewolucyjnym — spo 
wodowała, że:

„W okresie „Wiosny Ludów" bur­
żuazja nie mogła już kierować ru­
chem rewolucyjnym, gdyż przeci­
wieństwa, dzielące ją od klasy ro­
botniczej pchały ją ku sojuszowi z 
reakcją, z feodalno - militarystycz­
nym aparatem dawnego państwa, 
chroniącym ją od socjalistycznych 
dążeń robotników."
W dalszym ciągu swego artykułu 

tow. Werfel wskazuje na taktykę re­
akcji w walce z ruchem wyzwoleń­
czym 1848 roku, na jej obłudę , i fałsz 
w okresie strachu przed rewolucją i 
bezwzględny terror w okresie zwycię­
stwa nad nią. Wskazuje następnie na 
siły reakcji tego okresu, na poparcie, 
jakie reakcja krajów objętych walką 
rewolucyjną uzyskała od trzech żan­
darmów Europy: Prus, Austrii i Ro­
sji carskiej, jak również od wielkoka­
pitalistycznej Anglii i międzynarodo­
wego klerykalizmu.

Porównując istotę walk wyzwoleń­
czych okresu „Wiosny Ludów“ z okre 
sem naszych dni, tow. Werfel pisze:

„Dzieję 1848 r. są szczególnie bli­
skie naszbmu pokoleniu. Jest w nich 
wielki patos walki o wolność. — Pa­
tos ten przemawia szczególnie do 
nas, którzyśmy przeżyli ciemną epo­
kę faszyzmu... W dokumentach „Wio 
sny Ludów“ znajdujemy wiele na­
szych własnych przeżyć i naszych 
własnych myśli.“
Ale istnieje istotna różnica między 

charakterem walk wyzwoleńczych Wó 
wczas i dziś.

„W r. 1848 nie było kierownika™ 
szerokiego frontu narodowego. Bur­
żuazja już nim być nie mogła, ro­
botnik jeszcze nie mógł być,.. W na­
sze dni było inaczej. Zwycięstwo re 
wolucji listopadowej, przeciwstawi­
ło faszyzmowi siłę, której faszyzm 
nie potrafił złamać.“
Wiarą w siły postępu brzmi końco­

wy akord artykułu.
„Wysunięcie się klasy robotniczej 

na czoło mas ludowych — oto zasad­
nicza różnica pomiędzy sytuacją dzi 
siejszą, a sytuacją sprzed stu lat, 
różnica, która decyduje o naszym 
zwycięstwie, zwycięstwie proletaria­
tu, będącym zarazem zwycięstwem 
wolności narodów.“

Nawet w 3 kole jnych recenzja 
zdołaliśmy omówić kluczowych 
cji ostatniego numeru „Nowych 

Artykuły tow. tow.: Zambroi 
go, Minca, Sokorskiego oraz szer 
tykułów, poświęconych zagadni 
współzawodnictwa pracy, winni 
przeczytane i zanalizowane.

Stanowią one materiał aiez 
cenny i winny służyć jako poc 
w dziedzinie szkolenia ideologie

/
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Nie wywiad a „informacja“  -  
nie zapłata za zdradą, a „zapomoga”

(Piąty dzień procesu Kasznicy i inn.)
w piątym dniu rozprawy przeciw 

członkom OP i NSZ osk. Kasznica od 
powiadał w dalszym ciągu na pytania 
obrońców. Zapytany o osobę osk. 
Paszkiewicza, Kasznica oświadcza, że 
wciągnął go do OP, mając do niego 
zaufanie jeszcze z czasów akadenłic- 
kich. Paszkiewicz, noszący pseudoni­
my „Marek“ i „Orłowski“ był czło­
wiekiem politycznie aktywnym. Pasz 
kiewicz wiedział również, z jakich 
źródeł mają być zbierane informa­
cje wywiadowcze i był poinformowa 
ny, że pieniądze na tę akcję płyną z 
za granicy.

„ŻYC IO RYS W ŁA SN Y  
PRZESTĘPC Y "

W dalszym ciągu Sąd przystąpił do 
przesłuchania osk. Mieczysława Pasz 
kiewicza, który do winy przyznaje się 
częściowo.

Działając w tym zakresie Paszkiewicz 
udał się na Śląsk, gdzie otrzymał od 
Dąbrowskiej szereg informacji, doty­
czących życia politycznego i gospodar 
czego z rejonu Wrocławia, Jak wyni­
ka z odczytanych dokumentów, w 
śledztwie zeznał on również o dostar 
czanych przez siebie informacjach 
wojskowych.

Osk- Paszkiewicz przyznaje, że do­
myślał się, iż informacje szpiegow­
skie, które dostarczał Kasznicy, będą 
przesyłane Kamińskiemu. a stamtąd 
i dalej.

Oskarżony poznał nawet Kamiń- 
skiego osobiście na zjeździe komitetu 
politycznego, podczas którego Kamiń 
ski przekazał obecnym instrukcje wy 
wiadowcze Aparat wywiadu miał 
być oparty na organizacji OP. W ro­
ku 1946, kiedy zostaje częściowo wy­
kryta OP. Paszkiewicz bierze udział 
w Zebraniu „Z“ , na którym ustalono,

Działalność polityczną prowadzi on , ¿e w miejsce zdekonspirowanei orgat*rtlrn 1 Q01 _____%___ I_ . .. J Ood roku 1931 kolejno, jako członek 
„Młodzieży Wszechpolskiej", organiza 
eji „Orzeł Biały“, tzw. ..Zakonu“ aka 
demickiego oraz ONR. W czasie oku­
pacji rozpoczął pracę konspiracyjną 
dopiero w 1943 roku w Stronnictwie 
Narodowym, a w roku 1944 wstępuje ! 
do OP- Na skutek instrukcji OP Pasz i 
kiewicz pozostaje w dalszym ciągu j 
członkiem Stronnictwa Narodowego, 
aby wpływać na jego politykę w du 
ebu OP. Nawiązuje on również kon­
takty z komendą główną NSZ, a w  
szczególności z -Broniewskim i „Mi­
chałem“ Pobochą. Komenda główna 
NSZ mianuje go kierownikiem wy­
działu VI. propagandowego. Na tere- ' 
nie Łodzi Paszkiewicz organizuje we j 
spół z adwokatem Korneckim i inny 
mi tzw. „C“ prawnicze. W roku 1946 
Paszkiewicz zostaje również członkiem 
komitetu politycznego „A ”.

Paszkiewicz powołuje się ciągle na 
swą pracę w Banku Narodowym, w 
związku z czym zostaje odczytany 
fragment z instrukcji OP. nakazujący 
członkom tej organizacji obejmowanie 
stanowisk w instytucjach państwo­
wych dla uprawiania w nich sabota­
żu.

nizacji powstanie nowa. wówczas pro
wizorycznie nazywana „Nadzakon“ .

Na czele tej organizacji miał stanąć 
Sobociński, a w wypadku gdyby So­
bociński miał opuścić Polskę, funkcje
te przejmie Kasznica.

PO DW Ó JNE ZA PO M O G I 
KO IŁY

„W A H A N IA  W E W N Ę TR Z N E "

LU D ZIE  SIĘ ZM IEN IA LI —  
W Y W IA D  TR W A Ł

Kasznica powierza . także Paszkiewi 
czowi funkcje w dziedzinie wywiadu.

Rośnie produkcja
i wydajność pracy

w zakładach przemysłowych
woj. krakowskiego

Większość zakładów przemysło­
wych woj. krakowskiego, wykazało 
w styczniu br. dalszy wzrost pro­
dukcji. zwiększenie wydajności pra­
cy i poprawę dyscypliny pracy.

Krakowskie zakłady garbarskie 
wykonały styczniowy pian produk­
cji skóry podeszwowej w 132 proc., 
wierzchniej w 113 proc. oraz kleju 
w 109 proc. Również garbarnia w 
Szczakowej (pow. Chrzanów) prze­
kroczyła znacznie zakreślony plan 
produkcji na miesiąc styczeń. Połu­
dniowe zakłady obuwia w Chełmku, 
wyprodukowały w styczniu br. 
215.700 par obuwia, co stenowi 111 
proc. planu (21.300 par obuwia po­
nad plan), przy dalszej poprawie ja 
kości. Fabryki obuwia w Chełmku 
przystąpiły do dalszej rozbudowy 
swych urządzeń i budynków. W br. 
wybuduje się tam m. inn. nową ko­
tłownię, dwa domy mieszkalne oś- 
miorodzinne, czteropiętrową halę fa­
bryczną oraz bocznicę kolejową.

Największa w Polsce fabryka lo­
komotyw w Chrzanowie przekro­
czyła styczniowy plan produkcji w 
20 proc. Dzięki współzawodnictwu 
wzrosła znacznie wydajność pracy, 
eo pociągnęło za sobą wzrost płac 
robotniczych. Zarobki kilku przo­
downików, którzy przekroczyli 300 
proc. normy, wyniosły w styczniu 
ponad 40.000 zł.

Kamieniołomy w Czatkowicach 
wykonały styczniowy plan produk­
cji w 103 proc., huta szkła w Szcza­
kowej również w 103 proc.

Również kopalnie krakowskiego 
zagłębia węglowego przekroczyły w 
styczniu br. plan wydobycia wzgła. 
Kopalnia „Zbyszek“ dała 122 proc. 
planu, kopalnia „Bierut“ 119 proc., 
kopalnie „Sobieski“ i „Artur" — po 
11 proc.

5 nowych placówek
naukowo-ieczniczych
Wydział lekarski Uniwersytetu Wro 

oławskiego, święcił w dniu 15 Pm., u. 
roczystość otwarcia 5 nowych placó­
wek naukowo leczniczych: oddziału 
stomatologicznego, szkoły asystentek 
technicznych, szkoły piastunek, stacji 
opieki nad niemowlętami oraz klirn 
ki stomatologicznej.

48  lat służby kolejowej
Władze kolejowe wystąpiły z wnio­

skiem o odznaczenie Złotym Krzyżem 
Zasługi, 76-letniego Walentego Czaj­
kowskiego, najstarszego pracownika 
PKP w Polsce, który od 48 lat pełni 
służbę czynną, jako zawiadowca od­
cinka kolei wąskotorowej Przeworsk 
— Dynów. W ciągu tych 48 lat Czaj­
kowski tylko raz opuścił służbę z po­
wodu trzydniowej choroby.

Zapytany o osobę Kamińskiego, 
oskarżony oświadcza, że w okresie 
kiedy Sobociński go z nimi skontak­
tował. zajmował się on wywiadem na
terenie Polski, będąc jednocześnie ko 
mendantem. czy też kierownikiem o- 

j kręgu centralnego WiN. OP starała się 
wykorzystać Kamińskiego dla wywie­
rania przezeń wpływu na politykę 
WiN-u. Paszkiewicz wiedział również 
o kontaktach OP z Wawrzkowiczem.

Odnośnie otrzymywanych tzw. zapo 
móg, Paszkiewicz zeznaje, że w okre 
sie od sierpnia do grudnia 1946 r. zu­
żył on na swe cele prywatne około 
140 tys. zł, wypłaconych mu przez 
OP. Równocześnie zapomogi takie po 
bierał ze Stronnictwa Narodowego.

Paszkiewicz przekonywuje następ­
nie Sąd o swoich wahaniach wew­
nętrznych i o tym, że bezcelowość pra 
cy podziemnej zrozumiał jeszcze 
przed aresztowaniem. Przyznaje jed­
nak. że do formalnego rozwiązania or 
ganizacji nie doszło.

ZA PO ZN A N Y
„BO H A TER

ZIEM  O D ZY SK A N Y C H "
Z kolei przed Sądem staje oskarżo­

ny Neyman.
Osk. Neyman wypiera się zarzuca­

nej mu współpracy z Niemcami w 
czasie okupacji i prowadzenia działał 
ności szpiegowskiej po wyzwoleniu 
kraju. Przyznaje się jedynie do przy­
należności do OP i działania w ra­
mach tej organizacji.

W swych obszernych wyjaśnieniach 
Neyman przedstawia następnie Sądo­
wi całokształt swej działalności poli­
tycznej..

Neyman przedstawia się Sądowi 
nieomal jako ten człowiek, który 
zbobył dla Polski Ziemie Odzyska­
ne i który staczał boje z londyńską 
Delegaturą z powodu jej programu, 
skierowanego przeciw granicy na 
Odrze i Nysie.

SZYBKA  KARIERA
W 1943 roku oskarżony Neyman zo 

staje przyjęty do Komitetu Politycz­
nego OP zaś w 1944 r. jest już człon­
kiem zarządu tegoż komitetu.

W sierpniu ,1944 r. Neyman rzeko­
mo pod presją kierownictwa OP ' bjął 
stanowisko komendanta okręgu kra­
kowskiego NSZ, organizując całą ko­
mendę okręgu.

Już po wyzwoleniu poznańskiego, 
Neyman w myśl wytycznych otrzyma 
nych od Gluzińskiego rozpoczął 
wspólnie z Kasznlcą pracę organiza­
cyjną na terenie Poznania, opracowu 
jąc strukturę Obozu Narodowego.

żony precyzuje swą rolę w wywia­
dzie, twierdząc, żo wywiad OP trakt« 
wal jedynie jako zbieranie dla kie­
rownictwa informacji.

Oskarżony wypiera się również o- 
trzymywania stałego wynagrodzenia 
pieniężnego, przyznając się jedynie do 
otrzymania od Kasznicy 40 tys. zł na 
zakup dla siebie aparatu radiowego.

W końcowej części swych wyjaś­
nień oskarżony składa deklarację po­
lityczną, swierdzając, że działalność 
jego wynikała z nieufności do Związ­
ku Radzieckiego. Usiłuje przekonać 
Sąd, że zrozumiał swój błąd i że wi­
dzi obecnie jasno, iż żaden system po 
lityczny nie potrafiłby rozwiązać za­
dań, stojących przed państwem pol­
skim tak, jak tego dokonał obóz de­
mokratyczny, że gdyby Polska poszła 
po linii politycznej, reprezentowanej 
przez oskarżonego, żadne z tych za­
dań nie byłyby zrealizowane. Późne 
zrozumienie tego oskarżony chce wy-

Z prasy i o prasie

Kasznica zajmował się sprawami woj j tłumaczyć okolicznością, że fakty, któ 
s iw y m i organizacji, Neyman zaś kie| re go miały przekonać zaszły rzekomo
rował działalnością polityczną.

NIE W Y W IA D ,
A „IN FO RM A C JA "

W toku dalszych wyjaśnień oskar- ^nia następnego.

w  roku ubiegłym, kiedy on już był 
aresztowany.

Na tym Sąd zarządził przerwę do

„CHŁOPSKA DRO G A» w Nrse 7 
prowad-ri dyskusję na temat nmczy-
delstwa 'wiejskiego. W  artykule „Nau­
czyciel mmi być przodownikiem m i”  
czytamy:

Niektórzy twierdzą, że przyczyną 
słabego zainteresowania się nauczy 
eielstwa pracą społeczną w nowej 
Polsce jest małe uposażenie nauczy 
cielstwa. Ze małe uposażenie ma 
nauczyciel —  •  tym wiemy, ale to 
nie [i o winno być przyczyną obojęt­
ności do pracy społecznej. Czy Brud 
ka, albo Wojda mieli większe upo­
sażenie, kiedy ich do więzień zamy j 
kano, a jednak pracowali w każdej . 
dziedzinie na wsi i na każdym od- i 
cinku pracy społecznej.

Nauczycielstwo Polski Ludowej 
nie powinno izolować się od wsi, bo 
wtedy wieś może pominąć nauczy­
cielstwo i sama iść własną drogą 
bez nauczycieli. Ile dzisiaj jest nau j 
czyciełi, eo nie wiedzą, jakie we wsi i 
istnieją organizacje, a co powie- i 
dzieć o pracy w nich.

W  Nr 7 tyg. „CHŁOPI u> artykule j 
F. Stplimkiego pt. „Wybieramy »po­
śród siebie” poświęconemu wyborom 
nowych sarzcsdów ZSCh, postawiono 
zagadnienie dobierania działaczy od­
powiedzialnych politycznie^

Robotnik wytwarza maszyny, na­
rzędzia, nawozy sztuczne. A  prze­
cież kierownik sklepu spółdzielcze­
go, lub prezes spółdzielni, którzy 
przetrzymują te towary na składzie,

W Krzywonotfze chcą 
nie tylko tańczyć 

ale i grać
Zachęcony przez kolegów, piszę 

pierwszy krótki list z naszej wio­
ski.

Krzywonoga — to wieś, leżąca 
kolo naszych mazurskich lasów, 
jezior i niedużych gór.

Mamy jedną szkołę powszech­
ną, która stoi akurat w środka 
wsi. Co drugi wieczór mamy w 
niej kurs dla dorosłych. Koleżanki 
i koledzy uczęszczają chętnie, aby 
się dobrze nauczyć polskiego języ 
ka. Prócz tego nasz nauczyciel, Gu 
stew Niszk. prowadzi, świetlicę. 
Uczymy się tam śpiewu, tańców lu 
dowyeh i bawimy się niekiedy. 
Najgorsze co nas męczy, to jest 
brak instrumentów. Możemy tań­
czyć tylko przy śpiewie, bo nie ma 
my na czym grac.

Na razie nie mamy pieniędzy, 
aby sobie kupić jakąś harmonię 
czy patefon. Przez tę wojnę nasza 
wioska została zniszczona i wysza 
browana. Nie zostało tu ani kro­
wy, ani konia, ani owcy, świń czy 
kozy. Pozostały tylko rozbite do­
my.

Teraz nasza wioska posiada 4 
konie. 3 krowy, trochę świń itd.

W tym roku będzie już więcej

zwierząt, bo nasi rolniey pracują 
tak. żeby swoje majątki utrzymać 
lepiej, niż w przedwojennych cza­
sach. Każdy nasz rolnik eo posia 
da konia obrabia prędko swoją zie 
mię, aby dać jeszcze pomoc innym 
gospodarzom, tym, co jeszcze ko­
ni nie posiadają.

Nasza wioska jest odległa od 
miasta i dlatego Związek Samopo­
mocy Chłopskiej zakłada tu spół­
dzielnię, aby ludziom zaoszczędzić 
czasu i zbędnej pracy. Już wkrót­
ce będziemy więc mieli na miejscu 
własny sklep, a ja, ponieważ mam 
dwa lata szkoły kupieckiej, będę 
kierownikiem spółdzielni.

Kończę list i przepraszam jeżeli 
są błędy, bo dopiero od trzech mi* 
sięcy uczę się pisać po polsku. Pro 
szę mi odpisać.

Pytam też jak można codziennie
otrzymywać gazetę?

Michałek Leon

Dziękujemy za Ust, ciesząc się, że 
trzech miesiącach nauki, piszecie tak 
poprawnie po polsku.

Aby eodzienme otrzymywać gazetę, 
trzeba ją zaprenumerować. Zwróćcie 
się listownie do R. S. W. „Prasa”, 
dział loolportażit, W-wa, Smolna IZ.

Współczujemy członkom waszej 
{wietlicy, że me mają żadnego instru­
mentu, ale mamy nadzieję, że pomo­
gą tva-m w tym inni czytelnicy i przy 
ja ciele naszego pisma.

Oczekujemy na. dalsze Usty.

i le s e łn m  w <»sz> )c fo  > K fń w

Ministerstwo 
Komunikacji wyjaśnia
W n-rze % dn. 13.10 br. podaliśmy

głos mieszkańców Żyrardowa, zatrud­
nionych w Warszawie, którzy uskar­
żali się, iż zimowy rozkład, pociągów 
jest dla nich krzywdzący: żlikwidowa 
no bowiem częściowo pociągi podmiej­
skie i dalekobieżne, na ich miejsce 
wprowadzając pociągi, pośpieszne, któ 
rymi pasażerowie * biletami mie- 
sięcsMjmi nie mają prawa jeździć.

Na nasz apel, skierowany do Min.
Komunikacji, otrzymaliśmy w toj spn 
wie następujące wyjaśnienie:

„Referat Prasowy Mii'. Komunik*. 
eS wyjaśnia, że w zimowym rozkła­
dzie jazdy pociągów pasażerskich, 
nie zmieniono pociągów osobowych 
dalekobieżnych na pociągi pośpiesz­
ne, Natomiast ilość pociągów daleko­
bieżnych osobowych, dostępnych dła 
pasażerów z biletami miesięcznymi, 
musiała na okres wzmożonych prze­
wozów jesiennych (towarowych —  
przyp. red) ulec częściowemu ogra­
niczeniu do dnia 18 grudnia.

% powodu skasowania pociągów me 
torowych na linii Łódź —  Warsza­
wa» wprowadzono w pociągu pośpie­
sznym Łódź — Warszawa jednomi­
nutowy postój na st. Żyrardów*.

Szeroko płynie pieśń Bandery
po stepach Paryża i Londynu

Pełne smętku i westchnień miłos­
nych do „szerokiej Ukrainy“ płyną 
pieśni ze szpalt reakcyjnej prasy pol­
skiej w Paryżu i Londynie. Szeroko 
po redakcjach pism emigracyjnych 
rozpłynęła się pieśń Bandery jedno­
cząc w tęsknocie za „federacją polsko- 
ukraińską“ , aa „Międzymorzem“, za 
wojenką, wszystkie grupy i grupki, 
kliki i koterie emigracji. Szarpana 
wzajemnymi pretensjami i »warami, 
wyzywająca się codzień od sprzedaw­
czyków i zdrajców, tu, w nagle obja­
wionej „miłości“ do Ukrainy zjedno­
czona jest i zwarta cała reakcyjna emi­
gracja polska na Zachodzie.

Zachrypniętym od wzruszenia gło­
sikiem śpiewa „Dziennik Polski — 
Dziennik Żołnierza“ o idylli miłosne­
go współżycia wyrzutków wszystkich 
społeczeństw znajdujących się w obo­
zach w Anglii:

„Jest tu paru Polaków, są Litwi­
ni i Ukraińcy, są Jugosłowianie ł 
Węgrzy, są Estończycy i Łotysze, 
trafiają się i Niemcy. I wszystko 
żyje w harmonii i zgodnie". 
Następnie ochrypły, głosik przemie­

nia się w pomstujący bas złorzeczący 
na ..nieszczęścia“ i ..prześladowania“ 
jakie znoszą intelektualiści ukraińscy 
u siebie w kraju, w swojej ojczyźnie. 
Zupełnie inaczej mają Się w Anglii.
I głosik znów pełen jest umilenia: , 

„W obozach dla uchodźców prze­
bywa obecnie około pół miliona 
Ukraińców, którzy nie chcą wrócić 
do Zw. Radzieckiego (mowa o 
„Ukraińcach“ z SS „Galizien“ itp. — 
przyp. red.). Z tej liczby wyjechało 
już do W Brytanii około 39.099 
(tych najlepiej zasłużonych). Rząd 
brytyjski zamierza sprowadzić w 
najbliższym czasie dalszych Ukraiń­
ców. Przeważna część Ukraińców 
jest wyznania grecko - katolickie­
go, a opiekuje się nimi, na specjal­
ne polecenie Papieża, ks. biskup 
Buczko.
Opieka duszpasterska nad Ukraiń­

cami w W. Brytanii jest chętnie wi­
dziana przez władze brytyjskie, które 
liczą na sprowadzenie większej ilości 
uchodźców ukraińskich“.

Kim są uchodźcy „ukraińscy“, znaj­
dujący przytułek w W. Brytanii i ja­
ką jest ich rola w anglosaskim apa­
racie szpiegowskim — wiadomo. Ja- 
kie są ich „zasługi“ wobec Polski rów -' 
nież wiadomo aż nadto dobrze, tym 
wszystkim zwłaszcza, którzy w okre­
sie okupacji i powstania warszaw­
skiego zetknęli się bliżej z działalno­
ścią SS „Galizien“ i innymi gesta­
powskimi oddziałami ukraińskimi. 
Wadomo również aż nadto dobrze kim 
są uchodźcy „ukraińscy“ obawiający 
się powrotu do domu. gdzie odpowia­
dać by musieli zarówno za swoją 
współpracę z okupantem, jak i za 
udział w bandach Bandery.

Pytanie rodzi się tylko, skąd i dla­
czego rozbrzmiewa tak głośno pieśń 
ku chwale tych zdrajców własnego 
narodu i morderców ludności polskiej 
na szpaltach wydawanych w"języku 
polskim pism reakcyjnych?

Tajemnicę tę wyjaśnia słowiczy 
śpiew Sołowija Włodymira na łamach 
R.C.S. (pismo Ruchu Chrześcijańsko 
Społecznego — bardzo dobrze poin­
formowanego o intencjach kierują­
cych Stolicą Apostolską z błogosła-. 
wioń siwa której rzeczony biskup ks 
Buczko, dyrektor tzw. Eurepee.w Mis- 
sion, sprawuje pieczę między innymi 
i nad banderowcami) Pieśń Sołowija 
śpiewa o „federacji polsko - ukraiń­
skiej“ . Federacji duchów: Polski So­
snowskiego i Ukrainy Bandery. I roz­
hulały się marzenia wielkie a po­
nętne:

„Trzeba uświadamiać i przekony­
wać, a raczej uzasadniać odpowied­
nimi argumentami, że ani jeden na­
ród ani drugi absolutnie nie może 
istnieć bez siebie, bez wspólnego 
zorganizowania się w jedną unię 
federalną“.
I  dalej;

„Ponieważ federacji nikt nam nie 
stworzy, będzie ona musiała być 
zdobytą krwawym wysiłkiem wszysł 
kich w jej skład wchodzących naro­
dów".
O to więc chodzi: o błogosławień­

stwo niebios dla „krwawego wysiłku“ 
banderowców i złączonych z nimi fa­
szystów polskich, o błogosławieństwo 
nad tymi ciemnymi duchami Polski, 
które nocami, na ścieżkach leśnych 
znajdują wspólny język z wyrzutka 
mi narodu ukraińskiego, z bandytami 
mającymi na swym sumieniu tysiące 
istnień chłopów polskich zamordowa­
nych siekierami na rozkaz Gestapo 
Chodzi o „zalegalizowanie“ w opinii 
reakcyjnej emigracji polskiej na Za 
chodzie sojuszu z banderowcami za­
wartego w lasach polskich na rozkaz 
anglosaskiego wywiadu.

Nie omieszkał więc przyłączyć się 
do chóru kościelnego R. C. S. głos 
żubra kresowego. Zaśpiewał basem 
Cat o federacji polsko - ukraińskiej 
i westchnął głęboko, że:

„Są to plany piękne“.
Ale mądry żubr kresowy Cat rozu­

mie, że „federacja polsko - ukraińska“ , 
że „Międzymorze“ — to marzenie 
ściętej głowy Rozumie, że:

„Operowanie wielką Ukrainą z 
Donem i Kaukazem ułatwia plano­
wanie na papierze... Wkraczamy tu 
w dziedzinę poezji, czy fantazji...“ 
Daje się jednak porwać tej „pięk­

nej fantazji" i uważa, że „należy pod 
tym hasłem solidaryzować dziś na 
emigracji ludy“ .

Bo przecież w gruncie rzeczy to je­
dynie jest istotną treścią „Między­
morza“. Cat — OTifant terrible reak­
cji — ten, któremu rozkosz sprawia 
bezwstydne ujawnienie istotnych ce­
lów polityki anglosasów wobec reak­
cji polskiej na Zachodzie, ten który 
buńczucznie obwieszcza światu ukry­
te marzenia duchów emigracyjnych — 
również teraz obnaża aktualne, bojo­
we zdanie „Międzymorza“,

Solidaryzowanie na emigracji „lu­
dów“ — to stworzenie wielkiej sieci 
szpiegowskiej z wyrzutków wszystkich 
wolnych dziś narodów Europy wschód 
niej i południowo - wschodniej. Bo 
takie w gruncie rzeczy jest zadanie 
postawione przed ..Międzymorzem 
przez wywiad anglosaska.

A całe to nagłe objawienie się „mi­
łości" wśród wszystkich klik reakcji 
polskiej <»a emigracji do „Wielkiej 
Ukrainy“ ma swoje źródło właśnie 
w  tej koncepcji wodzonej w gabine­
tach wywiadu anglosaskiego — kon­
cepcji „Międzymorza“, jako „ideolo­
giczna baza“ dla wyrzutków wszyst­
kich narodów Europy wschodniej j 
południowo - wschodniej.

. *
Byłoby rzeczą nienaturalną, gdyby 

w chórze „Międzymorza“ zabrakło 
głosu czołowej ekipy tej idei: dwój- 
karzy z „Światła“ Zabrzmiał więc 
także głos renegatów socjalizmu i re­
negatów polskości — źaremtoiaków. 
Bardziej od innych doświadczeni w 
intryganetwie politycznym,' bardziej 
od inych wyszkoleni w robocie szpie­
gowskiej. pretendujący do czołowej 
roh piątej kolumny anglosaskiej w 
Polsce nie przemówili zarembiacy tak 
otwarcie i tak bezwstydnie jak 
R.C.S. Zrobili to w sposób bardziej 
wyrafinowany, ale a* to bardziej sku­
teczny. Wygrzebali ze śmietnika emi- 
graefi jedną z najstarszych kreatur 
szowinizmu ukraińskiego, jednego z 
czołowych specjalistów w dziedzinie 
szpiegostwa antyradzieckiego -  daw­
nego przyjaciela wszystkich reform 
stów, nacjonalistów i półfaszystów, w 
obozie socjalistycznym: nacjonalistę 
ukraińskiego Lwa Hankiewicza. I  gdy 
cały chór reakcji polskiej śpiewa tylko 
na polskie głosy, „światło“ pobiło 
wszystkich natychmiastową realizacją 
„federacji“ W jej chórze zaśpiewa? 
prawdziwy „hajdamaka“ -  jeden z 
wychowawców pokolenia Bandery

JL Ja*p i

bardzo chytrze podważają przez to 
sojusz chłopsko „ robotniczy. Tak 
samo podważa ten, kto licho prowa 
dzi skup zboża na wyżywienie ro­
botników. Do pracy trzeba nam te. 
kich ludzi, którzy dobrze rozumieją, 
że ich działalność w spółdzielni — 
to budowanie i umacnianie niepod­
ległości Polski Ludowej.

Wybory, które wieś ma dziś prze 
prowadzić, są niemniej ważne od 
sejmowych, a jednocześnie dużo 
trudniejsze, bo wybierając kilka 
dziesiątków tysięcy, możemy coś 
przeoczyć i zamiast demokraty 
przemknie się świadomy wstecznik 
lub po prostu szkodnik polityczny.

W  136 N r ze tyg. „W11S&”, Maciej 
Czuto «• artykule z okresu przełomu <w 
gaUey.jskm ruchu ludowym z lat 1911
—  1.913:

„.„kiedy w 1876-7 roku proboszczem 
Kulikowskim pod Lwowem został

—  słynny już wtedy kaznodzieja, a 
niedługo i trybun ludowy ks. Sta­
nisław StojaJowski, to gdy przy­
jeżdżał do Lwowa, aby robić w drn 
karni korektę swojego tygodnika lu 
dowego „Wieńca — Pszczółki“ — 
prosto potem jechał do pałacu na­
miestnikowskiego, ażeby być na 
czwartkowym proszonym obiedzie 
u namiestnika hr, Alfreda Potockie 
go. Zjeżdżała się tam na owe proszo 
ae obiady sama arystokracja, hof- 
raty w galowych strojach oraz bis­
kupi. Dlaczego hr- Potocki zapra­
sza! do siebie w każdy czwartek 
nie tak bardzo jeszcze znanego Ku­
likowskiego proboszcza I dlaczego 
przyszły pogromca szlachty i kleru 
korzystał z tych zaprosin? Kto tu 
kogo chciał oszukać i podejść, po­
zostanie tajemnicą — tyle tylko 
wiadomo, że sielanka ks. Stojałow- 
skiego z arystokracją i wyższym du 
chowieństwem skończyła się dla nie 
go nader żałośnie, bo inaczej skoń­
czyć się nie mogła. Gdy odmówił 
im posłuszeństwa odebrano mu pro­
bostwo i włóczono z więzienia do 
więzienia. Robiła to ta sama ary sto 
kracja i wyższa biurokracja, która 
tyle pięknych słówek dła ks. Sto- 
Jałowskiego na obiedzie u namiest­
nika miała i ci sami biskupi, którzy, 
gdy ich nie posłuchał — zamówili 
dla niego klątwę w Rzymie. Na 
flirtach przywódców ludowych z 
obszarnietwem, *  później »  jego 
spadkobierczynią — endecję żaden 
* nich dobrze nic wyszedł — i stąd 
popełniono tyję błędów w polityce 
ludowej*...
Nr 1S czasopisma „POLSKA LUDO­

W A” w artykule wstępnym pt. „Na 
razie jedność działania” porusza spra­
wę współdziałania członków PSD *
Stronmctwa Ludowego:

A  jak się istotnie przedstawia 
sprawa ewentualnego połączenia 
PSL z SL, wyjaśni! autorytatywnie 
prezes Niecko, kiedy, składając przed 
Centralną Komisją Porozumiewaw 
e*ą Stronnictw Demokratycznych w 
imieniu PSL deklarację politycz­
ną, powiedział na ten temat: 

„•..jedność polityczną wsi uważa 
my za jeden z zasadniczych celów 
naszej działalności.

Zgodnie z tym już obecnie dąży­
my i nadal konsekwentnie będzie­
my dążyć do jedności działania z 
bratnim SL we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego w zakresie prac 
państwa, instytucji publicznych i 
społecznych, zwłaszcza na odcinku 
wsi“-.

A  więc, jasno I wyraźnie!
Na razie jedność działania PSL z 

SL. Jedność działania we wszyst­
kich dziedzinach naszego żyda pu­
blicznego.

KOMUNIKAT
Polskie Towarzystwo Przyjaciół 

Demokratycznej Grecji 'zawiada­
mia, że otworzyło konto w PKO  
Nr 1-6881.

Wszelkie organizacje, Instytucje 
i osoby prywatne pragnące złożyć 
ofiary pieniężne na rzecz wdów I 
sierot po bojownikach greckich, 
poległych w walce o pokój i de­
mokrację, prosimy wpłacać na kon 
to P.K.O. Nr 1-6881 z zaznaczę* 
nietn: „Ofiara na rzecz Walczącej 
Grecji“.

Siedziba Zarządu Głównego Pol 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Demokratycznej Grecji mieści się 
w Warszawie przy ul. im. Mi. Ju* 
gosłowiańskiej Nr 4.
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚW IAT
Dolores Ibárruri (La Passionayia)

Powtórna „nie-interwencja”
{..TeSepress* —  Specjalni® 

« *  „Ohm Lodu")
Dzieimiki francuskie zamieszczają 

W ostatnich dniach liczne komentarze 
l wiadomości, związane z ponownym 
otwarciem granicy francusko -  hisz­
pańskiej.

Autorzy tych komentarzy w więk­
szości swej próbują usprawiedliwić 
ten fakt, powołując się na straty, ja­
kie przynosiło Francji nieutrzymywa- 
nie stosunków handlowych z Hiszpa­
nią. Bowiem w tym czasie inne pań­

stwa, a przede wszystkim Anglia i Sta 
¡ny Zjednoczone rozpanoszyły się na 
rynku hiszpańskim, umacniając i roz­
szerzając swe pozycje, rzekomo ze 
szkodą Francji.

Nie wierzę, by wznowienie stosun­
ków handlowych z Hiszpanią firanki- 
stowską mogło zaradzić trudnościom 
wewnętrznego rynku francuskiego, 
Jak to niektórzy powiadają.

OTWARCIE GRANICY POMAGA 
FRANCO

Sądzę jednak, że krok ten wzmacnia, 
choćby tylko chwilowo, pozycję reżi­
mu frankistowsfciego i to właśnie w  
drwili, kiedy sytuacja Franco jest nad 
■wyczaj trudna. Ottearcie granicy na­
stępuje właśnie w  momencie, kiedy 
nawet przemysłowcy t finansiści, ¡któ­
rzy popierali powstanie frank istow- 
riri« manewrują wewnątrz Hiszpanii 
i prowadzą rozmowy z zagranicą w  
poszukiwaniu jakiegoś rozwiązania, 
które by pozwoliło usunąć tyranię. 
Chcąc usprawiedliwić decyzję otwar­
cia granicy, niektóre dzienniki fran­
cuskie powołują się na świadectwo re 
publikanów hiszpańskich.

Niechaj świadkowie ci sami radzą 
•obie, jak potrafią ze » p o t a n i e ­
niem. Dla nas, Hiszpanowktórzyn^
zaprzestali walki przeciwko franki 
¿¿ow i od roku 1936, sędzią naszego 
f S o w a n i a  nie są pochwały pew- 
ę^ j?kó ł ale sam naród hiszpański 

to*, w  ostatniej Instancji 
beda musieli «i świadkowie usprawie­
dliwić swoje postępowanie.

Nie ma bowiem takiego republika­
nina hiszpańskiego, który by mógł czuć 

zadowolony w chwili gdy fa&zy- 
ści promienieją radością, uważając o- 
twarcie granicy jako swoje wielkie 
zwycięstwo. Kiedy Franco się śmieje, 
jud hiszpański płacze i zaciska pięści
• gniewu I nienawiści.

Nasza radość nie ma nic wspólnego
•  radością k-Ufci faszystów hiszpań­
skich. X jeśli zdarza się coś, co spra­
wia zadowolenie tej klice, rzecz ta srtm

głęboko nas, przekonanych, że ra­
dość katów naszego ludu zapowiada no 
we cierpienia i nowe ofiary dla mas 
pracujących Hiszpanii.

Jest nawet dziennik, który zachły­
stując się z zadowolenia, usiłował obłu 
dnie wykazać, że ta decyzja rządu 
francuskiego stanowi porażkę franki- 
«mu.

Porażkę? Wystarczy zajrzeć do prasy 
fcrenkistowskiej lub posłuchać radia 
Franco, by się przekonać, jak wygląda 
szeczywistość.
NIE TĘDY DROGA DÓ OBALENIA 

FRANKIZMU
Nie, autor artykułu wstępnego nie­

dzielnej Aube nie przekonał nas, po­
wiadając, że osłabiono reżim frankl- 
etowski, dając Franco możliwość do­
konywania wymiany handlowej, otrzy 
mywania kredytów i otwierając uprzej 
mle drogę dla udziału Hiszpanii fran- 
kiStawskiej w wspólnocie międzyna­
rodowej. Nie wierzymy, by to była 
porażka. Gardłu Hiszpanów jest żbyt 
wąskie, by mogło przełknąć argument 
tego rodzaju.
• Te »arce argumenty, stosowane dziś 
powszechnie przez tych wszystkich, 
którzy odczuwają potrzebę usprawie­
dliwieni® swych stosunków z hiszpań- 
gfrim katem, były już raz użyte w cza 
sle „nieinterwencji“; w momencie, gdy 
podpisywano hańbę monachijską; w 
dhwill gdy pokornie tolerowano towa- 
ri» na Czechosłowację i Austrię. 
^Labourzystowska Anglia przekracza 
wszelką miarę. W tej dziedzinie, kiedy 
nróbuje usprawiedliwić swe stosunki 
«frankizmem — swoim zapotrzebo­
waniem na hiszpańskie kartofle, po­
midory, banany, migdały, pomarań-

Znalazi się nawet ktoś, kto powie­
dział w  Izbie Gmin, że to nie rząd la- 
bourzystowski podtrzymuje franki zm, 
ale franki zm podtrzymuje rząd labou- 
rzystowski.

Przy okazji debaty w Izbie Gmin 
w kwietniu 1947 r. nad umową walu­
tową między Londynem a Madrytem, 
poseł Hollis powiedział:

KTO KOGO FINANSUJE?
„Ministerstwo Skarbu odparło sku 

tecznie Jedno s najnieshisznlejszych 
oskarżeń, wysuniętych przeciwko 
rządowi Jego Królewskie.! Mości pod 
czas pewnego kongresu związkowe­
go w tygodniu wielkanocnym, Jeśli 
dobrze przeczytałem w mojej gaze­
cie. Rząd został zaatakowany pod aa 
rzutem, że zamierza finansować ge­
nerała Franco. Zostało całkowicie 
wyjaśnioną, że to generał Franco 
finansuje rząd socjalistyczny.“ 
Oświadczenie to, złożone jak tyle in­

nych w celu uśmierzenia niezadowole­
nia mas angielskich z powodu labou- 
rzystowskiej polityki w stosunku da 
franki zrnu, nie wymaga żądny«* ko­
mentarzy.

Mamy tysiące dowodów, że pomoc, 
którą rząd tebourzystowrici otrzymuje 
od generała Franco, odbywa się ko­
sztem ogromnego wxrostu głodu i nę­
dzy ludu hiszpańskiego i kosztem rui­
ny naszego kraju.

Nie jest wykluczone, że w tych bo­
chenkach chlsba, która mają smak 
krwi i łez matek i dzieci hiszpańskich, 
w tych bochenkach ćhleba, które Frań 
co odejmuje od ust narodu hiszpań­
skiego, by dopomóc angielskim labou- 
rzystom w rozwiązaniu angielskich pro 
blemów aprowizacyjnych—tkwi kłuc-s 
do odmowy Beyina wystąpienia z in­
terwencją wobec rządu frankistow- 
skiego dla ocalenia żyda Augustłna 
Zoraa 1 Lucasa Nunc. Trudno mówić, 
kiedy się ma pełne usta...

Być może, że także i bani posłowie 
powiedzą niedługo to samo, co kiedyś 
nir. Hollis. W Hiszpanii jednak mówi 
się: „Dobre czasy nie trwają wiecznie, 
złe mają zawsze swój konie«...*

Autor artykułu wstępnego x Aube

pozwoli mi chyba powiedzieć, że nie 
jest rzeczą honorową ani chrześcijań­
ską lżyć kogoś, kto nie jest w  stanie 
odpowiedzieć. A  przecież jest obelgą 
dla komunistów hiszpańskich, z któ­
rych wielu walczyło we Francji o wol­
ność narodu francuskiego i nosi dziś 
chwalebne blizny i wysokie odznacze­
nia, jest obelgą dla tych, którzy po­
legli na ziemi francuskiej i których 
groby świadczą o wielkości ofiary ko­
munistów hiszpańskich, jest obelgą dla 
komunistów, którzy każdego dnia pa­
dają w  Hiszpanii w  walce przeciwko 
Franco, w walce o przywrócenie re- j 
publiki i demokracji, jest obelgą dla 
nich wszystkich, jeśli ktoś powiada, że 
my, komuniści, życzymy sobie trwania 
frankizmu, ponieważ na nim opiera­
my rozwój naszej parta.

Jeśli hiszpańska partia komunistycz­
na stanowi dziś potężną siłę, * którą 
trzeba się liczyć, to tylko dlatego, że 
tak wczoraj, jak i dziś przewodzi ona 
narodowi w jego walkach wyzwoleń­
czych i podtrzymuje opór przeciwko 
zbuntowanym generałom faszystow­
skim. Nie oznacza to bynajmniej chę­
ci negowania zasług i ofiar inny«* 
partii.

KOMUNIŚCI
STOJĄ NA CZELE WALKI

My, komuniści hiszpańscy, patrzy­
my x ufnością w  przyszłość, umiemy 
czekać i to czekać nie w sposób bier­
ny, ale wśród ciągłej walki. Ludziom 
dolara nie podoba się to.

Dzień dzisiejszy kryje zawsze w  so­
bie obietnicę jutra, I to jutro, które 
powstaje we wnętrzu umęczonej Hi­
szpanii — Hiszpanii wygłodzonej i wy­
nędzniałej, której odjęto od ust ehleb, 
by zyskać przychylność imperialistów 
— nie będzie takim, jakiego życzą so­
bie Trnman. Marshall, Bevin. Chur­
chill i im podobni:

Będzie to Hiszpania, w  której ko­
muniści — ci komuniści, którzy zda­
niem niektórych panów nie istnieją, 
ale których naród nasz widzi stale na 
czele walki o wolność Hiszpanii, o re­
publikę i demokrację — jako potężna 
siła ludowa, wezmą poważny udział w

odbudowie naszego kraju, »łupionego 
przez generała Franco i jego wspólni­
ków.

Kiedy ktoś chce urabiać opinię, kie­
dy chce uczciwie i po chrześcijańsku 
służyć narodowi 1 krajowi, powinien 
być prawdomówny. Aby zaś być pra- 
domównym, trzeba powiedzieć: że 
to właśnie komuniści hiszpańscy wy­
trwale ł konsekwentnie domagają się 
jedności wszystkich sił antyfrankistow 
Skich w walce o przyśpieszenie upad­
ku frankizmu; że to właśnie komuni­
ści hiszpańscy proponują referendum. 
Jako jeden ae środków obalenia fran- 
kiamu.

Domagamy się tego nie od dzisiaj. 
Bronimy tego programu od roku 1942, 
kiedy ci, którzy dziś <*cą uchodzić za 
zbawców Hiszpanii, sprzeciwiali się 
gwałtownie naszej polityce narodowej, 
uważając ją za zdradę demokracji 

Bardziej niż ktokolwiek inny, zain­
teresowani jesteśmy upadkiem franki­
zmu, ponieważ to my przelewamy naj­
więcej krwi i ponosimy najwięcej o- 
fiar w walce Masy robotniczej, chło­
pów, inteligencji, pozbawionej wszyst­
kich praw młodzieży; my, jako przed­
stawiciele mas pracujący«*, która naj­
więcej cierpią pod rządami fraeki- 
ana

My, komuniści, walczymy o demo­
krację i chcemy, by naród nasz mógł 
Się wypowiedzieć w sposób wolny. Re­
ferendum to nie może się odbyć pod 
kierownictwem generała Franco, fran­
ki stów lub monarchistów, jak by sobie 
tego życzyli „demokraci“ * Aube, ale 
pod kierownictwem rządu koalicyjne­
go, Rady Narodowej lub jakiegoś in­
nego organu, który by uwględnił wy­
jątkową Sytuację naszego kraju. Po­
winien on reprezentować wszystkie si­
ły narodowe z wyjątkiem falangistów.

Tylko podczas tak zorganizowanego 
referendum można liczyć na wolność 
myśli i słowa. Tylko w tetón referen' 
dum, my, komuniści hiszpańscy, goto 
wl jesteśmy wziąć udział i uszanować 
wolę narodu.

Jesteśmy pewni, że naród wypowie 
Się za republiką, dla której przelewał 
swoją krew i za którą poległo tysią 
ce członków pasaej partii

To  o czym się mówi

Gen. Marko« zamiata w  Grac JL,

W  Grecji
Ukazanie się grupy 8# partyzan­

tów w pobliżu Aten, wywołało w 
tym mieście olbrzymi popyt na.~ 
paszporty dyplomatyczne. Wzrosło 
zdenerwowanie i zamieszanie w ło 
nie rządu ateńskiego i popierają- 
cych go spekulantów, dawnych ko- 
laboraejonistów, oraz Amerykanów 
i Anglików. Kłócą się „tradycyjnie“ 
monarchiści z republikanami Sofu- 
lisa- Równolegle od tego trwa zacię 
ta rywalizacja między partnerami 
anglosaskimi. Anglicy forsują „swo 
ich“ Greków, a Amerykanie „swo­
ich“.

Opublikowane niedawno sprawo 
zdanie komisji Hertera przypisuje 
„pewnym obywatelom greckim“ od 
powiedzialność zą chaos gospodar­
czy i niedołęstwo aparatu państwo 
wego oraz armii. Chodzi o speku 
lantów, którzy „wyzyskują sytuację 
dla celów egolstycznyoh". Dżentel 
menom z Komisji Kongresowej cbo 
dzi nie o wygłodzenie ludności 
przez owych spekulantów. Martwi 
ich fakt, że poważny odsetek do­
staw amerykańskich dociera nie na 
front, a na czarny rynek. Ale prze­
cież ci „pewni obywatele greccy* 
to jedyna ich podpora w tym kra­
ju...

Ten stan rzeczy skłania nawet

W KRAJACH DEMOKRACJI LUDOWEJ
TOW . WICEPREMIER RAKOSI MÓWI O WĘGRZECH

Wicepremier rządu węgierskiego, se 
kretarz generalny Węgierskiej Partii 
Komunistycznej, Mathiaa Rakoat, u- 
dziełił dzi enni kar &c«n połatam, powra­
cającym z Belgradu, wywiadu na te­
maty aktualne.

Na zapytanie. Jak wzmacniają się 
siły demokracji węgierskiej i jak po­
głębiają się przemiany zpołeczne na 
Węgrzech, tow. Rakowi odpowiedział:
— Siły węgierskiej demokracji ro­

sną na każdym odcinku. Nie jest to je­
dynie wynikiem zwycięstwa Partii Ko 
mumistycznej w zeszłorocznych wybo­
rach, uzyskanego m. inn. dzięki po­
parciu ae strony części demokratycz­
nych chłopów. Wzrost sil demokracji 
zawdzięczać należy równie* znaczne­
mu wzmocnieniu 1 rozwojowi związ­
ków zawodowych oraz ro«*u Kpółctóel 
czego. Nie ma w gospodarceym i poli­
tycznym życiu Węgier odcinka, który 
nie wykazywałby — szczególnie w  os­
tatnim półroczu — anacanych postę­
pów. Spośród najważniejszych osią­
gnięć ostatnich dwu miesięcy podkreś­
lić należy unarodowienie banków, 
przede wszystkim Banku Narodowego, 
upaństwowienie przemysłu aluminio­
wego i inne sukcesy.

W ten sposób węgierska reakcja po­
niosła poważną klęskę. Rozwiązanie 
partii Pfeiffera i odebranie Jej posłom 
mandatów poselskich zostało przyjęte 
z zadowoleniem przez większość naro­
du węgierskie®».

—  Jak układają się stosunki Wę­
gier a krajami demokracji ludowej? 
— pada kolejne pytanie,
—• Wewnętrzne wzmocnienie demo­

kracji węgierskiej wpłynęło równie* 
na naszą sytuację międzynarodową. 
Podpisanie z Jugosławią i Rumunią 
paktów wzajemnej przyjaźni i porno- 
e f  oraz zawarcia umów kulturalny«* 
z Polską i Bułgarią wskazuje na to, 
te wzrost międzynarodowego znacze­
nia naszego kraju wzmacnia aiły na­
szej demokracji również z punktu wi­
dzenia polityki wewnętrznej.

X chwilą zgniecenia węgierskiej re­
akcji przez naszą demokrację, popra­
wiły się nasze stosunki z państwami 
sąsiedzkimi. Za najpewniejszy środek 
zacieśnienia naszych stosunków * de­
mokracjami ludowymi uważamy uma­
cniani» demokracji w  naszym kraju. 
Walka, którą w  tej <*wiłl toczymy w  
■kraju ze zwolennikami dawnego feu­
dalnego porządku, wrnnoctrd nasze sto­

sunki z sąsiadami. Jeżeli we własnym 
kraju walczymy przeciwko zwolenni­
kom imperializmu, bronimy swej nie­
podległości l suwerenności, przed za­
kusami Stanów Zjednoczonych, dążą­
cych do panowania nad całym świa­
tem — to jednocześnie wzmaoniaamy 
przyjazne stosunki z sąsiedzkimi pań­
stwami demokracji indowej. Jesteśmy 
zwolennikami dalszego umacniania 
tych stosunków.

— Jakie są perspektywy pogłębia­
nia się stosunków politycznych, kul­
turalnych i gospodarczy«* między 
Polską i Węgrami? — pytamy na 
zakończenie.
— Pogłębienie poisko -  węgierskich 

stosunków politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych ma niezwykle ko 
rzystne perspektywy. Będziemy dążyli 
do tego, ażeby te wiązy we wszyst­
kich dziedzina«* przyczyniły się do 
wzmocnienia i postępu obydwu naro­
dów, kroczących po drodze demokracji 
ludowej.

GEN. MASLARICZ O ZJE2DZIE ZAGRZEBSKIM
W ctutóŁonałej organizacji konferen­

cji dziennikarzy w  Zagrzebiu szczegól­
ni« wielką raię odegrał jeden z czoło­
wych kierowników ruchu ogólnosło- 
wiańsłdego, gen. Boży dar Maslaricz, 
wypróbowany bojownik o wolność na­
rodów i postęp społeczny.

Garn Mastarlez jest jednym z orga-

SUKCESY DWULATKI CZECHOSŁOWACKIEJ

Przed ok. dwoma laty 10% przemy­
słu czechosłowackiego »ostało znac jo- 
nalizowane-

Następujące cyfry dają otoraz pro­
centowego wykonania planu »-letnie­
go w ważniejszych gałęziach przemy­
słu czechosłowackiego:

P r o d u k t Wykonania planu
w  %  w  t. 1947

Węgiel t koks JOLT
Ruda żelazna 91.4
Żelazo surowe 106.0
Stal surowa 103.5
Stal walcowana 1078
Tabor kolejowy 03.6
Tramwaje itd. 36.7
Auta 70.8
Traktory, maszyny rein. 110.4
Obrabiarki 87.8
Motory elektryczne 110.7
Żarówki 98.1
Nawozy sztuczne 0S.2
,.&kMq wydymani SM

Cegły 108.0
Celuloza 114.8
Papier, tektura 118.3
Art. włókiennicze 1 przędza 102.0
Obuwie, skóra i guma 118.8
Opony 107.1

Upaństwowienie przemysłu pozwo­
liło na pewną jego racjonalizacją, któ 
ra przedtem nie była możliwa. Upań­
stwowione przedsiębiorstwa zostały 
zgrupowane pionowo i podporządko­
wane 17 centralnym zarządom, co po­
zwala na wymianę wyników doświad 
cień produkcyjnych, wspólne praepro 
uradzanie prób, wzajemną pomoc w  
zakresie maszyn i wspólną organiza­
cję zakupów.

Podmę powyżej wyniki świadczą 
o wielkich sukcesach bratniej Repu­
bliki Czechosłowackiej. Świadczą o 
tym, że bez dolarowej „pomocy" kra 
je te własnym wysiłkiem dźwigają 
dę g wojenny d i ruin i mmatsŁ.

nizatorów ruchu słowiańskiego, wice­
marszałkiem Sejmu Związkowego Fe­
deracyjnego Republiki Jugosławii, po­
słem serbskim do parlamentu eborwae 
kiego.

Po zakończeni« obrad konferencji 
dziennikarzy narodów słowiańskich, 
delegacja polska zwróciła się do ge­
nerała Mastericra, prosząc go o kilka 
słów dla prasy polskiej. Generał Ma­
steries ocenił wyniki obrad w  sposób 
bardzo pożyty urny. Oświadczył on m. 
innymi:

— Obrady Konferencji toczyły stą 
na wysokim ideowym i polity ósmym po 
zuunie. Uczestnicy konferencji doko­
nali trafnej analizy sytuacji między­
narodowej, stwierdzając, że źródłem 
zła i niepokojów jest imperializm kapi­
talizmu amerykańskiego. Analiza ta 
wykazała również dowodnie, jak wiel­
ka jest siła obozu demokratycznego, 
siła postępu i pokoju. Ta słuszna, 
wszechstronna analiza stworzyła pod­
stawę do nakreślenia właściwych za­
dań, stojących przed dziennikarzami 
krajów słowiańskich 1 Innych krajów 
demokracji ludowej: Konferencja pray 
czyniła się do dalszego zbliżenia nie 
tylko między dziennikarzami słowiań­
skimi, ale i wszystkimi postępowymi 
pracownikami prasy.

Mówiąc o istocie współczesnego ru­
chu ogólnosłowiańsłdego, gen. Masla­
ricz oświadczył:
. — Nasz nowy ruch słowiański za­
sadniczo różni się od starego ruchu 
słowiańskiego. Współczesny ruch sło­
wiański stoi na stanowisku równou­
prawnienia wielkich i małych naro­
dów. Szczególna cecha tego niobu po-

lega na tym, że narody słowiańskie nie 
zasklepiają się w swych narodowych 
ramach, ale kroczą rasem ze wszyst­
kimi demokratycznymi narodami także 
słowiańskimi: W ten sposób ruch sło­
wiański jest dziś czołówką walki na­
rodów o postęp, trwały pokój i demo­
krację. (RAP)

niektórych trseźwo myślący«* im­
perialistów amerykańskich, do 
wniosku, żs konieczne jest wycofa­
nie się z tego nierentownego In tero 
su- Tak na przykład postawił spra­
wę zupełnie otwarcie Walter Lip- 
pman- Jednak wyżej wspomniana 
komisja Hertera nie podziela jego 
zdania. Przeciwnie — zaleca «ma 
jeszcze dalej idącą interwencję.

Wizyta ateńska admirała Richar­
da Conolly, dowódcy floty amery­
kańskiej w Europie, zapowiada no 
we wysiłki Interwencyjne ze stro­
ny rządu USA. Świadczy o tym 
również oświadczenie ministra woj­
ny Zt. ZJednoraonych. Forrestal 
że zabijanie amerykańskich żołnie­
rzy w greckiej wojnie domowej bę 
dzie przez USA traktowane jako 
„zbrodnia wojenna*.

Forrestal nie sprecyzował jak 
powinien być traktowany sam 
FAKT OBECNOŚCI ŻOŁNIERZY 
AMERYKAŃSKICH W GRECJI. 
Nie powiedział też, esy taką samą 
zbrodnią jest zabijanie Greków 
przez Amerykanów. Bo wtedy jak 
mógłby wytłumaczyć podany przez 
agencję „Telepraca“ fakt objęcia do 
wództw» nad wojskami rządu ateń 
£ ki ego praca pułkownika amerykan 
skiego Augusta Regnera?

To wszystko niewiele jednakże 
pomaga. Koła polityczne w Ate­
nach przypuszczają, że wobec nie­
ustanny«* niepowodzeń i wewnątrz 
nej rozterki, rząd postawi sprawę 
zaufania podczas obecnej debaty 
parlamentarnej. A  tymczasem rząd 
generała Markusa po konsolidacji 
objętych jego wiadra terenów ot­
wiera okno na świat. Pierwszą ja­
skółką jest przybycie do Budape­
sztu delegacji rządu Wolnej Grecjfc

(ST)

ftVz(|areizoncr wolność 
m y ś l e n i a

W  kmd,yńskieh „Wiadomościach”  ze 
stycznia br. ukazał się pod powyższym 
tytułem felieton, świadczący o zdarza­
jących się tam przebłyskach zdrowego 
rozsądku i  ehmlach szczerości. Chodzi 
o wolność myślenia i  o efekty wyniku 
jące »  posługiwania się mą. W  myśl 
obowiązujących przepisów m*mai au­
tor zaesąó od tępo że w kra j» me ma 
możności myślenia i u kolei stwierdza:

...Ale jest wolność myślenia na
emigracji- I przecież poto zostali­
śmy na emigracji, by tę wolność 
myślenia — matkę wjgystkich in­
ny«* wolności — pielęgnować i 
móc się nią posługiwać.

JEDNAKŻE — ANI SIĘ NIĄ 
NIE POSŁUGUJEMY, ANI JEJ 
NIE UŻYWAMY*.
Sens tego wyznania zmusił mnie do 

myślenia. Ale natychmiast, »godnie z 
okrsożemem autora, że w nas jest my­
ślenie »okazane, zaniechałem tego. 
Przedsięwziąłem natomiast odpowied­
nie kroki, aby uzyskać afiejafme sezwo 
lenie. Po kilku dmadh starań, my ska­
łom wreseeie zgodę odpowiednich esy* 
mk&w na myślenie od S do 6 w parne- 
działki i czwartki.

Drżąc »  meeierplimośrś donwokalem 
się nares»eśe poniedziałku i zasiadłem 
do tego sdkazanego procederu. Nie o- 
miesskałem uprzednio włożyć odświęt­
nej koszuli dla podkreślenia meeodzien 
mego zdarzenia. Ale nie szło mi. Od- 
zwyom.fony od trzech lat, zapomniałem 
jak to się robi. Poniedziałkowe zezwo­
lenie minęło bez najmniejszego efektu. 
W  czwartek nadludzkim wysiłkiem 
wpadłem na myśl, ażeby po prostu za­
znajomił się z wynikami myślenia w 
Londynie, gdzie jeet to wszak, nie jak 
n nas, codzienną meczą. I  przeczyta* 
hm:

„Nie obawiajmy się prawdy. Jak 
że wyglądają i jakie są na emigra­
cji ,myśli nowoczesnego Polaka?*, 

U Anglików widzi same wady. — 
A jakże jest z Francuzami? Hołota. 
Włosi to makaroniarze i tchórze. 
Ów Polak jest przeważnie antyse­
mitą. Dla Ukraińców żywi niena­
wiść i pogardę. Białorusini się nie 
liczą. Ciemna masa. Litwini — nie­
znośne pyszalki, chłopi — i tyle“. 
Pomyślałem z rozrzewnieniemf U 

m m  X mtfihuuk mc me. uchodzi, wmj

wet za zezwoleniem, a tam wohtoii my 
ślema ■— matka wszystkich wolności 
wypielęgnowała tak cudowne potom* 
stwo; wolność nienawiści, wolność po* 
gardy i  humanistyczną prężność.

Po stwierdzeniu tych osiągnięć, au­
tor żali się jednak, że wolność myśle­
nia nie została wykorzystana do zasta* 
nowienia się md przyszłością. Nie 
wiedzą jeszcze co zrobią i  jak zadecy­
dują:

„Czy wyrzuconym se swych ma­
jątków ziemianom przyznano od­
szkodowania. ery też staniemy na 
stanowisku reformy rolnej bez wy 
kupu. Jak zorganizujemy poileję— 

„.Wydaje się bowiem, że z wielu 
emigracji polskich — ta właśnie, 
nasza emigracja, będzie miała zaw­
sze szanse, by po powrocie mieć 
ooś w kraju do powiedzenia”, 
Oczywiście chodzi tu o powrót do 

kraju z rozwiniętymi sztandarami sa­
nacyjnej wolności i  endeckiej filozofii. 
Szanse ma każdy. Jednonogi, ma rów­
nież szanse wygrania biegu narciarskie 
go na 16 kim. w St. Moritz. Trudno 
określić tylko jak wielkie są te szanse.

Nie sądźmy jednak, że zainteresowa­
nie emigracji ogranicza się tylko do 
spraW' krajowych. Są jeszcze kwestio 
istotniejsze, znacznie żywotniejsze, bar 
dziej naglące. Pismo ,Lw6w i  Wilna1* 
zamieś zeza na pierwszej stronie uwagi 
o sprawach w/jniosłi/ch bo królewskich/, 

„Powrót dynastii do Rumunii po­
zostaje pod znakiem zapytania. 
Utrudniać go będą rywalizacje w 
rodzinie królewskiej — bo Karol 
dotąd z nadziei odzyskania tronu 
nie zrezygnował. Może Michał bę­
dzie miał syna s Anną de Bourbnn 
Parnia (z którą ma się podobno że­
nić wkrótce — jest to siostrzenica 
cesarzowej Byty a córka księcia 
Ireneusza Parmeńskiego...) i. może 
to dziecko kiedyś na tron rumuński 
wróci. A  może jakaś nowa dynastia 
znajdzie pomyślniejsze warunki...". 
Po trochu zacząłem się oswajać 1 

myśleniem i  zrozumiałem poco zostali 
oni na emigraeji! Bijmy się w piersi! 
Przyznajmy się! Czy u nas pomyślał 
kto o małżeńskich możliwościach Micha 
la % ewentualne,j Anny de Bourbnn -  
Pąm** matetmuu zczmiewej Zyt^t
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Polski Rejestr Statków
Wszystkie państwa uprawiające 

żeglugę mają własne instytucje zaj 
mujące się klasyfikacją statków, al 
bo posługują się odpowiednimi in­
stytucjami obcymi, Klasyfikacja 
statków stanowi konieczność gospo­
darczą, wypływającą z potrzeby za­
bezpieczenia majątku narodowego 
jaki stanowią statki i przewoź'» 
na nich dobra materialne, jak rów­
nież z potrzeby zapewnnienia wa­
runków bezpieczeństwa ludziom pły 
wającym na statkach.

W Polsce przedwojenenj zagadnie 
nie klasyfikacji statków stawało się 
coraz to bardziej aktualne, jednak 
zrobiono w tej dziedzinie stosunko­
wo niewiele. Czynności klasyfika­
cyjne rozpoczął rejestr żeglugi śród 
lądowej. Dopiero po wojnie, z 
dniem 1 lutego 194'? r„ powołany zo 
stał do życia „Polski Rejestr Stat­
ków“ sp, z o. o., który rozciągnął 
swoją działalność również na statki 
morskie przybrzeżne i portowe.

„Polski Rejestr Statków" posiada 
swoje placówki w Gdańsku, Gdyni 
i Bydgoszczy. W organizacji znajdu 
ją się nowe placówki w  Szczecinie 
i Wrocławiu. Kapitały spółki skła­
dają się z udziałów Ministerstwa Że 
gługi, Ministerstwa Komunikacji o- 
raz Powszechnego Zakładu Ubezpie 
czeń Wzajemnych.

Dotychczas „Polski Rejestr Stat­
ków“ sklasyfikował 25 statków z 
własnym napędem o łącznym tona­
żu 4.455 BRT, a w tej liczbie 15 ho 
Iowników portowych, przybrzeż- - 
nych i dalekomorskich, 6 statków 
pasażerskich zatokowych. 2 statki 
do połowów dalekomorskich, 1 sta­
tek ratowniczy i 1 statek towaro­
wy na zalewie szczecińskim. Prócz 
tego sklasyfikowano 4 barki z wła­
snym napędem oraz 151 barek bez 
napędu.

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Gospodarka
N r 48 (240)

m ie s zk a n io w a w Sopocie usprawnia się
Zlikwidować plagę biurokratyzmu

Każdemu, kto wejdzie do przedsion­
ka Zarządu Miejskiego m. Sopotu rzu 
ca się w oczy duża oszklona gablota, 
w której Wydział Kwaterunkowy wy- 

| biesił listy A. i B., wypełnione nazwi- 
: skami ubiegających się o mieszkania.
I Nazwisk tych jest około 850. Wszyst- 
| kie niemal na razie figurują na ¡iście 
I A.

PIERWSZA LISTA
Obok widzimy listę B. Jest ona zna­

cznie mniejsza. Wypisano tu tylko 40 
nazwisk obywateli, którzy będą zała­
twieni w  pierwszej kolejności, może

I najpilniejsze. Oto kilka nazwisk z tej 
listy: ob, Janina Dankiewicz mieszka 
w altance bez kuchni, w ogródkach 
działkowych w Gdyni. Pracując jako 
maszynistka, nie zarabia tak dużo, aby 
mogła stołować się w restauracji. Bę­
dzie też ona załatwiona jako jedna z 
najpierwszych i otrzyma dokwaterowa 
nie. Franciszek Trawicki, stolarz ZOM 
w Sopocie, mieszka wraz z rodziną w 
piwnicy, Marian Łoś, funkcjonariusz 
MO, przeniesiony służbowo do Sopo­
tu, z 5-osobową rodziną gnieździ się 
kątem u obcych ludzi, Jan Ronter

jeszcze w lutym br. Potrzeby’ ich sa wrócił obecnie do kraju i ” e m ada-

Przed miedzfflarfidowym 
Dniem Kobiet

Zorganizowana w dniu 8 lutego 
przez Ligę Kobiet akcją współzawod­
nictwa pracy trwa i zatacza z każ­
dym dniem coraz szersze kręgi. Na 
terenie całego Gdańska odbywają się 
zebrania informacyjne, mające na ce­
lu, wyjaśnienie kobietom pracującym 
zasady i znaczenie współzawodnictwa

Dnia 16 lutego odbyły się dwa ze­
brania w  MZK i w  kole terenowym 
Ligi Kobiet we Wrzeszczu. 17%go obra­
dowały kobićty z Centrali Zbytu Pro­
duktów Przemysłu Węglowego w 
Nowym Porcie. Następne zebr Ani a od­
będą się: 19 lutego w  Zarządzie Miej­
skim, 21-go w  fabryce lin w  Gdań­
sku i w fabryce przetworów rybnych, 
23-go w  browarze państwowym, 24-go 
w Głównym Urzędzie Morskim, 
25-go w  terenowym kole Ligi Kobiet, 
w Oliwie, 26-go w  fabryce mebli,
27- go w  Elektrowni — Ołowianka, a
28- go w DOKP.

Ogródki działkowe przy zakładach pracy 
podejmują hodowlą królików, drobiu i jedwabników

Towarzystwo Ogródków Działko-1 200 pracowników. Przy zakładach 
wych czyni obecnie przygotowania do tych będzie rozwijana hodowla zwie- 
wiosennej akcji siewnej. W związku j  rząt w pierwszym rzędzie królików, 
z tym w Urzędzie Wojewódzkim od- i dla których można wykorzystać klat- 
było się zebranie zarządu, w którym j ki, stojące bezużytecznie w dawnym 
uczestniczył również wicewojewoda j obozie Stutthof. Związek Samopomo-

T°w  Gad<T Skl- I cy Chłopskiej przydziela na zakup
roku bieżącym Towarzystwo bę- : pierwszych okazów hodowlanych 

dzie w dalszym ciągu rozprowadzało [ 100.000 zł. Poza tym niektóre zakłady 
nasiona wsrod swoich członków, dą- pracy, a nawet poszczególni działko- 
ząc do obsiania wszystkich skrawków j wieże będą prowadzili w tym roku 
ziemi, jakie lezą niewykoitystane na > hodowlę rasowego drobiu 
terenie miasta. Działkowicze będą ko ’ 
rzystali ze zniżkowej taryfy opłat.
którą udało się Towarzystwu uzyskać 
w Zarządach Miejskich miast Wybrze 
ża. Do akcji siewnej w ramach przy­
znanych miastom świadczeń zostaną 
wykorzystane wszystkie konie miej­
skie. Dużo uwagi poświęca się rów­
nież terminowemu rozprowadzeniu 
nawozów sztucznych.

W roku 1948 ogródki działkowe bę­
dą prowadzone również przy zakła­
dach pracy, zatrudniających ponad

W akcji hodowli drobiu przewidy­
wana jest również współpraca Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej do ho- 

i dowli zaś jedwabników zostanie wy- 
j korzystana stacja w Elblągu. Próby 
| wykazały, że cały teren wojewódz- 
j twa gdańskiego nadaje się do hodo- 
. wli jedwabników i w  roku bieżącym 
ogródki działkowe będą obsadzane 
krzewami morwy. Nowych hodowców 
będzie szkoliła rozwijająca się coraz 
lepiej duża stacja hodowli jedwabni­
ków w Elblągu, (M)

W trosce o sztukę ludową
Zakończenie kursu haftu kaszubskiego w Sopocie

r w n

TEATRY*
Teatr Miejski „Wybrzeże“  w Gdyni, dziś 

o godz. 19.30 komedia muzyczna „Król włó 
częgów“ w inscenizacji Iwo Galla, z W. 
Katuskim w roli tytułowej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa „Wieczna Ewa“ .
Gdynia — Atlantic — „Na tropie zbro­

dni".
Gdynia — Dom Marynarki Wojennej — 

Kino nieczynne.
Grabówek — Fala — „Znak Zorro".
Chylonia — Promień — „Skarb Tarzana"
Oliwa — Polonia — „Statek pułapka"
SoDot — Polonia — „Belita tańczy".
Sopot — Bałtyk — „Gospoda świątecz­

na".
Wrzeszcz — Bajka „Moja siostra Eillen".
Wrzeszez — Capitoi — „Ludzie bez 

skrzydeł“ .
Gdańsk — Światowid — „Triumf dr. O 

Connora" — od lat 14 .
Wejherowo — Świt — „Wilki morskie"
Słupsk — Polonia — „Siódma zasłona“
Lębork — Fregata — „Biały kieł".
Puck — Mewa — „Elwira Madigan“ .
Kartuzy — Kaszub — „Srebrna flota".
Kartuzy — Bałtyk — „Synowie".
Koszalin — Polonia — „W imię życia"
Kościerzyna — Bałtyk — „Synowie".
Tczew — Wisła — „Kopciuszek".
Starogard — Polonia — „Mścwy ja-

»trzab“ .
Białogard — Bałtyk „Wesoły sublo­

kator".
Szczecinek — Wolność — „Noc grud­

niowa“ .

C t a d lo
Program Rozgłośni Gdańskiej 

na środę 18 lutego 1948 r. na fali 1054 m 
«00 Program ogólnopolski. 9.15 Odczy­

tanie programu lokalnego. 11.57 Program 
ogólnopolski. 14.50 Kursy dla nauczycieli. 
„Rola gier i zabaw w życiu dziecka". — 
oprać. dr. Stanisław Gerstman z Bydgosz 
czy. 15.00 Aktualia — lok. 15.10 Reportaż 
dźwiękowy z cyklu „Odwiedzamy war­
sztaty pracy" pt. „W  kuźni nowego Po­
znania" — w oprać. Bogusława Borowi­
cza z Poznania. 15.20 Koncert rozrywko­
wy. Wykonawcy: Zespół Rewellersów Kle 
mensa Waberskiego, Hieronima Szperka 
i Władysław Radny — 2 fortepiany z Po­
znania. 15.50 Informacje miejscowe, lok. 
16.00 Program ogólnopolski. 21.00 Audycja 
chopinowska w wyk. Jana Ekiera. Trans 
misja z Gdańska na wszystkie rozgłośnie. 
21.30 Program ogólnopolski. 22.45 Muzyka, 
lok. 23.00—23.30 Program ogólnopolski.

DYŻURY APTEK
od dnia 14 do 21 lutego 1948 r.

Gdynia i Orłowo — Apteka dra Jurkow­
skiego, Skwer Kościuszki i Apteka Bałtyc­
ka, ul. Śląska.

Sopot Apteka pod orłem — Robossow- 
skeigo.

OHwa — Apteka pod orłem — ul. Armii 
Radzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka Bałtycka
— Apteka mosrka, ul. Łąkowe.

W Sopocie odbyło się za­
kończenie kursu dla przodownic 
terenowych haftu kaszubskiego. W 
kursie tym, zorganizowanym stara­
niem artystyczno - rękodzielniczej 
spółdzielni „Ars“ i przy pomocy Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
«raz Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
wzięły udział 22 uczestniczki z Ko­
ścierzyny, Wielkiej Wsi, Kartuz, Choj 
nic, Wejherowa i Starogardu. Kur­
santki były wybrane bądź to przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
bądź też przez organizacje młodzie­
żowe.

Z okazji uroczystości zakończenia 
przemówiła kierowniczka spółdzielni

Kronika wypadków
7 LUDZI POD GRUZAMI DOMU
Dn. 16 bm. przy rozbiórce domu po­

łożonego na skrzyżowaniu ulic: Lędzio 
na, Brzozowej i Klonowej we Wrze­
szczu, wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Robotnicy, którzy przygotowali 
poprzedniego dnia do rozbiórki 11-me- 
trowej wysokości ścianę, rozpoczęli 
prace nie przypuszczając, że w ciągu 
nocy silny wiatr nadmorski nadwyrę­
żył ją. W chwili, gdy odbierali linę sta 
Iową, założoną na szczycie, ściana za­
waliła się. 3 robotników zdołało szczę­
śliwie odskoczyć, 7 znalazło się pod 
gruzami.

Jan Skierka, zam. w Orunii przy ul. 
Małomiejskiej 22 i Jan Torner, zam. 
w Brentowie, ponieśli śmierć na miej­
scu. Franciszek Samborski, Jan Karpa, 
Werner Krauze, Henryk Rozalewski i 
Hubert Rozalewski, zostali ciężko po­
tłuczeni. Ofiary katastrofy odwieziono 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
Akademii Lekarskiej.

NIEDBALSTWO POWODEM 
POŻARU

Dnia 16 bm. przy ul. Batorego 20 we 
Wrzeszczu wybuchł pożar. Ogień po­
wstał w  piwnicy domu, gdzie znajdo­
wał się piec centralnego ogrzewania. 
Lokator, zajmujący tę piwnicę, utrzy­
mywał ją w stanie niechlujnym. Po­
żar powstał w rupieciach, które znaj­
dowały się w  pobliżu pieca.

Straż pożarna, która przybyła w mi­
nutę po alarmie, zlokalizowała ogień, 
nie dopuszczając go do przewodów ga 
zowych, co matowało cały budynek od 
zniszczenia.

WYRWAŁ Z RĘKI TOREBKĘ
Właścicielka sklepu galanteryjnego 

przy ul. Barlickiego, Maria Werpe- 
chowska, wracając do domu po za­
mknięciu sklepu, niosła w  torebce pie 
niądze. Na ulicy nieznany napastnik 
wyrwał jej torebkę z ręki i zbiegł. W 
torebce znajdowało się 60.000 zł. 

PRZEMYTNICY PRACUJĄ 
W DALSZYM CIĄGU 

. O Witoldzie Sadowskim, zam. w 
Gdyni przy ul. Leśnej 43, opowiadano, 
że wyniósł ze statku S/S „Tobruk“ 15 
kg twardej skóry podeszwowej. Na 
Skutek podejrzeń została przeprowa­
dzona rewizja w mieszkaniu Heleny 
Badowskiej przy ul. Władysława 

Czwartego 11 w  Nowym Porcie. W 
czasie rewizji znaleziono 7 kg skóry 
oraz większą ilość owoców południo­
wych i przypraw korzennych, pocho­
dzących z zagranicy. Dochodzenie w 
tbke,,;

„Ars“ — ob. Podlewska, przedsta­
wicielka Ministerstwa Kultury i Sztu 
ki — ob. Czasznicka, z ramienia Ligi 
Kobiet — tow. Wiąckowa i przedsta­
wicielka Związku Samopomocy Chłop 
skiej.

Obecnie wszystkie przodownice zaj­
mą ¡silę w ffiieiśću sWegb zamieszka­
nia tworzeniem ośrodków haftu, któ­
re skupią wszystkie kobiety, pragną­
ce nauczyć się tego fachu. Szczegól­
nie wdzięczne zadanie czeka przo­
downice w kołach gospodyń wiejskich.

Po wyczerpaniu programu arty­
stycznego, na który złożyły się tańce, 
piosenki i wiersze kaszubskie w wy­
konaniu kursantek, odbyło się roz­
danie nagród i świadectw. Dwie 
pierwsze nagrody — po 5.000 zł i po 
książce — otrzymały ob. Landowska 
i ob. Brzezińska. Dwie drugie nagro­
dy — 3.000 zł i książki — ob. Detla- 
fówna i ob. Kandecka.

Poza tym rozdano jeszcze cały sze­
reg nagród pieniężnych i książko­
wych ufundowanych przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki i Ministerstwo 
Opieki Społecznej. (A)

chu nad głową, dr Malinowski, jedy­
ny neurolog w Sopocie, mieszka już 
czas dłuższy w pokojach gościnnych 
Akademii Lekarskiej, gdyż posiadane 
poprzednio w Oliwie mieszkanie mu­
siał zwrócić władzom wojskowym

KONTROLA MIESZKAŃ
W tym czasie, gdy listy wiszą w ga­

blotach, urzędnicy i kontrolerzy Wy­
działu Kwaterunkowego przeprowadza 
ją kontrolę mieszkań na terenie mia­
sta, sprawdzając stan ich zaludnienia, 
zgodność meldunków ze stanem fak 
tycznym, wyszukując nadużycia miê  
szkaniowe. W ostatnich dniach ujaw­
niono ńp. że mieszkanie technika den­
tystycznego, ob. Kwiatkowskiego, jest 
zaludnione niedostatecznie. Kilka osób, 
tu zameldowanych, mieszka w  Łodzi. 
A  jest tq, jak często bywa w Sopocie 
duże 7-pokojowe mieszkanie. Dokwa- 
terunek nastąpi tu na pewno. Wydział 
Kwaterunkowy musi być bezwzgłęd 
ny, gdyż nie może tolerować, aby 3 o- 
soby mieszkały w 7 pokojach, podczas 
gdy 7-osobowa rodzina gnieździ sie w 
jednym.

Niejaki Andrzej Piasecki kupił mie­
szkanie, co nie ulega najmniejszei 
wątpliwości, a chcąc uniknąć nadmier 
nych wydatków, zadenuncjował czło­
wieka, który przy kupnie tym pośred­
niczył. Ob. Piasecki zostanie usunięty 
z mieszkania z całą bezwzględnością, 
otrzymają je zaś ludzie naprawdę po­
trzebujący.

PORZĄDEK W KARTOTEKACH
Urzędnicy Wydziału Kwaterunkowe 

go, według informacji, jakich udziela 
kierownik, dążąc do całkowitego u- 
zdrowienia zaniedbanych spraw, kwa­
terunkowych, porządkują obecnie kar 
toteki, usuwają nieaktualne już po­
dania, sporządzają spisy w taki spo­
sób, aby w każdej chwili można było 
wszystko dokładnie sprawdzić. Odra­
biają dzisiaj zaległości, które wytwo­
rzyły się w przeszłości. Jedni ustala­
ją stan faktyczny mieszkań niezatwier 
jzonych, bo i takich jest jeszcze w So 
pocie około 2.000. W istocie niewia­
domo nawet, ile jest ich właściwie. 
Kto zresztą może się zorientować w 
tym chaosie? Może kiedyś uda się cy­
fry te ściśle ustalić, kiedy „urzędowa­
nie“ będzie zajmowało mniej czasu, a 
praca w terenie trochę więcej.

ZBĘDNA BIUROKRACJA
Z pobytu w Wydziale Kwaterunko­

wym m. Sopotu- wynieść można, wi­
dząc rozmach poczynań, dobre wraże­
nie. Z rozmowy jednak z petentami, 
którzy przyszli do Zarządu Miejskie­
go załatwić «prawy mieszkaniowe, o- 
kazuje się, że narzekają oni przede 
wszystkim na brak możliwości do­
stania się do któregokolwiek 2 urzęd­
ników. — „Traktują nas jak powie­
trze“, to znaczy wolą nas nie dostrze­
gać. Wysłuchują czasami naszych 
spraw, jednakże zdobyta, w ciągu kil­
kutygodniowego oczekiwania w kolej- 
cce, audiencja nie daje najmniejszego 
rezultatu. Dość cżęsto zdarza się rów­
nież, że urzędnik, do którego sie zwra 
ca interesant, odezwie się w  taki' spo­
sób, że odbiera ochotę do zajmowania 
się własnymi sprawami. Odsyłanie od 
Annasza do Kaifasza jest stałą metodą 
„urzędowania“, która zabiera mnóstwo 
czasu i zdrowia.

Przy ogólnie nieźle postawionej pra 
cy Wydziału Kwaterunkowego Zarzą­
du m. Sopotu, należało by jeszcze czym 
prędzej usunąć zły spadek przeszłoś­
ci — zbędną biurokrację. (m)
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WYBORY DO ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO BANKOWCÓW

Na Wybrzeżu odby­
wają się wybory zarzą­
dów oddziałów Związ­
ków Zawodowych. Od­
działy Związku Pra.- 
cowhików Bankowych, 
Kas Oszczędności i Ubez 
pieczeniowych okręgu 
gdańskiego przeprowa 

dzą wybory swych władz w następują­
cych terminach: Sopot — 18 lutego, 
Gdańsk — 22 lutego, Elbląg — 26 lu­
tego, Malborg — 25 lutego, Kwidzyn — 
23 lutego, Sztum — 24 lutego, Tczew — 
27 lutego, Starogard — 28 lutego, 
Lębork — 5 marca.

POSIEDZENIE MRN W SOPOCIE 
Plenarne posiedzenie MRN w Sopo­

cie odbędzie się dnia 26 o godz. 10, 
w sali konferencyjnej Zarządu Miej­
skiego. Na porządku dziennym znaj­

du je się m. inn. sprawa uchwalenia 
statutów podatków od zbytku mieszka 
niowego i od zakupu przedmiotów 
zbytku oraz budżet na rok-1948. 
PRZYGOTOWANIA DO OBCHODU 

„WIOSNY LUDÓW““
Celem przygotowania obchodu 100- 

lecia „Wiosny Ludów“, na Wybrzeżu 
powołany zostanie specjalny Woje­
wódzki Komitet Obchodu. Organiza­
cyjne zebranie komitetu odbędzie sie 
18 lutego o godz. 17.30 w sali konfe­
rencyjnej WRN w Gdańsku. 

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY i 
ROLNIKÓW POWIATU

KOSCIERSKIEGO i
Dnia 20 lutego odbędzie się w Ko­

ścierzynie zjazd przewodniczących rad 
gminnych i gromadzkich oraz delega­
tów całego powiatu, w celu omówie­
nia spraw współzawodnictwa pracy w 
rolnictwie. Na zjeździe zostaną usta­
lone warunki współzawodnictwa przy 
gotowane już na zjeździe instrukto­
rów i inspektorów rolnych w  Sopocie. 
WKRÓTCE „OCALENIE JAKUBA“

W TEATRZE KAMERALNYM 
Dnia 19 bm o godz. 20, odbędzie się 

premiera sztuki J. Zawieyskiego pt. 
.Ocalenie Jakuba“ w teatrze kameral­

nym „Wybrzeże“ w Gdyni, Skwer Ko­
ściuszki 12. Reżyseruje: Halina Gal- 
lowa.

RUSZY NÓW'A BEKONIARNIA
W związku z trudnościami finanso­

wymi Zarząd Miejski oddał Związko­
wi Samopomocy Chłopskiej w dzier­
żawę zniszczoną i zdekompletowaną 
bekoniąrmę. Bekoniamia ta zdolna

jest do przerobu 300 sztuk świń na do­
bę. W obecnej chwili maszyny, za­
budowania i urządzenia chłodnicze 
wymagają gruntownego remontu. 
Związek Samopomocy Chłopskiej przy 
stępuje natychmiast do pracy i ma za­
miar uruchomić produkcję na eksport.
KONCERT MUZYKI ROSYJSKIEJ
Dnia 19 bm. o godz. 17 w sali przy 

Alei Rokossowskiego 22, we Wrzeszczu 
odbędzie się koncert, poświęcony mu­
zyce rosyjskiej. Bezpośrednio po wie­
czorze nastąpi zebranie prezydiów kół 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej z 
Gdańska, celem omówienia spraw, 
związanych ze zbliżającą się 30 roczni­
cą istnięnia Armii Radzieckiej. 

POPOŁUDNIÓWKI W TEATRZE 
MIEJSKIM „WYBRZEŻE“ 

Uwzględniając życzenia publicznoś­
ci zamiejscowej, która wskutek trud­
ności komunikacyjnych często zmu­
szona jest zrezygnować z pójścia do 
teatru dyrekcją Teatru Miejskiego 
Wybrzeże“ w Gdyni, komunikuje, iż 

w piątki i soboty każdego tygodnia za­
miast przedstawień wieczornych, urzą­
dzane będą przedstawienia popołud­
niowe o godz. 16.

ROBOTNICY ROLNI WYBRALI 
DELEGATÓW NA ZJAZD 

WOJEWÓDZKI
W dniu 15 bm. w 11 powiatach woje­

wództwa gdańskiego robotnicy rolni 
, dokonali wyboru delegatów na zjazd 
wojewódzki. Wybory odbyły się na 
zjazdach powiatowych, w których 
uczestniczyli wszyscy robotnicy ma­
jątków państwowych. W czasie zjaz­
dów były wygłoszone referaty oświe­
tlające zagadnienia, wsi województwa 
gdańskiego oraz majątków państwo­
wych. Specjalnie podkreślono potrze­
bę rozwoju współzawodnictwa pracy, 
które jest dźwignią produkcji rolnej.

W powiecie tczewskim przemawiał 
tow. Kaczanowski, w lęborskim tow. 
Jankowski, w  Skarszewach tow. Ur­
bański, w  Malborku tow. Leitgeber 
i wielu innych. Na zjeździe w Lębor­
ku wybrano 16 delegatów, w Tczewie 
7, w  Elblągu 3, w  Wejherowie 16 
w Starogardzie 7, w 
Kwidzyniu 7, w Sztu­
mie 12, w Kościerzynie 
4, w Kartuzach 4, w  po­
wiecie gdańskim 22 i 
w Malborku 4. Ogó­
łem w województwie 
gdańskim robotnicy rol­
ni wybrali 102 dele­
gatów na zjazd wojewódzki.

Na d ro d ze  do u sp ra w n ie n ia  p ra cy ś w ie tlic
Ze zjazd u  pracowników kultura!no-oświafow»Gh w Gdańsku
W dniu 16 bm. w  Gdańskiej Okrę. 

gowej Komisji Związków Zawodo­
wych odbył się zjazd pracowników 
kulturalno - oświatowych z wojewódz 
twa gdańskiego.

Kierownik wydziału kulturalno - o- 
światowego OKZZ, tow. Dobrzyński 
po złożeniu sprawozdania ze zjazdu, 
jaki się odbył w CKZZ, wygłosił re­
ferat, w którym omówił wytyczne 
pracy świetlicowej na najbliższy o- 
kres czasu. Praca świetlicowa wejdzie 
obecnie na nowe tory i ogarnie więk­
szą ilość robotników. Dokładne wska­
zówki co do nowych metod pracy zo­
staną udzielone kierownikom świetli­
cowym na kursie, który rozpocznie 
Się z dniem 1 marca br. Zarządy o- 
ltręgowe poszczególnych związków 
zawodowych otrzymują obecnie rów-

Rozbudowa wodociągów i kanalizacji w Gdańsko
Załatwiono 4.712 zgłoszeń w ciągu roku

W roku ubiegłym Zakłady Wodocią­
gów i Kanalizacji w Gdańsku doko­
nały wielu prac, które w  znacznym 
stopniu przyczyniły się do poprawy 
obsłużenia potrzeb ludności. Przepro 
wadzono uszczelnianie sieci wodocią­
gowej, w  wyniku czego straty wody 
spadły z 70 proc. na 25 proc. Wymie­
niono 860 mb. rurociągu i odcięto po­
nad 1000 połączeń ze zburzonymi bu­
dynkami. Wskutek tych prac Akade­
mia Lekarska i wyżej położone dziel­
nice miasta otrzymały w  odpowied­

niej ilości wodę. Pogotowie przyjęło 
i załatwiło 4.712 zgłoszeń, co średnio 
na dobę wynosi 13 zgłoszeń. Przyłą­
czono do sieci miejskiej wodociągo­
wej i kanalizacyjnej 283 nowych po­
sesji.

Dużym osiągnięciem jóst uruchomię

ściowo uruchomiono. Umożliwi to od 
budowę basenu Strefy Wolnocłowej.

W Dolinie Radości zwiększono wy­
dajność źródeł wody przez wywierca 
ńie trzech nowych studzień artezyj­
skich i podłączenie ich do rurociągu 
zbiorczego. Ponadto przeczyszczono

TUR pracuje dla dobra społeczeństwa
Z  Walnego Zebrania Grodzkiego Oddziału TURwGdańsku
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me — dotąd nieczynych — pól iryga- ' 760 mb. przewodu 
cyjnych, mających wybitne znaczenie; Również w Leśnym Młynie zwiek- 
dla zdrowia mieszkańców, ponieważ szono wydajność źródeł wody przez 
dmychczas pompowano ścieki do Mo- wywiercenie trzech nowych ‘ studzień 
tławy. Odbudowano w 80 proc. oczysz artezyjskich i podłączenie ich rin 
czalme ścieków na Zaspie, którą czę- ] studni zbiorczej. Poprawiono jakość

W świetlicy Szkoły Pracy Społecz­
nej przy ul. Barlickiego we Wrze­
szczu odbyło się walne zebranie od­
działu grodzkiego Towarzystwa Uni­
wersytetów Robotniczych, poświęcone 
wyborom nowych władz i delegatów 
na zjazd wojewódzki. Referat ideowo- 
programowy, oświetlający historię or­
ganizacji, jej działalność w okresie 
przed i powojennym wygłosił tow. Ste 
fan Dziedzic.

Prelegent podkreślił, że TUR jest or 
ganizacją międzypartyjną, pracującą 
dla dobra całego społeczeństwa. Spra­
wozdanie z działalności za ubiegły o- 
kres czasu złożył tow. Śliwiński. TUR 
w Gdańsku liczy obecnie 221 człon­
ków. W różnych zakładach pracy or­
ganizowane były odczyty i pogadanki, 
prowadzona jest Szkoła Pracy Społecz 
nej i zapoczątkowana została akcja 
zwalczania analfabetyzmu.

TUR w Gdańsku prowadzi dwie bi­
blioteki stałe i dwie ruchome, które 

vyly  przeszło 2.600 tomów.

Najsłabiej przedstawia się działalność : 
świetlicowa. Prowadzono zaledwie 2 
świetlice i jedną poradnię pracy świe­
tlicowej.

wody przez częściową likwidację uję 
cia drenażowego i zainstalowanie apa 
ratu do chlorowania wody.
, W Prago wie zwiększono wydajność 
źródeł z 3.500 m sześć, do 6.200 m 
sześć, wody na dobę oraz zairsstalowa 
no aparat do jej chlorowania.

Na Zaspie wywiercono 2 nowe stud 
nie artezyjskie^ oraz przeprowadzono 
remont zespołów pompowych, W Gro 
dzie Kamiennej odremontowano i u-
ruchomiono drugi zespół pompowy ga

nież większa uprawnienia w zakresie 
przeprowadzania akcji świetlicowej 
i przez to samo będą mogły przysto­
sować się bardziej do potrzeb tere­
nowych.

Szczególny nacisk będzie obecnie 
położony na dokształcenie robotników 
z uwzględnieniem akcji zwalczania a- 
nalfabetyzmu.

W ciągu najbliższego okresu czasu 
związki zawodowe zapoczątkują w 
ramach akcji upowszehenienia kultu­
ry i sztuki wykupowąnie całych se­
ansów kinowych lub widowisk tea­
tralnych.

Po referacie wizytator Baczewski 
omówił formy pracy świetlicowej, 
wskazując najwłaściwsze Siposoby 
ich realizacji. Na zakończenie zjazdu 
każdy uczestnik otrzymał z referatu 
kulturalno - oświatowego OKZZ ma­
teriały, które ułatwią mu prowadze­
nie pracy w terenie.

<M).

Sprawozdanie kasowe złożył tow. , . . — =■ —w y» ga
Michalski, zaś sprawozdanie z działał- „?w7 ° z?n.° kabel wysokiego na-
ności Komisji Rewizyjnej z wnioskiem I d ow ^ n k fh f™

elektryczny

nosci komisji Hewizyjnei z wnioskiem T iL  ł lidU /uu
o udzielenie absolutorium ustępujące- i fvm » °  k,abl” ę rozdziełczą 
mu zarządowi, tow. Kwiatkowska" I ty - ądzemem 1 silnik < ̂ - uxxxxxzy. Ol J

z akcesoriami oraz odremontowano i— ,------ --  " ‘ oł uuieinontow
Po sprawozdaniach rozwinęła się dy ! uruchomiono trzeci zespól pomp o na 

skusja, w  której omówiono potrzebę Padzie elektrycznym, 
auktywnienia TUR-u na odcinku wy- ^  Ołowiance przeprowadzono grun
chowania fizycznego, zainteresowania 
działalnością organizacji partii polity­
cznych oraz potrzebę zorganizowania 
teatru powszechnego w Gdańsku.

Na zakończenie obrad dokonano wy­
boru nowych władz. W skład zarządu 
weszli tow. tow.: mgr Śliwiński — 
prezes, Depel — sekretarz i Kacprzyk 
— skarbnik. Wybrani zostali również 
delegaci na zjazd wojewódzki, który 
odbędzie się w dniu 22 bm. w Gdań- 
sku. (M)

towny remont zespołu oompowego i 
filtra. ■

Niezależnie od tych prac wykonane 
i odbudowano wszystkie dotąd odkryte 
uszkodzenia wojenne sieci kanałowe,! 
Gruntownie przeczyszczono 18.000 rn 

kanałowej. Rozprowadzone 
11.555.626 m. sześć, wody na teren:e 
miasta. Podniesiono 2.006.778 m. sześć 
wody na wyższy poziom.

Obecnie są czynne 3 zespoły pompo 
we, dwa o napędzie gazowym i ieden 
• napędzie elektrycznym, (a)

maiozzgndb;

WĘGIEL DOMINUJE W OBROTACH 
PORTOWYCH

16 bm. do portu gdyńskiego weszło 
6 statków po węgiel, a wyszły 2 z 
węglem. Taka sama ilość statków 
weszła również w tym samym dniu 
po węgiel i do portu gdańskiego. 
£ pięciu wychodzących z portu 4 za­
brały węgieł.

CEMENT PŁYNIE DO ARGENTYNY 
W ostatnich dniach w porcie gdań­

skim załadowano szereg statków ce­
mentem, przeznaczonym do krajów 
Ameryki pld, Panamski statek „Pe- 
nelopi“ zabrał z Gdańska do Buenos 
Aires 8.750 ton cementu, amerykański 
Richard Jordan Capling" załadował 

9.258 ton, a panamski statek Pros- 
pero“ który odszedł z Gdańska 16 lu­
tego do Argentyny zabrał 7.381 ton 
orientu.

GDAŃSK OCZEKUJE STATKU 
BUŁGARSKIEGO

, ^  porcie gdańskim oczekiwany jest 
Pierwszy statek Bułgarski „Bułgaria“ , 
utory przywiezie masowy ładunek.

„BALTRAFIC“ W GDYNI 
Do Gdyni przybył 16 bm. angielski 

statek „Baltrafic“  przywożąc z Anglii 
»90 ton drobnicy, przeważnie maszyn 

, ; urządzeń przemysłowych oraz skó- 
| ry surowe,

PORT W ŁEBIE BĘDZIE POGŁĘ­
BIONY

Do Łeby przybyła już pogłębiarka, 
która oczyści zamulone wejście do 
Portu i uczyni go zdatnym do przyję 
cia kutrów rybackich. Po pogłębię- 
mu Portu Łeba stanie się poważnym 
ośrodkiem rybackim, posiadającym 
własny przemysł rybny.
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Robotnicy kierują fabryką
Co sprzyja dobrej pracy a co jq hamuje

150 ton gotowych artykułów mie wansowali na kierownicze stanowis- słuszeństwa. Proponowano remont w  „Gentlemanie" od pracy tych wla150 ton gotowych artykułów mie 
■ięczme, 6 tysięcy par obuwia dzień' 
Bie —  oto wyniki pracy 1.500 robot 
Sików, zatrudnionych w  fabryce 
».Gentleman“ w  Łodzi. „Gentleman' 
jest największą dziś w  Polsce fabry  
ką wyrobów gumowych. W  Łodzi 
nazywają ją  po prostu „gumówką' 
Deszczówki z „gumówki“, wysokie 
robocze buty z „gumówki“, pantofle 
gimnastyczne z „gumówki“, dentki 
*  „gumówki“, kalosze, śniegowce —  
wszystko to produkuje tysiącami 
sztuk dziennie robotnik „Gentlema­
na".

Dyrektorem naczelnym skomaso­
wanych fabryk „Gentleman“ i 
wSzweikert“ jest tow. Kempiński —  
ńawny roznosiciel gazet, później sza 
far.

Kierownikiem f-ki 
„Gentleman“ —  jest 
ob. Roman Wierzbic­
ki. Był kiedyś elektro 
monterem, następnie 
majstrem oddz. opon 
samochodowych i ro­
werowych, później o-

I W  Hornem trzymał stanowisko
Wierzbicki kierownika ruchu.
Tow. Ziemiński od 1924 roku pra­

suje w  „Gentlemanie“. Ze zwykłego 
robotnika stał się kierownikiem Od­
działów przygotowawczych. Tow, 
Bregfer —  był szewcem, później 
majstrem, modelarzem, obecnie jest 
kierownikiem oddz. modelarni i 
oddz. konfekcji.

Takich, którzy z robotników a-

Tow. Jan 
Ziemiński

wansowali na kierownicze stanowis­
ka jest dużo więcej

INICJATYWA I OFIARNOŚĆ
A  do czego są zdolni i jak ofiar­

nie potrafią pracować robotnicy 
„Gentlemana" mogą świadczyć cho­
ciażby dwa przytoczone poniżej
fakty:

Turbina elektrowni 
fabrycznej była bar­
dzo sfatygowana. Ko- 
nieczny był natyoh- 

j| l miastowy remont. O 
oddaniu jej do kapi 
talnego remontu nie 
mogło być mowy, sta 
nęłyby bowiem wte­

dy wszystkie motory 
serca warsztatów. I  tu z pomocą 

przyszedł majster działu elektrycz­
nego Stasiak wraz ze swym pomoc­
nikiem Olczykiem. Tylko ich napraw 
dę bohaterskie! pracy zawdzięczać 
może fabryka ciągłość pracy oddzia 
łów produkcyjnych. Turbina została 
odremontowana „w biegu" co nie po 
ciągnęło za sobą żadnych postojów 
i przerw.

I  drugi fakt : W  ro­
ku 1947 stanęła jedy­
na w  Polsce maszyna 
—  mieszarka, 16 lat 
temu sprowadzona z 
Anglii. Przez ten o- 
kree czasu nie była 
ona ani razu w  remon 
de i nic dziwnego, że 
wreszcie odmówiła po

Stcmisław
Stasiak

Ha historycznym  szlaku 1 Armii WP

GRYFICE
w trzy lata po oswobodzeniu

Gospodyni „Hotelu Polskiego" oso­
biście wprowadza gości do przezna­
czonych im pokoi, wspinając aię po 
drewnianych, skrzypiących schodach, 
na których każde piętro znaczy się 
rażącym oczy białym napisem „Zur 
Toalet«“. Gospodynię napis ten ja­
koś wcale nde razi. Wzrusza niedbale 
ramionami i niezmiennie odpowiada 
— A co to przeszkadza? — Trudno. 
Właścicielka jedynego hotelu w Gry­
ficach może ni« przejmować się u- 
waigamii gości, bo wie, że nie pójdą 
oni do firmy konkurencyjnej.

A  napis? W całym mieście jest 
jeszcze dziesiątki napisów ■ niemiec­
kich, na sczerniałych murach wypa­
lonych i zburzonych domów podczas 
pamiętnej bitwy w r. 1845

Wkrótce Gryfice obchodzie będą 
rocznicę wyzwolenia i w związku z 
tym mieszkańcy usunąć pownm wTe- 
sme te niepotrzebne dzisiaj nikomu 
pamiątki.

MIASTO NAD REGA
1 ««n ieck i Greiienberg nie bronił 

« f z ^ a c i e k le .  Hitlerowskie woj- 
£ , Zdemoralizowana, stale wypiera- 

pozycji obronnych straciły juz 
^tedy swój animusz bojowy z lat 
1939 — 1942 kiedy to szli buto i pew­
ni na podbój słabych, niezdolnych do 
obrony krajów. Pod Greifembergiem 

butne niegdyś wojska wycofały się 
tylko „¡planowo" według wskazówek 
aenialnych stretegików niemieckich.

A za nimi, rozwiniętym frontem, 
nacierały jednostki polskie ramię 
w  rami? z radzieckimi. Szli zdobyw­
cy Bydgoszczy, Jaskrowa, Wału Po­
borskiego, Starogardu, oswobodzieie- 
le tysięcy jeńców wojennych, Pola­
ków, Rosjan, Francuzów, Anglików, 
Jugosłowian.

Walki o Gryfice trwały zaledwie 
dobę. Mimo to 30 proc. miasta uległo 
zniszczeniu. Zniszczone tą przede 
wszystkim domy nad Regą i w  cen­
trum miasta.

katem 1945 roku pierwsze polskie 
-władze administracyjne objęły miasto

Kobieta przewodniczącym M R N
Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej 

Rady Narodowej w Olecku na Mazu­
rach, wybrano poraź pierwszy w wo­
jewództwie białostockim kobietę, ob. 
Riedrowską na stanowisko przewo­
dniczącego MRN

L e c z e n i e  
chorób wenerycznych

na koszt Państwa
Na terene wszystkich powiatów 

naszego województwa urzędy zdro­
wia przystępują co na sezorką skalę 
zakrojonej akcji przeciwwenerycznej.

Całość akcji w  powiatach będzie 
koncentrować *i<? w poradniach prze 
dWwenerycznych. Chorzy będą ko­
rzystać z całkowicie bezpłatnego le­
czenia i bezpłatnych lekarstw, nie 
Wyłączając najdroższych specyfików. 
Osoby które nie zechcą uczęszczać 
<k> poradni będą mogły korzystać bez 
Matni« «  ln am i* prywatnego.

pod swój zarząd. Pierwszymi jego 
mieszkańcami byli oswobodzeni jeń­
cy wojenni i przymusowi robotnicy, 
którzy całymi kolumnami ciągnęli za 
armią. Nie wielu z nich dzisiaj »osta­
ło w  Gryficach. Właściwy napływ 
mieszkańców rozpoczął się w roku 
194«, kiedy ruszyły transporty repa­
triantów i przesiedleńców as znisz­
czonych miast. Polski Centralnej. W 
tym. okresie budżet miejski, oparty 
jedynie na podatkach gruntowych, 
lokalowych i dotacjach państwowych, 
sięga cyfry 2 mil. zł. W roku 1947 
budżet wynosi już blisko 8 mil. zł, a 
w bieżącym roku obliczony jest na 
sumę 9,5 mil zł, % czego sama gmina 
Gryfice pokrywa 7,5 mil zł.

Stopniowy rozwój miasta, urucho­
mienie cukrowni i płatkami, zwięk­
szenie sieci przewodów gazowych, po­
zwoli już w przeciągu najbliższych 
dwóch lat na samodzielne utrzymanie 
miasta.

SPRAWA REPOLONIZACJI
Gryfice są gminą wybitnie rolniczą, 

obejmującą ogółem 3664 ha, z czego 
2.220 ha gruntów uprawnych, 547 ha 
lasów i 156 ha nieużytków. Stan lud­
ności sięga liczby 8.780 mieszkańców, 
w czym poważną część stanowią osad­
nicy wojskowi, przeważnie rolnicy, 
niejednokrotnie uczestnicy walk o zdo­
bycie miasta. W Gryficach mieszka też 
pewna ilość rodzin autochtonów.

Co się tyczy tych ostatnich, to na- 
razie zrobiono tyle tylko dla nich, że 
ich zweryfikowano. Nie uruchomiono 
natomiast do tej pory żadnych kursów 
repołomzacyjnych i autochtoni w dal­
szym ciągu posługują się językiem nie­
mieckim, chociaż wykazują szczere 
chęci nauczenie się języka polskiego. 
Ich wiedza o Polsce jest bardzo ogra­
niczona, pozbawieni są możności czy­
tania książek i gazet, mimo że miasto 
posiada bogatą bibliotekę, dwie szko­
ły powszechne, gimnazjum ogólno­
kształcące oraz Dam Ludowy, gdzie 
często odbywają się występy artystów 
teatrów amatorskich. Budżet w roku 
bieżącym na kulturę i sztukę przewi­
duje sumę 512 tys. sł. a na szkolnic­
two 1 milion złotych. Należałoby chyba 
pomyśleć o przyznaniu pewnej kwoty 
na akcję ropolonizacyjną.

RADIO, SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
I ODBUDOWA

Obecnie Gryfice objęte są akcją ra- 
dtofonizacji miasta. Przeprowadza się 
sieć radiową, a wkrótce powstanie tu 
radiowęzeł. Gryfice są równocześnie 
Jednym t  tych miast Pomorza Szcze­
cińskiego, gilzie spółdzielczość ma do­
skonałe możliwości rozwoju. Istniejące 
tu spółdzielnie spożywców, jak i rol­
nicze Związku Samopomocy Chłop­
skiej, których obroty sięgają milionów 
złotych, wpływają dodatnio na stabili­
zację cen wolnorynkowych, dzięki cze­
mu Komisja Specjalna i Cennikowa na 
tym terenie mają uproszczoną pracę.

W roku bieżącym wzmożona zosta­
nie akcja odbudowy miasta. Subwen­
cje na ten cel, które w zeszłym roku 
wynosiły 200 tys. błotych, wzrosną w 
tym roku do jednego miliona. Odre­
montowane zostaną i oddane do użyt­
ku napływającym osadnikom mieszka­
nia. Pozostające w odbudowie cukrow­
nie, płatkarnia i gazownia zatrudnią 
jeszcze wlał* rąk do pracy. W. Z.

słuszeństwa. Proponowano remont 
wielu firmom i przedsiębiorstwom, 
żadna jednak *  tych firm nie podję­
ła się „nieludzkiej" —  jak mówili 
pracy. Co robić? Sytuacja be* 
wyjścia. A  jednak wyjście znalazło 
się. Znalazł je kierownik Wierzbicki 
i ślusarze Buczyński i Wilczyński. 
Nie lękając się „niespodzianek", ja ­
kie mogła kryć w  sobie nieznana ma 
szyna, nie bojąc się odpowiedzialnoś 
ci, jaka na nich spadała, gdyby ro­
zebrana przez nich mieszarka oka­
zała się niezdatną do użytku, wie­
rząc w  swoej siły i umiejętności —  
w ciągu pięciu miesięcy zakończyli 
prace kapitalnego remontu maszy­
ny. Dziś działa ona bez zarzutu.

D Y SC Y PL IN A  PO PR A W IA  SIĘ  •— 
W YDAJNOŚĆ W ZR ASTA

W  ciągu drugiego 
,. w  półrocza 1947 r. zna-
„ cznie Poprawiła się
■ dyscyplina pracy.

Ustały drobne kra­
dzieże, ludzie zaczęli 
punktualnie stawiać 
się do pracy. Stało 

Franciszek się to możliwe tylko 
Buczyński dzięki ścisłej współ­

pracy Rady Zakładowej, Dyrekcji 
Fabryki Kół Partyjnych.1

A  wydajność? Przeglądamy spra­
wozdania. '

lipiec 1946 rok —  43 tony goto­
wej produkcjL

Czerwiec 194T rok —  186 ton, go­
towej produkcjL

Styczeń 1948 rok —  130 ton go­
towej produkcji!

$ To mówi samo za 
siebie. Mówi o współ­
zawodnictwie i o wy­
korzystaniu do maksi 
tuum parku maszyno­
wego, 1 o współpracy 
między robotnikami, 
Radą Zakładową 1 dy 

Tok. Stomidaw rekeją. Plan roczny 
„Gentleman“ przekro 

ezyt o 15 procent już w  dniu 1 listo­
pada 1947 r.! Ogółem plan został 
wykonany w  140 procentach’ !

PUŁAP  —  HAMULEC
Pisząc o wydajności i osiągnię­

ciach musimy wspomnieć i o tym co
tę wydajność i te osiągnięcia hamu­
je —  o pułapie produkcyjnym, któ­
ry wynosi tu około 140 procent. Są 
dzimy, że w  przemyśle chemicznym, 
a przynajmniej w  tej gałęzi przemy 
słu chemicznego, sytuacja dojrzała 
do wypracowania norm produkcyj­
nych i zniesienia pułapu.

Istnieje jeszcze kwestia płac dla 
robotników nieprodukcyjnych, któ­
rych lwią część w  „Gentlemanie" 
stanowią wykwalifikowani rzemieśl­
nicy pracujący w  oddziałach przygo­
towawczych nie otrzymujący żad­
nych premii. A  zaznaczyć należy, że

Gentlemanie" od pracy tych wła 
śnie ludzi z oddziałów przygotowaw 
czyeh, zależy cały dalszy tok pro­
dukcji...

LO K A LE , DOMY...
Palącym zagadnieniem jest udzie 

lenie kredytu f-ce „Gentleman" na 
remont dwóch częściowo zburzonych 
domów mieszkalnych na Bałutach. 
Jest to sprawa pierwszorzędnej wa­
gi, gdyż wielu chętnych, dobrych fa  
chowców, uzależnia przystąpienie do 
pracy od otrzymania mieszkania.

1. SapocińsM Sortownia „Gentlemana”

Miasto minionej świetności i wielkich perspektyw
Jeszcze w lutym ruszy kołobrzeski port

Obszerna poczekalnia kołobrzeskiego 
dworca, wielkodworcowe okienka ka­
sowe, to tylko pozory świetności na 
wpół rozwalonej stacji kolejowej. Sa­
mo miasto też stara się o ile możności 
ukryć chwilowe ubóstwo, zasłaniając 
podziurawione i wyszczerbione mury 
ozdobnymi szyldami, nad witrynami 
nielicznych sklepów, znajdujących po­
mieszczenie często we wnękach roz­
walonych kamienie, grożących prze­
chodniom zarysowanymi gzymsami, 
wykuszami i resztkami balkonów.
BUDOWAĆ, BUDOWAĆ, BUDOWAĆ

Nie też dziwnego, że mieszkańcy 
miasta starannie omijają chodniki, 
krocząc jezdnią, gdzie nie grom nie­
bezpieczeństwo zwalenia się jakiegoś 
gzymsu na głową. Wprawdzie Zarząd 
Miejski w  przyspieszonym tempie 
przeprowadza akcję odgruzowania 
miasta ale nee Hercu!«*,.. Gruzów 
j,e«t dużo, a rąk do pracy mało. To 
ożywione niegdyś pracą portu, fabryk 
i zakładów pracy miasto zaludniało 
ponad 30 tys. mieszkańców. Dzisiaj 
na tym samym obszar»» żyją nieca­
łe T tys. mieszkańców.

»resztą zewnętrzny widok miasta 
ni» świadczy o możliwościach zakwa­
terowania nawet takiej ilości ładzi. 
Wszędzie gruzy, całe dzielnice wypa­
lonych domów, a wśród nich na prae- 
prseefcraeni kilkudziesięciu metrów, 
oddalone od siebie, stoją ocalałe, orni- 

prsez pochód i bomby kamto-

„Budować-, to nde tylko hasto, «dc i 
1 oni życia kołobrzeskich gospodarzy. 
W kołobrzeskiej srkole powszechnej i 
gimnazjum ogólnokształcącym rośnie
i dojrzewa młode pokolenie. Starsze
pracuje.

W tym raku rozpoczną aię prace
przy odbudowie fabryki maszyn, i od­
lewni żelaza. Z końcem lutego ruszy 
kołobrzeski port Wśród ponurych, 
rozwalonych murów rozkwita życie, 
powoli lecz stale. Dzisiaj nie ma tu 
jeszcze kina ani teatru, ulice wieczo­
rem toną w mroku. Ale Jutro Koło­
brzeg bezwątpienia «tanie się jednym 
z ważniejszych miast morskich Pomo­
rza Szczecińskiego.

W KAPITANACIE
Budynek kapitanatu kołobrzeskiego 

portu pachnie farbą i świeżą cegłą. 
Na każdym kroku widać tu rezultaty 
żmudnej pracy, trwającej od drugiej 
połowy 1945 roku. W tym czasie 
wzdłuż całego mola portowego leża­

ły powywracane wraki kutrów i stat­
ków pasażerskich, stosy pogiętego że­
lastwa, sterty amunicji, gruzy przy- 
portowych zabudowań i szczątki po­
mostów.

Dzisiaj z okien kapitanatu widać 
ozyste uprzątnięte molo i robotników 
zajętych przy końcowych pracach. 
Kpt. Markiewicz, dowódca portu nie 
ma zbyt wiele czasu na rozmowy z 
korespondentem prasowym. Oddaje 
mnie w ręce swego zastępcy, a i ten 
jeat z tego powodu w  niemałym kło­
pocie.

— Cóż panu powiedzieć — biedzi 
się inżynier. — Budujemy, usuwamy 
wraki, przygotowujemy port do pra­
cy. Z końcem lutego przyjmiemy 
pierwszy statek do przeładunku.

LATARNIA MORSKA
Podoficer służbowy przerywa ledwie 

zaczętą rozmowę. Melduje, że kuter 
za chwilę odbije na poszukiwanie 
wraku. — Ot ma pan okazję przeko­
nać się naocznie — jak się u nas pra­
cuje — mówi Inżynier. — Jeżeli ma 
pan ochotę, proszę.

Wiatr żadna śniegiem, jest prze­
nikliwie zimno. Biegiem przebywamy 
przestrzeń dzielącą budynek kapita­
natu od mola.

Nad morzem zawiała gęsta mgła. Na 
wierzchołku latarni morskiej ledwo 
rysowały się sylwetki dwu maryna­
rzy, pełniących służbę na punkcie 
cbeerwacyjnym, ,JSEą lątarnd tej . dobu­
dowali dwa piętra żołnierze I Armii 
w miesiąc po zdobyciu Kojot 
Po obu jej stronach widnieją godła 
państwowe Polski i Związku Radziec­
kiego, wykute w  brązie, a wokół niej 
bieleją nagrobki kamienne bohater­
skich zdobywców miasta, Polaków i 
Rosjan.

WRACAMY
Dobijamy z powrotem do mola. — 

„Skutkiem złych warunków atmosfe­
rycznych poszukiwania nie dały re­
zultatów" — melduje kapitan dowód­
cy portu.

Wracam do inżyniera siedzącego 
nad planami. Pytam o prace wyko­
nane i zamierzone. Wykonano już 
wiele. Pomijając oczyszczenie portu z 
gruzów i żelaza, które zajęło najwię­
cej czasu, przeprowadza się odbudowę 
czterech transporterów. Jeden dźwig 
jest już gotowy. Kończy się instala­
cje elektryczne. Przeprowadzano od­
malowanie redy kołobrzeskiej, przy 
czym do odminowania pozostaje jesz­

cze zachodnia strefa portu. Urucho­
miono również fabrykę lodu sztucz­
nego 1 stocznię rybacką. Duński sta­
tek kablowy „Minerwa" przeprowa­
dził reparacje kabla podmorskiego na 
trasie Kołobrzeg — Bornholm.

W br. realizuje się jeszcze piań od­
budowy głowicy mola wschodniego, 
budowę chłodni, odbudowę dźwigów 
kolejowych itp.

W pierwszym okresie swej pracy 
kołobrzeski port zdolny będzie przeła­
dować 600 do 1.000 ton towaru na 
miesiąc. Już teraz znajdują się w Ko­
łobrzegu przedstawiciele firm makler­
skich, oczekując otwarcia portu. Sko­
rzysta na tym najwięcej sąm Koło­
brzeg, uzyskują« sumy konieczne na 
odbudowę.

Wiktor EalesM
——o-----

Szkoła rybacka
powstanie w Szczecinie

W tych dniach odbyła się w  lokalu 
Wojewódzkiego Wydziału Oświaty 
Rolniczej konferencja w  sparwie o- 
twarcia w  Szczecinie Szkoły Rybac­
kiej.

W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Szczecińskiego, Wydziału O- 
światy Rolniczej oraz szeregu instytu­
cji i przedsiębiorstw rybackich. Szko­
ła ta mieścić Się będzie w kilku wy­
remontowanych salach Szkoły Mor­
skiej. Utworzone zostaną dwa wydzia­
ły szkoły: połowów 1 nawigacyjny, 
zdolne wyszkolić rocznie 40 absolwen­
tów. Miesiące letnie poświęcone będą 
na praktykę, którą słuchacze szkoły 
odbywać będą w pododdziale szkoły 
utworzonym w Świnoujściu lub w 
Szczecinku. Otwarcie szkoły projek­
towane jest na początek roku szkol­
nego 1948 — 49.

-----o-----

Jeszcze jedna fabryka
przetworów mięsnych
Z chwilą przeniesienia się Rzeźni 

Miejskiej do swej nowej siedziby w  
porcie, w dotychczasowym gmachu 
przy ul. Krasińskiego, uruchomiona 
zostanie fabryka przetworów mię­
snych. Wyposażenie fabryki w sprzęt 
i maszyny jest wystarczające.

=  CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
C e n t r a l a  s k ó r  s u r o w y c h

Oddalał Wojewódzki w Gdańsku 
Wń«n«a, ul. Kościuszki 7/9, tel. 4113-96.

K u p u  j • wszelkie skóry surowe i futerkowe, 
płaci między innymi:

Borsuki
Kuny leśne L
Tchórze
Lisy rude
Piżmaki
Zające
Wydry

M 1.00«.—  aa rak I ki 
, „ 10.000.-— »  „
— 1-400.— „ „
-  3.500.— „ „
* 800.— M „
-  180—  .  „
.  20.000—  .  .

Króliki futer extra „ 300—  „ „
aa niższe klasy odpowiednio mniej. 

Agentury we wszystkich miastach powiatowych.
157-Wk

Nowoczesna Elektrownia Pyłowa w Elblągu
Doszukuje:

dwóch inżynierów elektryków, inżynie­
ra mechanika, dwóch techników elekt­
ryków i dwóch techników mechaników 
do ruchu i do biura technicznego. Miesz 
kania cztery, trzy i dwupokojowe zapew 
nieme. Własny yachting i kajakarstwo.

167-WK

FARBY SUCHE:
Biel cynkowa, minia ołowiana, kreda 
mielona i w kawałkach, terpentyna 

LAKIERY SPIRYTUSOWE:
Lakiery nitrocelulosowe, woda amonia­
kalna techn„ siarka elementarna, 
kit do okien.

do nabycia:

w Centrali Handlowej Przem . Chemicznego
Oddział w Gdańsku — Wrzeszcz, ul. Matejki 4. 
Tei. D*. Adm. Fin. 4-11-15, teł. D*. H. 4-13-06.

Dla Pow. Tczewskiego, Malborskiego, Kwidzyń­
skiego, Elbląskiego, Starogardzkiego i Sztum­
skiego w pododdziale Centrali Handlowej Prze­
mysłu Chem. — Tczew, Pi. Wolności 7, teł. 1201.

____________________  175-Wk

Złó ż ofiarę na R T P D

C E N T R A L A  Z B Y T U  
PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO
nZEDSKIIIUSTWO PAŃSTWOWE 

t a r t m i a  Dr. 11

, Oddział w  Szczecinie, ni. Mazurska 19a —  

ogtassa przetarg nieograniczony na roboty 

brukarskie w  podwórzu Centrali przy ul. Ma 
.urskiej 19a.'

Przetarg odbędzie się w  dniu 26.II.br. w 

Biurse Centrali o godz. 10-tej. Zastrzega się 

prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Podkładki przetargowe otrzymać można za 

opłatą w  biurze Centrali. 124-SK

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY 
W. F. I P. W.

w Gdańska, ul. Wałowa 90

ogłasza niniejszym PRZETARG na dostawę: 
150 sztuk piłek do siatkowni dla Szkół Podsta­
wowych na terenie Województwa Gdańskiego.

Termin składania ofert wyznacza się na 
dzień 2 marca 1948 r. do godz. 12, o której to 
godzinie nastąpi otwarcie ofert. Oferty w zala­
kowanych kopertach należy składać do skrzyn­
ki ofertowej w pokoju Nr 282 Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady W.P. i P.W. Gmach Wojewódz­
twa. Prezydium Woj. Rady W.P. i P.W. zastrze­
ga sobie prawo unieważnienia przetargu bez po 
dania przyczyn oraz wyboru oferenta bez wzglę 
du na wysokość ofert.

Przewodniczący Woj. Rady WF i PVV 
178-Wit Mgr. ZAWROCKI

OGŁOSZENIA DROBNE
SŁUPSKA Spółdzielnia Pra
cy „Remont“ Słupsk, ul. 
Stalina B, ogłasza wyprze­
daż materiałów elektrotech 
nieznych, Instalacji światła 
1 siły oraz kanalizacyjno- 
wodociągowych. Wyprzedaż 
trwać będzie od dnia 21 do 
28 lutego br. w godzinach 
urzędowych. TeL 3390.

1SS-S
ZARZĄD Mielskl m. Gdyni
Wydział Opieki Społecznej, 
poszukuje wykwalifikowa­
nego wychowawcy dla dzie 
ci od lat 7—14 w Domu 
Dziecka Oksywie. Zgłosze­
nia Wydział Opieki Społe­
cznej. Zarząd Miejski, po­
kój Nr 20. 171-Wk

GDAŃSKA Fabryka Obra­
biarek zatrudni natych­
miast tokarzy, frezerów, 
szlifierzy, buchalterów. — 
Zgłoszenia ustne lub pisem 
ne do Wydziału Personalne 
go Gdańsk, ul. I.akowa 35, 
w godz. od 8—15.

178-Wk

ZGUBIONO kartę RKU wy 
daną przez RKU w Kładz- 
ku na nazwisko Fałek Ed­
mund, . 127-S

ZAGUBIONO legityn
pracy 2253 Zjedn. Sti 
Polskich, Went Jan, S 
Ce, Słoweńców 28.
__________________17
SKRADZIONO zaświat 
nie aktu nadania gospc 
ki. Nazwisko Kowalik 
wieś Kazlmlerowo, ooy 
bląg, ir

POSZUKUJĘ
Chorażak z Drążków. 
19« r. Lwów. Zyżyńska. 
domose kierować: K 
Kamila, Słupsk, Kraje-« 
go 39. 1;

ZGUBIONO książkę w< 
wą wydaną przez RKU 
rogard, zaświadczenie 
jako dowód osobisty i 
ną przez Starostwo 
Starogard i legitymacji 
*7 na nazwisko ClechiJ fili*

iOORIł-EM dokumenty
kartĘ RKU i diobne rzeczy wraz r i 

felem, Antkiewicz Ed\ 
m ,k * ^  Ło$<*, Woj.i
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NIE ŚWIĘCI GARNKI LEPIĄ
Artystyczne fotografie wykonujg uczniowie

jedynego w Polsce Gimnazjum Fototechnicznego
Kilkupiętrowy gmach przy ul. Staw 

ki wśród ruin. getta i samotnie prze­
mykający się przez otwartą, ogrom­
ną przestrzeń tramwaj, to symbol ży­
wotności Warszawy, jej odbudowy. 
Tramwaj i w jedynym gmachu szko­
ła. 3-letnie Koedukacyjne Gimnazjum 
Fototechniczne jest jedyną swego ro­
dzaju szkołą w Polsce.

Było przed wojną Liceum Fotogra­
ficzne, świeciło jednak zawsze pustka 
mi, gdyż uczniowie po ukończeniu 
gimnazjum ogólnokształcącego wy­
bierali zawody bardziej „szlachetne“.

Dyrektor szkoły, mgr tow. Pęko- 
sławski Zdzisław, to młody zapaleniec 
i eutuzjasta, którego zasługą jest to, 
że doprowadził szkołę do kwitnącego 
Stanu, w jakim się znajduje. Już w 
r. 1945 przekonał SRN o konieczności 
otwarcia tej szkoły, zaczął pracę od... 
jedynej miseczki.

A teraz — wspaniale wyposażony 
magazyn z aparatami fotograficznymi 
i filmowymi, chemikaliami, kopiarka­
mi, wymyślnymi ekranami pokrytymi 
warstwą drobniutkich perełek, kilka 
ciemni, pięć przestronnych, czystych 
klas.

FOTOGRAFIA KRYMINALNA
— Nie ruszaj się, robię foto kryminał 

ne z profilu. Obiekt siedzi nierucho­
mo na krześle. Wesoła blondyneczka 
nie może się powtsrzymać od uśmie­
chu na myśl o tym, że musi pozować 
swej koleżance do zdjęcia, które brzmi 
tak tragicznie i tajemniczo. Wpierw 
profil, potem „en face“ czyli w całej 
okazałości.

Początkujący zaczynają swe kroki 
od zdjęć legitymacji przechodząc stop 
niowo do coraz trudniejszych, coraz

bardziej wymagających myśli 
czej.

Marzeniem wszystkich i jednocześ­
nie zadaniem jest wyspecjalizować się 
w fotografii przemysłowej i użytko­
wej, mikro - imakrofotografii, zdję­
ciach Roentgena.

Dobrych fachowców w tej dziedzi­
nie potrzebujemy bardzo. Alarmują
to zakłady przemysłowe „Alfa“ w 
Bydgoszczy, kliniki i szpitale, mini­
sterstwa, fabryki. Na młodych absol­
wentów czeka katedra fotografiki U- 
niwersytetu Wrocławskiego, czekają 
stanowiska tofo-reporterów praso­
wych.

„SPODZIEWAM SIĘ 4“
W ciemniach panuje mrok. Ucznio­

wie jednak pewnie i nieomylnie krzą 
tają się wśród aparatów, miseczek z 
rozpuszczonymi kwasami i odczynnika 
mi.

Pracy mają dużo, bo oprócz przed­
miotów zawodowych są przedmioty 
ogólnokształcące. Szkoła ta jedna z 
pierwszych wprowadziła do swego 
programu nauki społeczne.

Każdy z „mistrzów“ musi złożyć pro 
fesorowi miesięcznie 12 prac fotogra­
ficznych na określony temat.

— Tu są teczki, zebrane od różnych 
uczniów — mówi dyrektor — lepszych 
i gorszych, z pierwszego i tych z 
czwartego.

W teczkach białe arkusze kartonom 
we z nalepionymi zdjęciami. Obok wy 
pisana „metryka“ zdjęcia. A  więc 
jaki obiektyw, jakie oświetlenie, czas 
trwania zdjęcia i na samym końcu... 
własna krytyka.

„Negatyw za ciemny z powodu dłu 
giego naświetlenia. Pozytyw dobry. 
Za duży przedmiot na pozytywie. O-

twór-1 statnia noga krzesła nie ostra z po­
wodu mniejszej przysłony wsuwanej. 
Spodziewam się co najmniej 4“. Obok 
rzeczywiście stoi stopień profesora 
—„4“.

— Wyrabiamy w ten sposób samo­
krytycyzm u uczniów. Chcemy, żeby 
dostrzegali swe błędy i starali się je 
naprawić.°1;v I Niektóre zdjęcia są wspaniałe. Nie 
tylko w wykonaniu, ale w ujęciu

300 dzieci polskich
znajduje się w Zelandii

Do Biura Informacyjnego Polskiego Czerwonego Krzyża w Warsza­
wie (ul. Piusa X I Nr 24) nadesłan o z Genewy listę ponad 300 dzieci, 
przebywających w  Nowej Zelandii.

Rząd Nowej Zelandii zadeklarował gotowość przesłania na swój koszt 
tych dzieci, których rodziny znajd ują się w  Polsce.

Pragnąc umożliwić dzieciom, prz obywającym w  Nowej Zelandii nawią­
zanie kontaktu z ich bliskimi w  k raju, będziemy umieszczali codziennie 
listy nazwisk tych dzieci. Zadntere sowane rodziny proszone są o za­
sięganie informacji w  tej sprawie w  Referacie Opieki nad Dziećmi. 
Biura Informacyjnego PCK przy ul. Piusa X I Nr 24.

Poniżej umieszczamy pierwszą listę, zawierającą nazwiska 50 ohiop- 
•ów:

vva Mieczysław 1936 r., Gue Mi­
ch a ł— 1938 r.. Guńko Wiktor —  1.4. 
1931 r.. Iwan Czesław — 21.4.1930 r„ 
Iwan Zdzisław — 1.1.1938 r., Jagieł­
ło Józef — 1937 r„ Jamroży Marceli— 
1935 r„ Jankiewicz Tadeusz — 29.6. 
1938 r„ Jarowiecki Lech — 1934 r„ 
Jaśkiewicz Franciszek — 10.4.1931 r„ 
Jaśkiewicz Stanisław — 8.8.1930 r„ 
Juchnowicz Antoni — 30.11.1939 r„ 
Juchnowicz Jerzy — 8.11.1936 r„ Juch­
nowicz Wacław — 28.9.1932 r„ Jur- 
czenko Michał — 13.11.1932 r„ Kalwa- 
siński Artur — 8.7.1930 r., Kapera 
Henryk — 14.12.1930 r., Karpik Ana- 
— 27.3.1933 r„ Kępka Marian — 30.3. 
tol — 3.5.1936 r„ Kasprzyk Bronisław 
1934 r., Kępka Zygmunt — 7.7.1930 r„ 
Kilczewski Polikarp — 31.5.1931 r„ 
Kilian Stanisław — 3.5.1932 r„ Kowal­
ski Jan —  9.10.1932 r.

Jutro zamieścimy dalszą listę na­
zwisk.

przedmiotów, ich ułożeniu, ustawie­
niu grup ludzkich i ujęciu twarzy 
portretowych. I to są prace uczniów 
klasy drugiej, a cóż dopiero mówić o 
trzeciej, czwartej.

Będą z nich dobrzy i sumienni fa­
chowcy. Szczególnie wtedy, gdy się 
otworzy jednocześnie Liceum Foto­
techniczne a szkoła przeniesie się do 
przestronnego wyremontowanego bu­
dynku przy ul. Spokojnej Nr 13.

Ani jedno dziecko polskie
nie może być zgermanizowane 

K o m u n i k a t  P C K
Wzywamy wszystkich rodziców, krewnych i opiekunów, których dzieci 

zostały wywiezione do Niemiec, a dotąd nie powróciły, aby złożyły przed 
władzami administracji ogólnej lub samorządu terytorialnego — zezna­
nia z wyszczególnieniem następujących danych:

1. imię i nazwisko dziecka,
2. miejsce i data urodzenia,
3. imiona rodziców,
4. opis (względnie fotografia) dziecka i znaki szczególne,
5. skąd i kiedy zostało zabrane oraz w jakich okolicznościach,
6 ostatnie wiadomości o dziecku.
Uwierzytelnione pieczęciami władz oświadczenia winny być niezwłocz­

nie składane w lokalnych placówkach P.C.K,
Zarząd Główny 

Polskiego Czerwonego Krzyża

P O R A D Y  PRAWNE

Adamski Marian ur. 5.5.1933 r., Bel- 
ezaeki Czesław ur. 20.9.1934 r„ Ber- 
h*rd Edmund ur.- 15.5.1930 r.. Boja- 
nowski Władysław ur. 19.1.1930 r„ 
Bieniowski Mieczysław ur. 12.1.1934 r„ 
Bogian Bogdan ur. w 1934 r„ Brej- 
nakowsld Stanisław ur. w 1935 r„ 
Budny Marian ur. w 1934 i Budny 
Tadeusz ur. w 1930 r„ Cieślik Stani­
sław — 12.12.1930 r„ Depczyiski Ka­
zimierz — 12.6.1931 r„ Dobroński Lech 
.— 1938 r., Dobrowolski Andrzej — 
12.4.1939 r„ i Dobrowolski Antoni — 
18.3.1933 r„ Dudek Kazimierz — 15.7. 
1933 r„ Dutkiewicz Mieczysław — 
1938 r„ Dygas Stanisław — 1933 r„ 
Dziegieć Krzysztof — 1936 r., Dzie­
gieć Witold — 9.12.1932 r„ Dziki Bro­
nisław — 20.4.1930 r„ Dziki Zbigniew
__ 1936 r„ Dziobak Mieczysław —
1.1.1930 r„ Gawlik Artur — 1.4.1931 r„ 
Głogowski Ludwik — 1937 r„ Gołę­
biowski Wacław — 30.3.1930 r„ Gra- 
towski Stanisław — 5.5.1934 r„ Grzy-

OB. FRANCISZKA SKŁADA­
NEK. — Matka Wasza pozostawiła 
7-morgowe gospodarstwo, które w 
hipotece zanotowane było jako ma­
jątek obojga rodziców. Po jej śmier 
ci ojciec ożenił się po raz wtóry. 
Wkrótce potem zmarł, zostawiając 
dwoje dzieci, t. zn. Was i brata. W 
okresie okupacji podczas Waszego 
pobytu w obozie niemieckim, ma­
cocha rozebrała dom mieszkalny i 
sprzedała stodołę za sumę 7.000 zł. 
Zapytujecie czy można z tą sprawą 
wystąpić do sądu.
Majątek był własnością obojga rodni 

ców. Po śmierci matki ojciec nie stał 
się właścicielem tej połowy majątku, 
która pozostała po matce, otrzymał tył 
ko udział w dochodach; natomiast kaẑ  
de z Was odziedziczyło po _ jednej 
czwartej gospodarstwa. Po śmierci oj 
ca do połowy odziedziczonej po matce 
macocha nie mogła mieć żadnych praw, 
a tylko prawo użytkowania jednej^ trze 
ciej części poojcowskiej. Własność za­
tem -należy: do H’os i do brata, a skoro 
brat zginął W ir jesteście-jedyna spadko 
bierestynią mająilm z 
płacania macosze jednej szóstej części 
dochodów, jakie daje gospodarstwo. 
Zniszczenie domu i  sprzedaż stodoły 
podciąga macochę pod odpowiedzial­
ność karną i cywilną. Należy wystąpić 
przeciwko macosze do prokuratora, a 
ponadto do sądu o unieważnienie umo­
wy sprzedaży stodoły, jako dokonanej 
przez osobę nieuprawnioną.

STAŁY CZYTELNIK I. S. — Syn 
Wasz, liczący lat 24 został zamor­
dowany przez Niemców w Mautchau 
sen. Pytacie, czy przysługuje Wam 
renta z tego tytułu.
Dotychczas ustawodawstwo nasze nie 

daje żadnych uprawnień rodzinom 
osób zamordowanych przez Niemców 
do otrzymywania zasiłków.

JAN BŁASZCZYNSKI — KO­
ŚCIERZYNA. — Zapytujecie, czy 
osiemnastoletni Wasz syn, uczę­

szczający do gimnazjum może ko­
rzystać z zasiłków rodzinnych sko­
ro dekret o zasiłkach rodzinnych 
dla osób pracujących, przewiduje 
tylko zasiłek dla dzieci do lat 16. 
Par. 2 ust. 1 Rozporządzenia Min. 

Pracy i Opieki Społecznej z dnia 16.1 
1948 roku (D. V. B. P, Nr 4 poz. 30) 
o warunkach nabywania uprawnień 
do zasiłków rodzinnych wyraźnie mó­
wi, że jeżeli dzieci-kształcą się' w szko­
łach, mają prawo dó zasiłku aż do ukon 
czernią 21: roku życia 0 ile zaś. studiu­
ją w szkołach wyższych — to nawet do 
ukończenia 24 roku życia.

POR. RYBARCZYK JERZY 
Na pytania przez Was postawione 

odpowiadamy kolejno: 
p. 1 i 2 — ’Dekret z dnia 21 grud­

nia 1945 r. o publicznej gospodarce lo­
kalami i-o kontroli najmu (Dz. TJ.R.P. 
Nr 4 1946 r. poz. 27), w art. 18 prze­
widuje dla osób, które uzyskały przy­
dział lokalu obowiązek dostarczenia im 
lokalu zastępczego w razie usunięcia z, 
PfWitzećkri-io zmmóiiijgn,ego. Ustawa prze 
widuje równfSż zwrot kosztów przeprit- 
WudzWMsinstfrPhdĵ --itd̂ kÓrsyść którij- 
dokonano usunięcia z lokalu.

P. 3. W  zaSddzie przez mieszkanie za 
stępcze nalepy rozumieć lokal mniej 
więcej równorzędny. Sprawy te prze­
ważnie są załatwiane według uznania 
stron.

P. 5. Przy zagęszczeniu brana jest 
pod uwagę powierzchnia całego lokalu 
łącznie z kuchnią.

6. Wysokość ekwiwalentu w gotówce 
nie jest przewidziana ustawowo.

P. 7. Nakaz Usunięcia z lokalu może 
wydać tylko władza kwaterunkowa.

P  8. Od decyzji wydanej przez wła­
dzę kwaterunkową w myśl art. 33 cyt. 
dekretu osoba zainteresowana może 
wnieść za pośrednictwem tej władzy 
kwaterunkowej odwołane do właści­
wej komisji lokalowej w ciągu 7 dni po 
ogłoszeniu lub doręczeniu decyzji wła­
dzy kwaterunkowej.

GŁOS S P O R T O W Y
Pięściarska klasa B Wybrzeża

wystartowała
Pierwsze sześć meczy, rozegranych 

w 5 miastach Wybrzeża (Gdańsk, Gdy 
nia, Sopot, Tczew, Wejherowo), w  ra­
mach rozgrywek o mistrzostwo Masy 
B okręgu gdańskiego — mamy za so­
bą. Dowiodły one, że boks nawet w 
mniejszych ośrodkach cieszy się dużą 
popularnością, a obok tego odsłoniły 
pewne niedociągnięcia, które by nale 
żało omówić.

Jednym z nich jest słaba znajomość 
przepisów przez kierowników sekcji. 
Doprowadziło to do tego, że drużyna, 
mimo zwycięstwa w  ringu, stracfta 
dwa punkty, tak ważne w mistrzo­
stwach. Drugim mankamentem jesz­
cze ważniejszym, jest słaby poziom 
techniczny niektórych zespołów, przy 
zaobserwowanym dobrym przygoto­
waniu kondycyjnym. Obowiązkiem 
trenerów jest zwrócenie uwagi na ele 
mentarne zasady sztuki pięściarskiej, 
tj. na dobrą pracę nóg, wprowadzenie 
prawidłowych ciosów i odpowiednią 
sylwetkę.

W każdej z grup rozegrano 3 spot­
kania. W Wejherowie miejscowy 
„Gryf“ wygrał z „Portowcem“ wal­
kowerem 16 : 0. Trzech zawodników 
„Portowca“ miało nadwagę, w tym je 
den tylko 20 dkg, co wystawia złe 
świadectwo kierownictwu tego klubu, 
który dopuścił do podobnego niedo­
patrzenia. W meczu towarzyskim 
„Gryf“ pokonał „Portowca“ .10 : 6. 
W Gdyni była podobna historia, z tą 
różnicą, że drużyna mimo. zwycięstwa

w ringu straciła również punikty wal­
kowerem. Na meczu „Czyn“ (Gdy­
nia) — „Wisła“ (Tczew), zespół „Czyn" 
zgłosił się szóstką, bez półciężkiej i 
ciężkiej, w  tym jeden ż zawodników 
miał niedowagę t. zn. ważył poniżej 
normalnego limitu tej kategorii. Zrozu 
miale więc jest, że delegat Wydziału 
Sportowego G.Ó.Z.B. orzekł 16 : 0 dla 
Wisły i dwa punkty walkowerem (re­
gulamin przewiduje w meczu mi­
strzowskim stawienie się co najmniej.' 
6 zawodników w  swoich określonych 
wagach). „Czyn“ więc, który zwycię­
żył 9:7 (4 pierwsze wałki wygrali
pięściarze gdyńscy przez nokaut) mu­
siał oddać punkty, które później w 
końcowych rozgrywkach mistrzow­
skich mogą okazać się bardzo potrze­
bne. Trzecie spotkanie rozegrane zo­
stało również w Gdyni w hali Dworca 
Morskiego. Debiutująca drużyna „Ma 
rynarza“ pokonała „Milicyjny“ IB  
w  stosunku 10 : 6. Świadczy to o do­
brym przygotowaniu zespołu. (Zdaje 
się jednak, że ostatecznie wynik bę­
dzie brzmiał 8 :8 ,‘ gdyż w  „Maryna­
rzu“ stertował niezgłoszony zawod­
nik).

W II grupie'„Unia“ tczewska wy­
grała u siebie w domu z „Lechią“ 
(Gdańsk) w stosunku 10:6. „Mewa“ * 
Nowego Portu zremisowała z rezerwą 
„Gedanii“ 8:8, a wreszcie mecz roze­
grany w Sopocie między drużyną HKS 
a „Stoczniowcem“ (Gdańsk) przyniósł 
zwycięstwo gospodarzy 10:6.

Krzysztof

Szczecin —  Warszawa
Sensacyjne spotkanie bokserskie

Dnia 22 bm. odbędzie się w Szczeci Ambroż i Pietrzak. Skład reprezenta­
cje między okręgowe spotkanie bokser cji Warszawy: Tyczyński, Sobkowiafc 
skie pomiędzy reprezentacjami War­
szawy i Szczecina. Mecz wzbudził o- 
gromne zainteresowanie ze względu 
na Zapowiedziany silny skład stolicy.
Miejscowi, którzy wygrali ostatnio po 
raz drugi z pierwszym garniturem 
Śląska, osłabionym jedynie brakiem 
Rademachera, wystawiają swoją wy­
próbowaną ósemkę, w skład której 
wchodzą: Orlicz, Wierzbicki, Możdżyd 
ski, Skałecki, Rynkowski, Wilczek, I

Lekkoatleci startują w Sopocie
W Hali Sportowej, przy ul. 23-go j 1.000 m zwyciężył Korban (Zrysfl 

Marca w Sopocie, odbyły się zawody i przed Wentą (Zryw), a w biegu 2.80« 
"------— ------------------ m wygrał Urbański (Czyn) przed ■&*

Sieradzan, Żurawski. Wasiak, Koł 
ezyński, Drabkowski i Kotkowski.

Szczególne zaciekawienie budzą p» 
jedynki Sieradzan — Możdżyński» 
Kolczyński — Wilczek oraz Kotkow­
ski — Pietrzak. Z uwagi na wyrówna­
ne na ogół siły spodziewać się należf 
zaciętych i emocjonujących wałfc 
przy czym w;o-szawiame uchodzą za 
faworytów.

'  (W )

kondycyjne dla zawodników, którzy 
mają startować w mistrzostwach lek-.- 
koaOptycznych., Polski „w, „ Olsztynie. 
Rozegrano wieloboje w sprintach, w 
średnich dystansach i skokach.

W sprintach w konkurencji męskiej 
zwycięstwo przypadło Machowi (Le- 
chia) przed Machem II (HKS) i Bal- 
cerkiem (Zryw). W konkurencji żeńs­
kiej triumfowała Przestępska (HKS) 
przed Wyroblówną (Gedania).

Na średnich dystansach w biegu

szewskim (Zryw).
.. Najlepszy wynik- indywidualny ■» 
zawodach osiągnął Dąbrowski (ZrywX 
który w skoku wzwyż przeszedł wy* 
sokość 173 cm. Skok w dal panów wf 
grał Słabolepszy (Zryw) przed Sita' 
nem (Mil. Stów. Sport.), a pań Wy* 
roblówną (Gedania) przed Przestąp* 
ską (HKS). W kuli zwyciężył Ziele' 
niewski (Zryw) przed SzymoniakieO* 
(AZS).

OPIEKA NAD INWALIDAMI \VO= 
3ENNYAAI ÍO OBOWIĄZEK SZANU 
JACEGO SWA GODNOŚĆ NARODU 
'n- WOBEC SWYCH OBROŃCOM

W  ciągu godziny przebiegało w obydwie strony od 
10 do 12 pociągów'. N ie wiedzieliśmy jeszcze wtedy, 
że Niemcy w  tych okolicach czuli się całkiem pewnie 
ł nawet nie stawiali posterunków przy torach. Przed 
naszym przybyciem na tym odcinku wydarzyło się 
tylko dwie katastrofy.

Leżałem przyglądając się ruchowi pociągów, dokład­
nemu jak praca mechanizmu i wściekłość narastała w  
sercu. Zapragnęłem podłożyć cały zapas materiałów 
wybuchowych pod pierwszy lepszy pociąg i wysadzić 
go tak, by śladu po nim nie zostało!

A le trzeba było czekać cierpliwie, zapamiętać so­
bie to miejsce i posłać w  przyszłości minierów. Nasi 
ludzie przybyli później na ten odcinek między stacja­
mi. Ruch pociągów niemieckich zredukowany został do 
jednej czwartej.

Późno w  nocy przeszliśmy przez linię kolejową i ru­
szyliśmy dalej na zachód do jeziora Czerwonego, zwa­
nego także Kniaź - Jezioro, położonego w rejonie iyt- 
kowskim, obwodu poleskiego. Niecierpliwość gnała nas 
naprzód. Chcieliśmy jak najprędzej przybyć na miej­
sca, zainstalować się i jak najprędzej zacząć systema­
tyczne, codzienne wysadzanie w  powietrze tych pięk­
nych, kolorowych zabawek. Bić, tłuc, niszczyć! Niem­
cy prą wciąż dalej na wschód, idą na Stalingrad, Le­
ningrad znajduje się w  pierścieniu blokady, lecz my tu­
taj pokażemy faszystom, ie  nie mają i nie mogą mieć 
żadnego zaplecza, i *  każdy Niemiec krąży na naszej 
ziemi obok swej mogiły.

Do wyznaczonego celu wiodły dwie drogi: jedna, 
omijająca Mińsk, wiodła przez masywne lasy i była 
dłuższa, lecz za to bezpieczna, druga wiodła wprost 
na południe, lecz znaczną jej część stanowiły przestrze­
nie pozbawione lasów i gęsto zaludnione. Wybraliśmy 
dzugą drogę, która choć niebezpieczna, pozwalała nam 
Zaoszczędzić cały tydzień.

Szliśmy dalej naprzód. Moczary, zasadzki, wybu­
chy. Tam, gdzie nie można było wysadzić w  powie-

G. LINKÓW 17)

Wojna na tyłach wroga
trze pociągu, niszczyliśmy mleczarnie, w których za­
zwyczaj znajdowały się tysiące jaj, setki kilogramów 
śmietany i masła, przygotowanych do wysyłki do N ie­
miec.

W  pewnej miejscowości odesłaliśmy do domów 
chłopów, którzy pracowali ha niemieckich parcelach 
leśnych; straż uciekła niezwłocznie po naszym zjawie­
niu się, a chłopi z zadowoleniem wykonali nasz rozkaz.

W  rejonie Nieświeża rozdzieliliśmy połowę oddzia­
łu na piątki bojowe, które zaopatrzone w  tol ruszyły 
na linie kolejowe. Podoficer gospodarczy krzyczał, że 
znów brakuje mu jakiejś pary spodni czy ładunków z 
tołem i, że to na pewno jest robota Sadowskiego. Po­
prosiłem, by się uspokoił i nie denerwował Sadowskie­
go przed wyruszeniem na robotę. Pociągi, które Sa­
dowski wysadzi w  powietrze, warte są chyba jednej 
pary spodni.

N a miejsce ogólnej zbiórki wyznaczyliśmy punkt 
znajdujący się według mapy w pobliżu naszej przy­
szłej bazy na rzece Łań.

Trzydziestego dnia marszu przybyliśmy nad Jezioro 
Czerwone, do naszej nowej bazy mając na swym kon­
cie trzydzieści dwa pociągi wysadzone w  powietrze.

6. W  N O W Y C H  ST R O N A C H

W  nocy z pierwszego na drugi lipca przeprawiliś­
my się przez Słucz i weszliśmy na Błoto Buleskie. 
Połowę uroczyska zajmowały podszyte wodą łąki, 
na których gdzie niegdzie rosły karłowate brzozy, 
łozy i olchy. Piaszczyste wysepki, porosłe gęsto 
drzewami iglastymi i Czarnolasem wznosiły się nad

PRZEKŁAD ADAMA GALISA

błotami. Niedoświadczone oko z trudem może od­
różnić te wysepki od siebie, chociaż mają one naj­
bardziej różnorodne i fantastyczne zarysy. Ze wscho­
du przylega do błota Jezioro Czerwone, z południa 
— Jezioro Białe. Z  zachodu i południowego zacho­
du moczary graniczą z gęstym lasem, ciągnącym się 
aż do rzeki Słucz.

N ie bacząc na to, że w odległości piętnastu — 
dwudziestu kilometrów od uroczyska, w Żytkowi- 
czach znajdował się duży garnizon niemiecki, po­
stanowiliśmy pozostać tutaj, miejsce to bowiem na­
dawało się doskonale na bazę znacznych sił party­
zanckich.

Trzeciego lipca wysłałem na spotkanie dwóch 
grup dywersyjnych powracających z linii, kolejo­
wych dwa małe oddziały: jeden, z Bryńskim na cze­
le, w kierunku Jeziora Białego, drugi — pod do­
wództwem lejtnanta Michowa, do rzeki Łań. M i­
chów otrzymał dodatkowe materiały wybuchowe po­
trzebne do wysadzenia dwóch pociągów na linii 
Pińsk — Mozyrz.

N ie wybraliśmy jeszcze miejsca na siedzibę szta­
bu. Nikt nie powinien był go znać, prócz moich za­
stępców i tych sześciu łudzi, którzy wchodzili 
w skład sztabu i jego ochrony, i szli teraz ze mną. 
Miejscem zbiórki dla wszystkich pczostałych był 
punkt, który znajdował się na brzegu małego jezior­
ka. Punkt ten oznaczony został przez grubo ciosa­
ny, drewniany krzyż. Do podstawy krzyża przywią­
zaliśmy ciężki kamień i spuściliśmy go na dno jezio­
ra. Krzyż wynurzał się z wody, jak gdyby wskazy­

wał czyjąś zatopioną mogiłę i nie budząc żadnych 
podejrzeń służył naszym ludziom za doskonały zna  ̂
orientacyjny.

Opierając się na doświadczeniach pierwszej zistf 
wojennej przywiązywałem ogromną wagę do koli' 
spiracji, dlatego też ulokowaliśmy sztab w głuchy*» 
zakątku leśnym. W iekowe drzewa splatały w górZ* 
swe korony. Nad pniami wisiał duszny, zielony 
mrok. Grals, jesion i osika, zmieszane z dębef
i jodłą, tworzyły bogatą gamę barw i dźwięków 
Każde drzewo miało swoją szczególną szatę i sW$ 
własny, różniący się od innych głos: osika szeleści* 1 *'
ła pośpiesznie na wietrze drobnymi liśćmi, dąb W'' 
czał potężnie, jodły i sosny gwizdały i jęczała 
Niedźjwiedzie i łosie krążyły wokół naszej noW®i 
siedziby. N ie widziały nigdy człowieka i nie od raż* 
zrozumiały, że należy nas unikać. Obcy nie mógł W 
znaleźć miejsca naszego sztabu lub wyjść ze sztab11 
przez grzęzawiska, otaczające naszą wysepkę. N»' 
wet moje szóstki błądziły w pierwszym okresie; ni* 
było dróżek i ścieżek, wiodących do nas.

N ic tak nie szkodzi człowiekowi jak bezczy» 
ność, a przeciwnie, nawet najbardziej’  wytężofl 
praca fizyczna wzmacnia zdrowie, energię i wolt 
Żaden z nas nie siedział ze złożonymi rękami w oczf  
kiwaniu zbiórki całego oddziału. Wzięliśmy się got1 
liwie do budowy bazy centralnej, punktów zapas»' 
wych i składów. Kopaliśmy doły pod fundament 
rąbaliśmy i piłowaliśmy drzewa, kładliśmy zręb! 
Przede wszystkim zbudowaliśmy pomieszczenie &  
stacji radiowej. Baterie były na wyczerpaniu, nńi' 
liśmy prądu tylko na kilka godzin, więc dbaliśfl*!f 
przede wszystkim o to, by stworzyć jak najlepsi 
warunki dla pracy nadajnika. Miejsce dla apaf3**1 
nadawczego wybraliśmy na czystej, suchej polan»*' 
w odległości kilkuset metrów od bazy. Codzien®^ 
wynosiliśmy na polankę zamiast zwykłych trz»* 
baterii kilkadziesiąt baterii „BAS—80", jednak 
ność z Moskwą była coraz .słabsza, (d. e. a.)

»girl*Aj GratfoCM Bebetaieaej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“ mm Warszawa, uŁ Smolna 12.


